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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
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PSAŁTERZ DAWIDOWY 

JANA KOCHANOWSKIEGO 

Z OGŁOSZONYCH ZA ŻYCIA AUTORA 

X FOŹHISJBZTGK FBZBDEtJKÓW 

WYDA£ I OBJAŚNIZ 

LTJDWTK: ItZBPECKI. 

(z wis«niiikl«n JAii* Koeluuiowakiego.) 



W POZNANIU. 
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O pisowni w Fs&łtórzn niytój. 

Wymowa przodków naszych nie różniła się w niczym od naszśj; 
tj. Pol&k zmarły przed trzystu np. laty, a dziś zmartwychwstały, wym4- 
wiśłby wszystkie wyrazy tak jak my to dzisiśj czynim. Ojcowie nasi pi- 
sali jednak niejeden wyrś.z jinaczój od nńs. Pochodziło to stąd, że nie 
znali oni od razu wszystkich tych liter, jakie my dziś w polskim abeca- 
dle znńmy, albo znanych sobie nie używali jeszcze. Pisowniś polskś. od 
cztyrystu 14t ciągle sie odmieniń, bo każde pokolenie wynajduje rzeczy- 
wiście, albo przynśjmnićj s&dzi, że wynójduje corś.z to nowe ulepszeniń 
w pisowni, tj. sądzi że corś^ dokładniój oddaje brzmieniń rodzinnój mor 
wy ustnój w mowie pisanój. 

Jeżeli tedy książki przed pięćdziesięciu laty drukowane jinaczój 
wyglądają od dzisiejszych, cóż dopióro mówić o drukach s czasów Ko- 
chanowskiego? — Mimo to przekonujemy się s porównanid obecnego 
Psśłtćrza, który jest wiernym przedrukiem z roku może 157*7, a niniej- 
szćj krótkiój przedmowy, w którćj użyliśmy pisowni z dotychczasowych 
nójrozsądniejszój , przekonujemy się, żeśmy przez trzysta l&t nie wiele 
od przodków naszych postąpili. 

Główne różnice starćj a dziś pospolicie używanój pisowni byłyby 
następujące: 

1. Starzy nie tylko w mowie ale i w piśmie rozróżniali dwoja- 
kie a; tj. jasne i pochylone; np. niojB,, mtUkA^ kwiBt, la^, sAm 
(tu); a przeciwnie: dobrii, prMi, dzlśid , tślz, gkm (jeden); tylko 
że starzy króskowali a jasne, my zas króskujemy pochylone, tak 
jak ó, ó. 

2. Starzy nie używali znaku j, ale go oddawali przed samogłoskami 
przez i, a po samogłoskach przez y, np. iey, móy^ ndyiaśnieyszy, 
iaie. 

3. Samogłoskę i na początku wyrazu wymawiali zawsze jak ji, tj. pi- 
sali: igla^ inny, ile, lecz wymawiali: jigla, jinny,JŁle. 

4. D14 tego tćż nasz spójnik i, który wyjątkowo nie mi4ł się nigdy wy- 
m&wiać jak ji, pisali samogłoską y ; np. iego oyćiec y miSy; czyt4j : 
jego ojciec i mój. 

5. Nareszcie krśskowali starzy spółgłoski ć, S, ź, dś przed samogłoską 
i, i to słusznie, np. traci, śldto , tima, ludzi; przed jinncmi je- 
dnak samogłoskami, np. w wyrazach: ziemia, dżlób, siedzieli, ćialo 
króskowali je niepotrzebnie, albo miękczące i wyrzucić byli powinni 
i pisać: żem' a, dźób, śedżeli itd. 

Te odmiany w pisaniu nie msfją przecież nikogo^ uwieść do złego 
czytani &; aby temu zapobićdz, już następujący tu Żywot J4na Kocha- 
nowskiego i Objaśnienie do Psałterza umyślnie po staroświecku 
napisaliśmy, ufając, że mimo to dobrze przeczy tancmi będą. 



łan Kochanowski. 

Vf radomskim powiecie woiewództwa sandomirskiego, na 
drodze z Radomia do Puław y Lublina, leży miasteczko 
Zwoleń królewski. O małą milkę na południe widać wieś Sy- 
cynę, ku wscłiodniopólnocnćy zaś stronie, Czdrnolas. Trzy 
te mieysca słynąć bgdą po wszystkie czasy w pamięci kd- 
żdego Polńka;.Iśn Kochanowski, pićrwszy, a zawsze znako- 
mity poeta polski, uwiecznił ie swoim imieniem. W Sycynie 
uyźrził on światło małopolskiego słońca; w Gzdrnoleśie spę- 
dził poczciwy żywot z chlubą dlś nńrodu ; w Zwoleniu zło- 
żył to, co było ziemskiego w iego istocie. 

Kochanowski urodził śię r. 1530 z oyca Piotra, sę- 
dziego ziemskiego tegoż woiewództwa, y matki Anny Biała- 
czowskiey, Odrowążówney; był on drugim ze sześciu synów. 
Nie będziemy śię dziwili temu, że z miśkiem wyss&ł głę- 
boką wiarę y pobożność, ieżeli sobie przypomnim, że prze- 
ważnie staraniem świątobliwego męża, Prandoty Białaczo- 
wskiego, biskupa krakowskiego, stńło śię, że Bolesław 
Wstydliwy podiął na nowo y ukończył pomyślnie proces ka- 
nonizacyyny ś. Stanisława B. y M. w roku 1254. 

Nasz Idn rodził śię w ndyświćtnieyszych dld Polski 
czasach. Pieśnią o słdwnych zwyćięztwach pod Orszą y pod 
Obertynem do snu kołysany, pacholęciem będąc słuchńł o 
wielkich mężach ndrodu, co albo w trumnę śię kładli, ińk 
Szydlowiecki, Łaski, Piotr Tomicki; lub tśż olbrzymim wy- 
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ristali dochem, iak Maćieiowski, Hozyusz, Górkowie, Kmita; 
nie licząc tych, co w pełni swśy siły, iak Tarnowski, Tęczyń- 
scy, Zborowscy, tron Zygmunta śilnemi dźwigali barkami. 

O początkowym wykształceniu Kochanowskiego mało 
wićmy. Mogła go matka uczyć czytać na pićrwszćy polskićy 
drukowanćy książce, tj. na Żywocie P. Jezusa^ przetłóma- 
czonym na ięzyk polski przez Baltazara Opećia y wydru- 
kowanym r. 1522go; a ieżeli nie dano mu do rąk Psałtć- 
rza tłómaczonego przez dysydenta Reja (1533), to pewno 
czytywśł on ten Zoltdrz (psdłtćrz), który wydśł w Pozna- 
niu w r. 1539tym Walenty Wróbel, syn poznańskiego rze- 
mieślnika, a późnióy kaznodźieia tamteyszy. 

Na rok przed Zygmuntem Starym umarł Kochanowskiego 
oyćiec (1547), a odtąd matka zaymuie śię .troskliwie wy- 
chowaniem synów. W roku 1550 wyićźdżś nasz uzdolniony 
młodźiśn zagranicę, żeby ówczesnym zwyczaiem dokończyć 
nauk na włoskich, francuzkich y niemieckich akademiach. 
Podczas gdy w kraiu różnowiercy corńz bardźióy wichrzą; 
królowś Barbara y Maćieiowski zstępuią do grobu (1551); 
za nimi w ślady idąc Tęczyński y Górka, innym zostńwiaią 
pole popisu; Rafńł Leszczyński z Orzechowskim śmiałym 
całe duchowieństwo polskie kłopocą (1552); kiedy służalec 
a wichrzyciel Kmita porzucś Bonę na wieki (1553), a nieza- 
długo potym y sama Włoszka przewrotni opuszczś wreszcie 
krśy polski (1556); Ińn Kochanowski tymczasem przebywś 
w Padwie, którś nśm tylu znakomitych przysposobiła mężów, 
y tam zawięzuie stosunki przyiaźni z Zamoyskim, Górnickim, 
lanuszowskim, Petrycym, co późniśy podobnie iak y on wró- 
cili do kraiu, zbogaceni wielką nauką, by stać śię oyczyzny 
podporą y chlubą. Z Padwy robi Kochanowski wycieczki do 
Rzymu y Neapolu, przenosi śię potym do Paryża, gdzie żyie 
w bliższym otoczeniu poety Ronsarda; gdy n&gle smutnś wia- 
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domość o śmierci matki (1557) skłaniń go do powrotu w ro- 
dzinne strony. 

Opłakawszy stratę ukochaną, witś Kochanowski tegoż 
ieszcze roku Zygmunta Augusta, wrścaiącego z wyprawy In- 
flanckićy, a niedługo potym wezwany do dworu w charakte- 
rze sekretarza królewskiego, posłuie ód tronu iużto do ksią- 
żąt postronnych, iużto na seymikach woiewódzkich. Ghoćiiż 
go Padniewski, biskup krakowski i podkanclerzy, namświś 
do stśnu duchownego, a następca po Padniewskim, Myszkow- 
ski, zniewśla do przyięćiś dochodów probostwa poznańskiego, 
on iednak stale opićra śię wszelkim zaszczytów i sławy po- 
nętom; a kiedy ten, co go ieszcze uśymocniśy do dworu 
wiązśł, Myszkowski, przenosi śię do Płocka, Kochanowski 
niezwłocznie chroni śię (1567) do Czarnolasu, żeni z Do- 
rotą Podlodowską, i zaymuie ninieyszym przekładem Psśł- 
terza D&widowego, przekładem pod względem myśli i ięzyka 
tak doskonałym, że podobnym żśden niród poszczycić śię 
nie może. 

Odrzuciwszy ofiarowaną sobie kSsisztelanią połaniecką żar- 
tobliwemi wyrazy, że niechce wpuszczać do swego domu ka- 
sztelana, któryby wkrótce to strwonił, co Kochanowski nagro- 
madził, nie mogąc iednak wymówić śię od przyięćia godności 
Woyskiego Sandomirskiego , tj. opiekuna niewińst y diieći 
tych mężów, co poszli do boiu, oddaie śię Cały poezyi, y w roku 
może 1577 po piórwszy rdz Psśłtćrz ninieyszy ogłńszi. Nie 
mieszd śię iuż zbytnio do sprńw publicznych, chociaż bńcznym 
okiem bićg żyćiś nńrodowego ślćdźi, iużto ^dy Walezyusza 
albo Batorego witś, wzięcie Połocka opićwś i pełną patryo- 
tycznych zwrotów Odprawę Posłów na wesele Zamoy- 
skiego pisze. 

W roku 1580 traci Kochanowski ulubioną, nadziemskim 
rozumem opatrzoną córeczkę Urszulę, któróy śmierć wido- 
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cznie łamie iego ducha. W Ut trzy po tćy stracie zabijaią ma 
Tarcy szwagra Podlodowskiego, podkoniaszego królewskiego, 
a kiedy strśpiony Iśn iedźie na seym do Lublina, żeby tam 
wołać o pomstę tćy krzywdy, nńgle, przed seymem ieszcze 
paraliżem tknięty, w mieście tym dnia 22 Śićrpnia 1584, 
zbyt rychło niestety, dmićrś. 

Zwłoki iego zawieziono do grobu familijnego w Zwo- 
leniu, gdzie mu ieden n&grobek prawdopodobnie hetman Za- 
moyski, drugi rodzina wystawili. 

Trzysta Ińt włśśnie temu, iak rzucaiąc wspaniałe, gwarne 
komnaty Wawelu, rzucaiąc przf^pych królewskiego dworu, 
śiśdt Iśn pod cieniem Czńmoleskićy lipy, y tutiy zd&lś od 
zgiełku y blasku, nastroił lutnią do tak wzniosłych pieśni, 
że mimo całe oddilone wieki, mimo nieiednę naiezdniczą 
burzą » co y kochaną mową polską mioti, słowa wielkiego 
kśiążęćia poetów płyną dlś wszystkich ieszcze zrozumiałe, 
silne, serdeczne y porywaiące. 

A iak niegodną byłoby nśs rzeczą, dzielnych rycćrzy ze 
złotego wieku wywodzić dźiśiśy przed oczy nśrodu bez twar- 
dych zbroić y skrzydeł husarskich, tak równie słuszni, że 
śię stare pieśni w tych szatach stawią przed nirodu duszę, 
w iakich ie sami chcieli mieć śpićwścy, gdy włńsnćy duszy 
żywili ie tchnieniem. Kto późnieyszemi upstrzy ie barwami, 
zdźićra im piętno tóy prdwdy y śily, iakd z nich tchnęła 
w one wielkie czasy, gdy równie serce bitnego żołnierza, zś- 
konnik święty iak zacnś matrona, brali z nich zśpśł, spo- 
kóy y pociechę. 

Poczuy śię, grzśsznych oyców grzśszny synu, przy wdziśy 
z prorokiem pokutnicze wory, siądź nad brzegami babiloń- 
skiśy wody, czytśy te księgi ze sercem skruszonym, a znśy- 
dźiesz tyle błogićy w nich otuchy, tyle z nich śily zaczer- 
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pniesz taiemnćy, że pokrzepiony na zbolałćy dnszy, przetrwśsz 
te czasy służby Baalowśy, przetrwśsz tryumfy wrogów twego 
Boga, ani ćię zwiodą Moloch lub Astarte, .byś w samolub- 
stwa skślńł śię kałuży. Y uyrzysz leszcze świćtny czas Si- 
onu, gdzie wolnoć będzie z wygnańcom psalmistą uderzyć 
w inne lutni twoićy struny y śpiewać sercem pełnym, upo- 
ionym: 

Eto siśł w płaczu, żnie w radości; 

Nasza sićw' była w gorzkośći; 

Oto zdarzył Pśn że y my, 

Z weselem snopy nosimy. 



(:^^^%^ 



OMaśnlenle do Psałtćrza. 



Wyrazy: paólm, ^8dU4rz^% greckiego pochodzenii: piśrwszy 
z nich znaczy u Greków pieM, drugi granie na instrumencie dźie- 
śięćiostrunnym, ale tśż y śpiewanie hymnów. Pewną bowiem zdaie 
śię być rzeczą, że wszystkie psalmy śpiewane były w kościele le- 
rozolimskim przy towarzyszeniu różnych ndrzędźi muzycznych. Cza- 
sem muzyka szła przed śpiewem, czasem oboie odbywało śię razem, 
czasem śpiewy poprzedzały granie. W dźiśieyszyiu rozumieniu 
psdłtćrz tyle co zbiór psalmów wyrdżń. 

Dawidowym zwie śię psśłtórz ninieyszy, poniewśż król Ddwid 
riietylko naywiększą część psalmów w nim zawartych ułożył, ale 
nadto z wielką gorliwością o pomnożenie chwały Bożóy śi§ stara- 
iąc, śpiewanie onych w świątyni lerozolimskiśy zaprowadził y urzą- 
diił, innych proroków y śpiewaków do układaniś nowych hymnów, 
królów zaś późnieyszych do żebranin wszystkich w iedng całość 
zachęcił. 

Pismo ś. mianuie Dświda osobliwym czyli nayprzedniey- 
szym śpiewdkiem Izraelskim (II. Sam. 23. 1), który w każdśy 
sprawie dńwśł wyzndwanie Świętemu, y Nawyższemu 
słowy chwiły. Ze wszytkiego serca swego chwdliłPana 
y miłow&łBoga, który go stworzył; y dał mu moc prze- 
ciw nieprzyidćiołom. Y postanowił śpiewśki przed oł- 
tarzem; y nagłos ich uczynił wdzięczną muzykę. Y dśł 
ozdobę świętom, y ozdobił czasy Łt do skończenia ży- 
wota swego, aby chwilili święte imię Pańskie, y wysła- 
wiali rano świętobliwość Bożą." (Eccles. 47. 9—12.) 

Poznśmy.lepiśy ilość psalmów Dawidowi samemu przypisywa- 
nych, gdy wymienim te, które badńc^e Pisma ś. innym pisarzom 
przyznaią. 

Y tak iuź Moyżesz m\&\ napisać ps. 90. 

Salomarij syn Dawida, ułożył ps. 72, z myśli, które mu oyćiec 
lego przed samą śmiercią ku temu zostawił ; on tćż y ps. 127 miśł 
utworzyć. 



IX 

Aaaph czyli Azaf^ który żył za czasów DaWida y Salomona, a 
był przełożonym nad śpiewakami kościoła, zdaie śię być na pewne 
twórcą ps. 50, orńz psalmów 73 do 83 włącznie. 

Heman y Eihan, Ezrahići, napisali po iednym psalmie; tamten 
ps. 88, ten ps. 89. Musieli to być mężowie bardzo wykształceni, 
kiedy pismo ś. (Ul. Król. 4.) powiadź o Salomonie, że „był mędr- 
szy niż Ethan Ezrahita y Heman. "* 

O Synach Korego (Core), składaiących liczną rodzinę do śpie- 
wu y muzyki bardzo uzdolnioną (II. Parał. 20. 19.), utrzymuią, że 
przyłożyli śię do tego zbioru ps. 42 do 49 włącznie, a nadto 83, 
84 y 86, razem 11 psalmami, które nźypięknieyszym Dawidowym 
w niczym nie ustępuią. 

Prorok Jeremiasz uważany za twórcę ps. 137. 

Prorocy Aggeusz y Zacharyasz^ razem lub ieden z nich,- ułożyć 
mieli psalm 112, a według innych także y 146 do 149. 

Nieznaiomego pióra utworów tćż nieco pozostałe, iak np. 
ps. 66, Itl; 113, 114, y wszystkie prawdopodobnie przez wygnań- 
ców babilońskich ułożone lub śpiewane, mianowicie ps. 120—135. 

Opuściwszy tedy Moyźesza, a od Dńwida tylko począwszy, 
upłynęło aż po dni Zachaiyaszowe, gdzie Psźłtćrz Dświdowy do 
obecney doszedł obiętośći, 600 tót, tj. od 1000 r. do 400 r. przed 
Chr. Do zebranid takiego przyczynili śię nńypobożnieyśi królowie: 
Dświd, Salomon, Ezechiasz y lozyasz. 

Żydzi podzielili cały psałterz na ksiąg pięcioro; służył Im tu 
za wzór y prawidło Pięcioksiąg Moyźesza. Podźińł ten żydowski 
różni śię nieco od rozUadu przyiętego w Wtdgaćie, tj. łacińskim, 
przez ś. Hieronima uskutecznionym tłómaczeniu Pisma ś. ; tak że 
któby wziął do rąk nasz polski przekłńd ks. Wujka^ nie obńczył- 
by szukanego psalmu pod tą samą liczbą co y w ninieyszym prze- 
kładzie Kochanowskiego. Dlń obiaśnienia czytelnika różnice te ni- 
nieyszym podaiemy. 

Pierwszych 8 psalmów zupełnie iest ze sobą co do liczby zgo- 
dnych tak u Wuyka iak y w Kochanowskim. 

Żydowskie, a więc y Kochanowskiego psalmy 9 y 10 widźim we 
Wuyku złączone w ieden, tak że odtąd 

ps. 11 Kochan, odpowiadś lOmu Wuyka, 
ps. 113 Kochan. odpo?nada 112mu Wuyka. 



X 



Po drugi rśz Kochanowskiego psalmy 114 7 115 łąrm śi$ w ie- 
den Woyka ps. 113; ale za to Kochanowskiego ps. Il5 rozłożony 
iest u Wuyka na dwa, tj. 114 y 115, tak że znowu Kochanowski 
psalmy swe o iedno wyższą cyfrą znaczy iak Wujek, więc ps. 147 
Kochan, równy 146mu Wuyka. 

Tu dopićro różnica ta śię wyrównuie, gdyż ps. 147 Żydów 
u Wuyka na dwa, tj. na 146 y 147 śię rozpada, tak że ps. 148 
tak u Kochanowskiego iak y Wuyka ten sim co do mieysca y treści. 

W zestawieniu ksiąg poiedyńczych iako tóż y psalmów sa- 
mych w poiedyńczych księgach niema wyraźnego porządku ani 
pod względem czasu, ani pod względem treści; co naprowadzi na 
domysł, że psalmy te dwa razy zbierane były, a zbiór pićrwszy'na 
ps. 72 6ię kończył. 

Pod względem treści swoićy dś śię Psśłtórz także na pięć 
części rozłożyć tj. na: 

I. Psalmu treści moralnSy, których większi część w^rśżi skargi 
y żale, do iakich śię poczuwa kiżdy wygnaniec na tym padole ziem- 
skim. 

n. Psalmy Mess^ańdcie^ które treścią y proroctwami swemi prze- 
wyższała wszystkie mne pieśni tego zbioru. 

m. Psalmy chwalebne, pełne nibożnóy wesołości, przezwane po 
żydowsku AUduia tj. chwóUAs Pana. 

IV. Psalmy pokutne, powszechnie znane, w ninieyszym prze- 
kładźfe oznaczone liczbami: 6, 32, 38, 51, 102, 130 y 143. Liczby 
te u Wuyka, wyiąwszy 6, o iedno są niższe. 

V. Psalmy stopni czyli pidgrgymuiących , których iest 15, tj. 
ps. 120 do 1Ś4 według Kochanowskiego^ a 119 do 133 według 
kośćiebćy rachuby. 
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JEGO MŚCI. . 

MEMU MIŁOeCrWEMTJ PANTJ, 

PANU PIOTROWI 

MYSZKOWSKIEMIT, 

z BOŻfiY ŁASKI 
BISKUPOWI KRAKOWSKIEMU, etc. 



^^Niwa swego piśrwszy snop tobie ofiarnie, 

^^ Cny Myszkowski, którego dobrodźieystwem czulę 
Uwiązane swe serce: bo komu iest taynś 
Twś łaska przeciwko mnie, y chęć niezwyczaynś? 

ledeneś ty naleźion, u którego miały 

Mieysce Muzę wzgardzone, y twńrz wdzięczni^ znały, 
ledeneś ty rozumidł, że moie Kameny, 
Mogły iednak być godne iakićykolwiek ceny. 

Tynjżeś mi serca doddł, żem śię rymy swemi 
Wdżył zetrzść z Poety co znakomitszemi 
Y wdarłem śię na skałę pięknćy Kalliopy, 
Gdzie dotychmiśst niebyło znaku Polskiśy stopy, 

Y terdz ći z Libanu niosę Dświdowe 

Złote gęśli, a przy nich Polskie pieśni nowe: 
Psdłtćrza pięć Książeczek: którym ty łdskawy 
Wzrok ukdż, twey nie owszem niegodnym zdbawy. 



PSAŁTERZA 

DAWIDOWEGO 

PRZEKŁADANIA JANA KOCHANOWSKIEGO. 



PSALM I. 

Beatns Tir ąni non abijt In consilio implomm. 

GZczęśliwy, który nie był między złem! w radzie, 

^^ Ani stóp swoich torem grzósznych ludzi kładzie: 
Ani śińdł na stolicy, gdzie tacy śińdaią, 
Co śię z nauki zdrowey radzi naśmiówaią. 

Ale to iego umysł, to iego staranie, 

Aby na wszystkim pełnił pańskie przykazanie: 
Dźieńli po niebie wiedzie, nocli swoie konie,') 
On ustawicznie w Pańskim rozmyślś zdkonie. 

Taki podobien będzie drzewu porzecznemu. 
Które przynosi co rok owoc panu swemu: 
Łiśćid nigdy nie tracąc; choć złś chwila przydźie. 
Temu wszystko, co pocznie, na dobre wynidźie. 

Ale źli, którzy Boga y wstydu nie znaią, 

Tego szczęśćiś, tóy nigdy zdpłuty nie maią: 
Równi plewom, które śic wdlaią przy ziemi, 
A wiatry, gdzie iedno chcą, wszędzie włńdną iemi.^ 

Dlń czego przed sądem być muszą pohańbieni, 
Ani w liczbie z dobremi będą policzeni: 
Pśn bowiem sprawiedliwych na wszelki czas broni 
A przewrotne złe ludzi* ćichd pomsta goni. 

*) TT Greków bośek ilońca wjiekdkil końmt na niebo. *) niemi. 
* gwlAsdka oznAcsA, ie wyrfts i w oryginAle plaeny tek a nie inaoB<i|. 



PSAŁTĆ RZA DAWID OWEGO 

PSALM n. 

Qiiare fremnenint gentes. 

fjO za przyczyna tego zamieszaniń? 

^^ Co wzięli przed śię ludzie nieobaczni? 
Książęta możne y królowie znaczni 
Schodzą śię w radę, chciwi rozerwaniś. 

Wszyscy przeciwko Panu śię buntuią, 
Wszyscy na iego iadą wybranego:*) 
Mówiąc: co czy nim? zrzućmy z karku swego 
Ich ciężkie iarzmo, niech nńm nie panuią. 

Ich rozumowi śmieie śię głupiemu 

Bóg z wysokości, który wszystko t^ridźi, 
Śmieie śię sprawom, z ich próżnego szydzi 
Staranid, które czynią przeciw iemu.^) 

Ale poruszy potym gniewu swego, 

Zmyli im szyki: na koniec obiawi, 
Że na Sionie* poświęconym stawi 
Ręką swą króla niezwyciężonego. 

I4m iest, móy Boże, król ten, który tobie 

Tak śię spodobśł: przez mię będzie wiedźińł 
Świat twe wyroki, boś mi w glos powiedźidł: 
„Tyś móy syn, iam ćię dziś umnożyl sobie. 

Źądiy mię ocz ?) chcesz ^ a otrzymśsz snadnie, 
Dśm ći w dziedzictwo wszystko ludzkie plemię: 
Będziesz panowńł, będziesz rządził ziemię, 
Y tam gdzie wschodzi i gdzie słońce padnie. 

Lśskę żelazną będziesz miśł nad niemi, 
A który twego głosu nie posłuchd, 
lako skorupa, iako ziemia suchś. 
Będzie śię padał pod rękami twemi." 

J) Dawida. 2) niema. 3) o co. 



CZĘŚĆ PDfiRWSZA. 

A tak o Bobie, wy królowie czuyćie, 

Wy, którym włśdzA do rąk iest podanś: 
Oglądńyćie śię w swych sprawach na Pana, 
Tego śię bóyćie y tego szanuyćie. 

Obłapcie syna: by wśs więc nie włożył 

W liczbę straconych: bo ieśli straszliwy 
Gniew iego kiedy wspłonie, to szczęśliwy 
Tylko, kto w nim swą nadzielę położył. 

PSALM m. 

Domine ąnid mnltipllcati sunt. 

TLTOcny Boże, iakoż ich wiele powstało, 
lakoż śię ich przeciw mnie siła zebrało: 
A tym serca nńwięcćy dodaią sobie, 
lakobych iś iuż prawie zwątpił o tobie. 

Mylą śię: tyś iest. Panie, moia zńsłona. 
Tyś moia cześć i moióy głowy korona: 
Kiedym ćię kolwiek wzywół w swoićy potrzebie, 
Zawżdym ucho łaskawe nalizł u ciebie. 

Przetoż y dziś będę spńł na to bezpiecznie, 
Bo Pan żywota mego strzeże koniecznie:^) 
Nie ustraszą mię wozy kosami tknione,^ 
Nie nstraszą mię groty ku mnie złożone. 

Powsttó, Panie, a broń mię w swśy niewinności, 
Żśden móy nieprzyińćiel twoióy srogośći 
Nigdy wytrzymać nie mógł: biłeś ie w gęby, 
A oni w krwawym pińsku zbićrali zęby. 

Sim ty, niebieski Panie, zdrowiem szafoiesz, 
Y w ostatnich przygodach snadnie ratuiesz: 
Od ciebie wszystko dobre na świecie mńmy. 
Którzy śię kolwiek ludem twym ozywśmy. 

*) do końca. *) nałkane. 
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PSALM IV. 

Cum inuocarem ezaudiuit me Deus. 

Y^^Zywśm ćię, Boże, świadka moiśy niewinności, ' 

^ ^ Któryś mię zwykł wywodzić zawżdy z mych trudności: 
Chćiśy śię terśz nademną troskliwym ^) zmiłować, 

Y moie smutne prośby łaskawie prziymować.* 
A wy, o nieżyczliwi, o zapamiętali, 

Długoż śię na mą sławę będziecie targali? 
Długoż rzeczy znikomych naśladować chcecie? 

Y lada wiatru głupi chwytać śię będziecie? 
Także wiśdzćie: kogo Pńn sobie uluboie, 

Tego w żńdnćy przygodzie iuż nie odstępnie : 
Nie odstąpi mnie móy pśn, zawżdy z łaski swoićy 
Dńwńł mieysce, y dśwń, y dś prośbie moióy. 

Badzę tedy, żebyście przed oczyma mieli 

Pańską boiaźń, a gniewać więcćy go niechćieli: 
Co noc, to rozbićrśyćie dnia przeszłego sprawy, 
Tom przystoynie uczynił, tum Bogu nieprawy. 

Więc nie baranem, ani wołem go bł&giyćie, 

Ale przedeń^ sumnienie czyste przynśsziyćie: 
Co gdy będzie, iuż pewni tego być możecie, 
Że śię na swych nadźieiach nic nie zawiedziecie. 

Mówią drudzy: dobrego mieniń nśm potrzeba: 

O Panie, ty chćiśy tylko swoim okiem z nieba 
Na mię poyźrzćć"*" grzćsznego: to są ośiadłośći. 
To skarby, to pociechy, y moie radości. 

Inszy niechdy szpichlerze nawiezione maią, 

Niechńy wszystki^) piwnice winem zastńwiaią: 
Iś. w nadźieię łaski twćy będę spńł bezpiecznie. 
Bo mię ty sam, Panie móy, opatruiesz wiecznie. 

*) itroikanjm. *) praed niego. *) wasyitkie. 



CZĘ ŚĆ PIĆRW SZA. 

PSALM V. 

Terba mea auribua percipe. 

"PRzypuść, Panie, w uszy swoie, 

"*- Słowa y wołanie moie: 

Wysłncłiśy móy głos płaczliwy, 
Królu y Boże prśwdźiwy. 

Ledwie z głębokiego morza, 
Ukdże śię rani* zorza, 
A ii iuż wołśm do ciebie, 
Smutne oczy maiąc w niebie. 

Tyś Bóg świętobliwy prawie,') 

Nie kocbńsz śię w żddney sprawie, 
Gdźieby śię złość przymieszała, 
A cnota mały plac miała. 

Próżno zły m& tuszyć sobie, 

Aby midł zmieszkać przy tobie: 
Niesprawiedliwy nie stśnie 
Przed oczyma twemi. Panie. 

Nieprzyiśćielem ćię maią. 

Którzy fdłszem nardbiaią: 
A nieprśwdę tak r&d płacisz, 
Że koniecznie^) kłamcę stracisz. 

Mąż okrutny, ręki krwawey, 

Nigdy twdrzy twey łaskawśy 
Nie mń uznać: tegoż. Boże, 

Y przewrotny czekać może. 
A i& miłosierdziu twemu 

Ufaiąc niewymownemu. 
Nawiedzę twe święte progi, 

Y dśm cześć Bogu nad bogi. 

«) priwdiiwie. ') ottateoiue. 



PSAŁTfiRZA DAWIDOWEGO. 

Tylko abych był bezpieczny 

Od złych ludfi, Panie wieczny: 
Prowńdź mię sńm z łaski swoićy, 
Niechśy słachńm woley* twoi6y. 

Ich usta 84 nieprawdziwe, 
Serce chytre y zdradliwe. 
Ich gardło, grób otworzony, 
A ięzyk, pochlebca płony, 

Kśrz ie, Panie, prze^) ich zdrady, 
Zamieszdy ich wszystki rady: 
Odrzuć ie wiecznie od siebie, 
Bo Pana mieć niechcą ciebie. 

A ći co tobie ufaią. 

Niech weselś używaią: 

A radość ich trwałd będzie. 

Bo twń łaska z nimi wszędzie. 

Będą śię tobą chlubili. 

Którzy twoie imię czcili: 
A ty pomożesz każdemu 
Człowiekowi pobożnemu. 

Okryiesz go łaską swoią 

lako ndpewnieyszą zbroią: 
Zbroią, którś krom swśy skazy 
Może wytrwać wszelkie razy. 

PSALM VI. 

Domine ne in furora tao arguas me. 

I^Zasu gniewu, y czasu swey zapalczywośći. 

Nie racz mię. Panie, kśrać z moich wszetecznośći, 
Ale śię raczey zmiłuy nademną strapionym, 
A ulży^) nieco bólu kościom udręczonym. 

A) pnei, dU. <) nlśTJ. 



CZĘŚĆ PifiRWSZA. 9 

Ciałem y duszą stękam, ledwie iiem żywy. 
Dokąd mię chcesz zapomnieć, oycze litoś&wy: 
Odmień umysł, a wcyźizy"*" na moie ciężkości, 
Nawróć duszę od progu ostatnićy ciemności. 
Bo po śmierci, kto na ćię wspomienie?') kto w grobie 
Położony będzie mógł dzięki czynić tobie? 
lużem ustńł wzdychaiąc do ciebie, móy Boże, 
Na każdą noc umyię łzami swoie łoże. 
Pościel płaczem napoię: płaczem wypłynęły 
Oczy, a krzywdy ludzkie siłę mi odjęły. 
Odstępćie precz odemnie, którzy źle czynicie, 
Odstępćie: upśdkiem się mym nienaćieszyćie. ' 
Bo V&a głos płaczu mego przyiął w uszy swoie, 
T łaskawie wysłuch&ł smutne prośby moie. 
A ludzie nieżyczliwi zapńłać śię muszą, ^ 
Widząc na oko, że śię próżno o mię kuszą. 

PSALM vn. 

Domlne Deus mens in te speraui. 

\^^ Tobie ii samym, Panie, człowiek smutny 
^ ^ Nadźieię kładę: ty racz o mnie radzić, 
Nieprzyidćiel móy, iako lew okrutny, 
Szukń móy dusze, aby ią mógł zgładzić. 
Z iego paszczeki'*' ieśli mig, móy Boże, 
Ty sńm nie wyrwiesz^ nikt mię nie wspomoże. 
Ieśli mię. Panie, słusznie oszacowśł 

Zły człowiek, a m& do mnie iaką winę 3), 

leślim przyiaźni nie szczśrze zachował, 

A do złóy chęci ddł z siebie przyczynę: 

Niech nieprzyińćiel górę mś nademną. 

Niech mię w proch zetrze, y moię cześć ze mną. 

1) wipomiiL 2^ od gniewu. 3) nileśjr ma fię eo odomnl*. 



10 PSAŁTfiRZA DAWIDOWEGO 

Powstńn, o Panie wieczny, w gniewie twoim, 
Przedw złych hidii niepoboteóy radzie: 
A powstóń z pomstą, iakąś prawem swoim 
Opisół: oto lud w wielkićy gromadzie 
Wyroku twego czeka, ieśli^ złemu, 
Gzy upaść przed twym sądem cnotliwemu. 

Przeto o sędźiń, sędźiń wiekuisty, 

Chćiśy na wysokiśy śieść stolicy swoiśy: 
A ieślim iest priw^) y przed tobą czysty, 
Osądź mię wedU niewinności moiey, 
Złego złość zniszczy, a człowiek cnotliwy 
' Iest w opiece twśy, Boże sprawiedliwy. 

Boże, przed którym tayne być niemogą 

Myśli człowiecze, w twćy stoiąc obronie, 
Przed żńdną nigdy nie ućiekę trwogą, 
Bo szczćre serce w twoiey iest zńsłonie. 
O sprawiedliwy sędźiń, ty każdego 
Sprawnie oddźielńsz wedlń zńsług iego. 

leśli śig człowiek zły niepohamuie, 

Pśn swóy miecz ostrzy, P4n łuk nałożony 
Na ręku trzymś, y strzśły gotuie 
Śmiertelne: zapddł w zdzdrość człowiek płony. 
Niesprawiedliwość nosi, kldm urodzi, 
Dół pod kim kopś,"^ a sdm weń ugodzi. 

Sńm śię upętd w chytrym sidle swoim, 
N4ń śię obalą wszytki* iego złości: 
A ii podparty miłosierdziem twoim, 
Próżen y troski y niebezpiecznośći, 
Sąd sprawiedliwy y twe imię, Panie, 
Wyzndwać będę póki dusze ^) stanie. 



1) eiy. ^ prawy. 3) dosty. 



CZĘŚÓ pi£bwsza> u 

PSALM vin. 

Domine Dominiis noster ąnam admirabile. 

Y^T^Szechmocny Panie, wiekuisty Boże, 
^ ^ Kto śię twym sprawom wydźiwować może, 
Kto rozumowi, którym niezmierzony 

Ten świat stworzony? 
Gdziekolwiek słońce miece ^) strziły swoje. 
Wszędy iest zścne święte imię twoie, 
A sławy idebo ogarnąć nie może 

Twćy, wieczny Boże. 
Niech źli, iako chcą, ciebie mierżąc) sobie, 
Z ust niemowlątek roście ^ chwśła tobie, 
Ku wjętszśy* hdńbie, y ku potępieniu 
Złemu plemieniu. 
Twóy czyn iest niebo, twoich rąk robota 
Gwiazdy iaśnieysze wybranego złota:*) 
Ty co r&z nowym światłem zdobisz wdzięczne . 
Koło miesięczne. 
A człowiek co iest? że ty niestworzony. 

Wszystkiego twórca y pśn niezmierzony 
Raczysz ji ^) pomnióć? czym iest syn człowieczy 
Godzien twśy pieczy? 
Takeś go uczcił y przyochędożył, 

Żeś go z Anyoły* tylko nie położył: 
Postawiłeś go panem nad zścnymi 
Czyny swoimi 
Dńłeś w moc iego wszystki bydła polne, 
Ddłeś y leśne zwićrzęta swowolne:* 
On na powietrzu ptastwem, pod wodami 
Włśdnie rybami. 

*) miott, naoi. *) obnydsalą. >) rolnie. ^) od wybranego atote. ') go. 



r 

12 PSAŁTĆRZA DAWIDOWEGO 

Wszechmocny Panie, wiekuisty Boże, 

Eto śię twym sprawom wydźiwować może: 
Eto rozumowi, którym niezmierzony 
Ten świat stworzony? 

PSALM IX. 

Confltebor tibi Domliie łn toto corde. 

r 

/glebie będę, Boże prawy, 

^^ Całym sercem wyznńwńł, 

Twoie wszystki dziwne sprawy 
Będę światu podśw&ł. 

Będę wesół w twóy obronie. 
Będę wszech naświętszemu. 
Przy łagodnśy śpiśwdł stronie *) 
Imieniowi twoiemu. 

Nieprzyidćiel móy strwożony, 
Podśł tył nieuczciwy, 
I pśdł jstrachem ogarniony, 
Widząc twóy wzrok straszliwy. 

Ty lituiesz krzywdy moiey. 
Tyś kwoli niewinności, 
Zaśiddł na stolicy swoióy, 
Sędźiś sprawiedliwości. 

Przepadli ziemię 2) przeklęci 
Na twe słowa fukliwe, 
Wytarłeś z ludzkiśy pamięci 
Ich imiona chlubliwe. 

Zły człowiecze, spustoszyłeś 
Pola nieprzerodzone: 
Zwoiowśłeś, wywróciłeś 
Miasta pięknie sidzone. 

>) ttcunie. ') pod iiemię. 
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Ich pamięć pospołn z nimi 

Na wieki zaginęła, 

Ale Pańskś moc wiecznymi 

Czasy będzie słynęła. 
On stolicę swą narządził, ^) 

On ludzkie nieprawości 

Y wszystek świat będzie sądził 
Podług sprawiedliwości. 

On iest ucieczka ubogich, 
On dodaie ratunku 
Położonym w krzywdach srogich 

Y w żałosnym frasunku. 
Wszyscy, którzy go poznali. 

Jemu niechńy ufaią: 
Nigdy śię nie oszukali, 
Którzy w nim ufność maią. 

Mieszkaiącemu śpiewdyćie 
Na wysokim Sionie: ♦ 
Jego moc opowiadśyćie 
Narodom w każdey stronie. 

Pomścił śię Pśn sprawiedliwy 
Krwie* niewinney rozlśnid: 
Usłyszdł płacz żałobliwy 

Y ubogich wołaniń. 
Użiy 2) nademną litości. 

Boże nieogarniony, 
Patrz, w iakiey niebezpiecznośći 
Jestem dziś położony. 
Chćićy mię z rąk srogich wybawić 
Śmierci nie ubłdganey 
Abych twe sprawy mógł sławić 
W cerkwi twoiey wybraney. 

<) opatnyl, oidobil. ') uśyj. 
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Jśm smutny tak lamentow4ł| 
A tyś usłysził w niebie: 
Tetiz iię będę radowśł, 
Maiąc obrońcę z ciebie. 

W tym śię dole potopili, 
Który sami kopali: 
W tym śię sidle połowili 
Które sami stawiali. 

Niedarmo Bóg sprawiedliwy 
Po wszystki* wieki słynie: 
Uplótł śię człowiek zdradliwy 
W swoich rąk włśsnych czynie. 

Up&d wisi nad grzósznymi, 
Updd nieuchroniony 
Nad nńrody przeklętymi 
Kędy Bóg zapomniony. "^ 

Nie na wieki Pśn przebśczy *) 
Upadłego człowieka: 
Ich nadźieia (tak Pńn rśczy) 
W^ni będzie do wieka. 

Powstśń, wieczny nasz obrońca, 

' Niedńy śię zmocnić złemu: 

Twóy sąd niech będzie do końca 
Światu idwny wszystkiemu. 

Ogami 2) strachem pogany, 

Niech śię ludźmi być znaią, 
Którzy dziś mogą być pany, 
Jutro z chudym zrównaią. ^) 

PSALM X. 

Yt ąuid Bomine recessisti louge? 

I) npomni. *) ogsrn^. *) iten^ fio tómaL 
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#^Zemuś Panie odstąpił? czemuś twńrz swoię 

^^ Odwrócił precz odemnie w doległość moię? 

Gdy z\j człowiek przewodzi, gdy iarzmo kładzie 
Na ubogie: boddy sśm zginął w swśy radzie. 

Zkąd pocznę, gdzie dokonam, nie Bóg u niego 
Ani przy stoyność wdżnd: ale co iego 
Duszy miło, co ciału iego smakuie, 
To chwdli, to nświętszym dobrem szacuie. 

Takim będąc, z takimiż y spółki wiedzie: 

Żśdnd muzykń, źś.dnń pieśń przy bieśiedźie 
Wdźięcznićy mu w ucho nie brzmij iako bluźnienie 
Przeciw Panu: to słyszeć, iego zbawienie. 

Pychy pełen nietylko ludźmi braknie, 
Ale y Boga sobie lekce szacuie: 
Bezbożne myśli iego, sprawy brzydliwe: 
Bo niepomni na sądy twe sprawiedliwe. 

Nieprzyińćiela swego, szczęściem pijany,* 

Dmuchnieniem chce porazić: wiek nieprzetrwany 
Nie ruszy mię (powiadd), tak mocno stoię, 
Szczęścia, przygód, odmiany, nic śię nie boię. 

Usta iego przeklęctwa pełne, y zdrady, 

Język rosterki śieie, y krwawe zwady: 

Mało na tym, ale y drogi zaśiddń. 

Gdzie, iako inny zbóyca, niewinne zbddń. ^) 

Upatruie chudzinę, a w cieniu skryty 

Strzeże jakoby w iaskini lew iadowity: 
Czyhś, iakoby porwił nędznika zdradnie, 
T porwie, ieśli iako w iego sak wpadnie. 

Leży za śiećią, że go nie znać przy ziemi, 
Silą chudych połowił fortelmi swemi 
Y mówi, że Bóg prosto zapomniśł świata, 
Ani poyźrzy ku ziemi na wieczne lata. 

>) bodąc prsebiji. 
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Powstdń Panie, a wynieś rękę swą kwoli^) 
Niewinnśy krwi ubogićy: przebóg, dłagoli 
Zły człowiek m& doświadczać twey cierpliwości? 
Mówiąc: nie ma Bóg w myśli niczyich złośćL 

Myli śię: bo ty widzisz y smutnych mękę 

Y hardych okrucieństwo: toć wpadnie w rękę. 
Ale człowiek upadły, człowiek niewinny 
Łaskę poznd: ty śirot* bronisz, nie inny, 

Zetrzy niepobożnego, zetrzy w proch, Panie, 

Czyń sąd o iego zbytkach: nigdy nie stanie. 
Pańskie królestwo będzie na wieki słynąć, 
A grzeszni w iego ziemi muszą zaginąć. 

Toć nasze prośby, Panie: to ty chćiey duszy 
Naszśy kmyśli uczynić, to przyiąć w uszy: 
Broń śirot, broń upadłych: niechśy ubogim^ 
Człowiek śmierci podległy nie będzie srogim. 

PSALM XI. 

In Domino confldo^ gnomodo dicitls. 

|-^Anu jś ufóm, a wy mówicie: miedzy* góry 
"^ Ućiekśy co nśdalóy, iako ptśk prędkopióry. 

Twóy nieprzyidćiel łuk wziął, strzńłę m& na cięciwie. 
Myśląc iakoby z cienia dobre 3) strzelśł zdradliwie. 
Prawa zgoła upadły, niemasz sprawiedliwości. 
Człowiek dobry próżno m& ufać swśy niewinności. 
Przedśię Bóg iest na niebie: a ztamtąd wszystko widii, 
Sprawiedliwych doświńdczń, nieprawemi śię hydźi. 
Na złe ludzi wyleie deszcz gorący siarczany, 
Wyleie węgle żywe, y grom z wichrem zmieszany: 
Bo będąc sprawiedliwym, sprawiedliwość miłuie, 
A dobre ludzi okiem łaskawym opatruie. 

>) dl4. *) Indiiom. >) ludiie. 
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PSALM xn. 

Salnnin me fac Domine, gnoniam defecit. 

^Achowfiy mię, o sprńwco niebieskiego domu, 

^^ Prśwdy niemasz na ziemi, niemasz ufać komu. 
Nieusłyszysz iedno kłśm, ustyć pochlebiała, 
A w chytrym sercu iadu śmiertelnego taią. 

Bodńy źle zginął każdy człowiek nieprńwdźiwy, 
Każdy chytry pochlebca, y każdy chełpliwy: 
Mówią bowiem: z ust naszych dobrze śię mieć mńmy. 
Każdy w swśy gębie wolen, my pana nie znamy. 

A Pdn zaś słysząc ludzi nędznych narzekśnie, 
Y płacz nieutulony, y ciężkie wzdychanie: 
Powstanę id (powiadd) na ratunek smutnych, 
A wyrwę ie z niewolśy Tyrannów* okrutnych. 

Pańskie słowa są czyste y próżne przygany, 

Pańskie słowa brant^) szczery, śiedmkroć przelewany: 
Panie, ty nds zachowśy od ludzi zdradliwych. 
Złych zewsząd pełno, kiedy włddzd iest złośliwych. 

P SALM XII 

Ysąne gno Domlne oblinisceris me in finem. 

||Okąd mię chcesz zapomnieć? dokąd świętą swoię 
'^ Twdrz przedemną kryć będziesz? dokąd duszę moię 
Frasunki tropić będą, oycze dobrotliwy? 
Dokąd mię deptać będzie człowiek zśzdrośćiwy? 
Dosyćiem zndł^) dotychmiśst uszy twe zamknione, 
Dosyćiem znśł, y nazbyt, oczy odwrócone: 
Chćiey na mię kiedy weyźrzść, chćiey uprzeyme moie 
Prośby, o wieczny Panie, przylać w uszy swoie. 

<) Z2oto lub <r<bro prxetopioue nft ctyato. ') widślil. 
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Rozświćć moie ciemności swym nieogarnionym 

Światłem, abych niezasnął snem nieprzebudzonym: 
Niechśy tćy zemnie niemi nieprzyińćiel chląby, 
Aby nń&i rzec: ińm go starł y przywiódł do zguby. 

Up&d móy, wielkś roskosz przeciwnikom moim: 
Ale iś, Panie, ufim w miłosierdziu twoim, 
Że mnie ty nie opuścisz: a iń w głośne strony^) 
Będę imię twe sławił, Boże niezmierzony. 

PSALM XIV. 

Dizit insipiens In corde rac: non est Deus. 

/^Łupi mówi w sercu swoim: 

^^^ Niemasz Boga, przecz *) śię boim? 

W tymże cnota zgasła błędzie, 

A nierządu pełno wszędzie. 
Pin z niebieskich wysokości, 

Poyźrzdł na ziemskie nizkośći, 

Byłliby ^) gdzie rozum cały, 

Albo kto na Boga dbały. 
Niemógł uyźrzeć y iednego, 

Tak śię wszyscy ięli złego: 

Wszyscy Boga zapomnieli, 

Dosyćby śię sprzyśiądz mieli. 
Tedy śię iuż nieuznaią, . 

Którzy w złośćiacb roskosz maią? 

Którzy brzuchy swe niemierne 

Tuczą, iedząc ludzi wierne? 
Nigdy nie wzywali Boga, 

Przeto prziydźie* na nie trwoga, 

Gdy uyźrzą oczyma swemi 

Że Pśn trzymś za dobremi 

*) ftnmy. ^ dU csegof >) egj j«tt. 
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W śmićch to sobie obr&cali, 
Gdy smutni Boga wzywali: 
Ale Pśn każdego broni, 
Eto ćię pod iego cień skłoni. 

Gdzieś to ta pożądnń ^) zorza, 
Wyniknęła rycUo z morza, 
Gdy tćż nńs z ćigżkiey niewoli, 
P&n nasz y Bóg nasz wyzwoli. 

PSALM XV. 

Domine qiii8 habitablt in tabemacnlo tno. 

Xr^To będzie w twoim mieszkaniu przebywiił? 
"■^^ Kto będzie twego pałńcu świętego, 

Wieczny móy Boże, weseli zażywił? 
Człowiek niewinny, człowiek uprzeymego 

Serca, który sprawiedliwość miłuie, 

Który niemówi słowa fńłszywego. 
Który bliźniego swego nie szacuie,^) 

Nie szuki z cudzą szkodą swóy korzyści, 

Przeciw obmowcom sąsiada ratuie: 
Mń niepobożne ludzi w nienświśći, 

Dobrym, gdzie może, pomocy dodśwń, 

A co przyrzecze, by nśćiężśy, zyśći. ^ 
Pieniędzy w lichwę nikomu niedówń, 

Nie bierze darów przeciw niewinnemu: 

Kto śię tśk rządzi, kto przytym zostiwi, 
Śmiele niech ufś pokoiowi swemu. 

PSALM XVI. 

Consema me Domine ^ ąuoniam speraui in te. 

1) po««dnA« ») nie taksąj«, tk\ff ffo polym ilapić. ') ijUa, dotnymA- 
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C\ Który siedzisz na wysokim niebie, 
^^J4 niemńm inszćy nadźieie* krom ciebie: 
Ty mię chćićy wspomóc *) w moićy doległośći. 

Boże litości. 
Tyś moim panem: acz ty posług moich 
Niepotrzebuiesz: iednak wiernych twoich 
Trzymać śię będę, y czasy wiecznymi 

Przestanę z nimt 
Jakń obfitość tych omylnych bogów, 
Jaki (o błędzie) ciżba do ich progów: 
Odemnie ofiśr nieodnipsą, ani 

Będą wzywani. 
Pńn część włńsnośći, Pin część móy nńgrody, 
W opiece iego nie boię śię szkody: 
Niemógł na mię dźiśł przypaść poźądnieyszy ^) 

Ani pięknieyszy. 
Panu ii wielce y wielce dźiękuię. 
Którego radę w sercu swoim czuię, 
Gzuię ją we dnie; zgasnąli tćż zśrze, ^) 

Duch mię móy kirze. ^) 
W każdćy swśy myśli y w każdćy swóy sprawie 
Mśm Pana zawżdy przed oczyma prawie: 
On przy mnie stoi, abych z żśdnćy strony 

Nie był wzruszony. 
Ztądże mi roście radość osobliwś 
Serdecznń, ktoróy ięzyk nie pokrywd:^) 
Imo^) to, zawżdy brzmi około ucha, 

Dobrń otucha. . 
Bo ty, móy Panie, z wiecznśy łaski swoiśy, 
Nieprzepamiętdsz w grobie dusze moićy 
Ani dopuścisz doznać skazy twemu 

Ulubionemu. 

mi. •) 
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Ty do żywota drogę* ukazoiesż, 
Ty nieprzebranym weselem szafdiesz: 
Wiecznych roskoszy płyną żywe zdroie 
Przez ręce twoie. 

PSALM xvn. 

Exaadi Domiiie iustitiam rneam. 

T^Łacz sprawiedliwy y skargę moię 

•*" Przypuść przed świętą obliczność swoię: 
Usłysz, o sędźiś nienaganiony, 
Ust nieobłndnych głos niezmyślony. 

Do twego sądu iń się ućiekńm, 

Y sprawiedliwśy skaźniV twśy czekśm: 
Ty swym krzywego ^) npatruy okiem, 
A nńydźi ^) prśwdę swoim wyrokiem. . 

Zmacśłeś serca y myśli skrytey, 

Zszedłeś mię w nocy nieznakomitśy: *) 
Doświadczyłeś mię by w ogniu dota, 
A nienalńzłeś, iedno co cnota. 

Ludzkich wywrotów ^) nie naśladuię, 
To usty mówię, co w sercu czuię: 
Słów twoich strzegąc, słów świętobliwych, 
Mijśłem* zawżdy ścieżki złośliwych, 

Raczże mię trzymać na swoiey drodze, 
Aby nie przyszło upaść móy nodze: 
Wysłuchśłeś mię w złe czasy moie. 
Proszę, y dziś mi dśy ucho swoie. 

Obińw' nademną niewysłowione 

Swe miłosierdzie: tobie zwierzone 

Nadźieie nigdy nie omylaią: 

Stłum' ^) co śię rękom twym przećiwiaią. 

<) idAiiii, wyroki. >) niesprawiedliwego. >) snAjdi. *) niesnacsn^J. ^} wy- 
krotów. •) tych. 
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A mnie racz, iako źrzenice^) bronić, 

Y cieniem swoidi skrzydeł zasłonić: 
Abych w nadźieię twoiśy opieki, 
Mógł śię złych ludzi nie bńć na wieki. 

Łudzi roskosznych, którzy tak styli, 

Że ledwie brzucha zniosą po chwili: 
Usta wszeteczne, ich ięzyk hardy, 
Pełen bluźniśrstwa, pełen y wzgardy. 

Ze wszystkich mię stron wkoło za^^rli 

Y oczy swoie na mię rozdarli: 
Myśląc, iakoby mogli mię pożyć, 
A równo z ziemią kiedy położyć. 

Taki więc bystrym lew zięty ^) iadem, 

ćiekń po puszczy zwierzęcym* szladem:* 
Takie więc szczenię lwice szdlonćy, 
Gzyhń w iaskini nieupatrzoney. 

Uprzćdź go. Panie, pobiy samego, 
A duszę moię od okrutnego 
Wyzwól człowieka: człowieka, który 
lest mieczem twoim, y mś moc z góry. 

Niechńy nademną włńdze nie madą, 

Ći co śię w marnym świecie kochaią, 
Przestaiąc na tym wieku doczesnym, 
A tylko żądzom służąc cielesnym. 

Których ty chciwe bezdenne brzucha, ^ 

Z wielkiego kdrmisz ziemskiego rucha: ^) 
Daiąc im skarby, daiąc im d^dtki. 
Którym zostawią swe niedoidtki.^) 

A iń, móy Panie, w tśy niewinności 

Uyźrzę twdrz (dś Bóg) twóy wszechmocnośći. 

Będę syt, kiedy na iawi prawie. 

Stawisz śię w świętćy swoićy postawie. <ĘB^ 

*) inenicy. •) ąjęty. *) bnaohy. ♦) rncho, ogon u lokzii; po^ym: opo- 
Ut, pttKOS, kH4 antj do nonenlA śyimoići. >) niedoJAdkL 
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PSALM xvm. 

Diligam te Domine fortitndo mea. 

/glebie iś, póki mi iedno żywota stanie, 

^^ Miłować ze wszystkiśy dusze będę, móy Panie* 

Tyś moc iest y siła moia: tyś iest zdsłona, 

Tyś zdmek y twierdzi: tyś iest moia obrona, 
ciebie chwdląc, twśy wzywaiąc moźnśy obrony, 

Zawżdym z rąk nieprzyidćielskich był wyzwolony. 
Już mię była srogd zewsząd śmierć otoczyła, 

Już mię była wód piekielnych powódź strwożyła: 
Juzem prawie swóy grób widźińł: iuż na mię była 

Śmierć swoie nieuchroniond* sidła wrzućite. 
W tym niebezpieczeństwie będąc iś położony. 

Uciekłem śię do ostatniey pańskićy obrony. 
A on mię wysłuchać rńczył siedząc na niebie, 

Y przypuścił moię smutną skargę do siebie. 
Trzęsła śię w swym gruncie ziemia na wszystki strony, 

Trzęsły śię góry: bo Pśn był gniewem wzruszony. 
Dym śię kurzył z nosa iego, oczy pdłały 

Żywym ogniem, a z obliczś węgle strzelały* 
Schylił nieba y spuścił śię: ćma nieprzeźrzanś,* 

Ogromnś, pod nogi iego była posłani, 
Siedźidł na lotnjm Cherubie, na nieśćignionych 

Skrzydłach Iśtśl Aąuilonow^) nieuieżdżonych: 
Oblókł śię w noc, swą stolicę mgłami osadził. 

Chmury w koło, y ogromne burze zgromadził. 
Ale zebranych ciemności ćmę zapńlały 

Łyskawice, grdd, y żywe wągle* padały. 
Zagrzmiśł niebem Pin, y wyrzekł słowo straszliwe, 

Grid lećidł, a z gradem wągle padały żywe. 

>) wiatrów pdtnocnyoli* 
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Ruszył gromów, y wypościł ogniste strzały, 

A wnet okrył wszystki pola mirtwemi ćiały. 
Gnićw twóy, Panie, rozdął morza: gniśw przeraźliwy 

Rozsadził ziemię, y odkrył i6y grunt leniwy. 
Miłosierną rękę swoię z wysoka ściągnął, 

A mnie z pośrzodka* powodzi bystrych wyćiągn^« 
Wyrwśł mię z nieprzyiśćielskich rąk niepobożnych 

Nie mogła mi nigdy szkodzić wśśó ludzi możnych. 
Zbieżeli mię nśgle byli w przygodzie moiey, 

Ale mię Pśn wnet ratowńł z litości swoićy. 
Wywiódł mię z ciasnego mieysca na plac przestrony, 

Wybawił mię, bom u niego nie iest wzgardzony. 
Hoynie sprawiedliwość moię płacić mi rśczy, 

Niewinności myśli moich on nieprzebśczy. *) 
Bom ii, zawżdy świętych iego dróg naśladowdł, 

A nigdym od Boga swego nie odstępował. 
Z&kon iego przed oczyma zawżdy był memi, 

Anim wzgardził ustawami iego świętemi. 
T i^ostanę wiecznie przy nim, w tey stateczności, 

Y będę śię strzegł, pókim żyw, wszelakiey złości. 
A Pśn sprawiedliwość moię oddać mnie rńczy, 

Niewinności myśli moich on nieprzebńczy. 
Świętemu ty święty będziesz, dobry dobremu, 

Chytry przeciw obłudnemu, zły przeciw złemu: 
Ty człowieka pokornego na górę sśdzśsz, 

A hardego niepoczesnie na dół sprowśdzśsz. 
Tyś rozpślił lampę moię, tyś me ciemności 

Rpzświećił, móy Boże, ogniem swoiśy światłości. 
Przez ćięm* id woyska poraził niezwyciężone, 

Przez ćięm i& mury ubieżśł niedoskoczone. 
Świętobliwe drogi twoie, słowa brant prawy. 

Tyś obrońca wszystkich twoich wiernych łaskawy. 

*) nleiApoiimi. 
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Eto p&n iest, krom Pana tego? Pana wiecznego. 

Eto bóg iest, krom Boga tęgo? Boga naszego. 
Ten siłą y mężnym sercem mnie opatmie, 

Ten móy wedlii* przystoynośći żywot sprawoiOi 
Dśł mi prędkość, że z ieleniem porównać mogę, 

A na skale nśywyższćy postawię nogę. 
Nauczył mię broni% władać: nieprzełomiony 

Łuk żelazny pod moimi skoczył ramiony. 
Twoia mnie tńrcz, twoia ręka możnś wspićrała 

Twoia wiecznń dobrotliwość mnie pomnńżała. 
Utwiórdźiłeś krok móy, a nikt nie był tey siły, 

Eomuby plac kiedy moie stopy puściły. 
Goniłem nieprzyińćiela, y dogoniłem, 

Chćińłem go za iedną drogą stłumić, stłumiłem. 
Biłem ie, a oni powstać nie mogli zgoła, 

Y położyli na ziemi harde swe czoła. 
Tyś mi serca y dzielności dodił w bóy srogi, 

Tyś AU grzbiet nieprzyińćielski pod moie nogi. 
Wołali, a nie był, ktoby był ich ratowśł, 

WołaU do Pana, a V&n ich nie źałowdł. 
Zstarłem"*" ie, iako proch wiatry trą ustawiczne: 

Wdeptńłem ie, równie iako błoto uliczne. 
Z rozstórku y trwóg domowych tyś mię wybawił, 

Y nad źiemskiemi ndrody głową postawił. 
Lud, któregom nigdy niezndł, czołem mi bije,* 

Na słuch tylko w posłuszeństwie prdw moich żije.* 
Obcy ku mnie twśrz chętliwą sobie zmyślaią, 

Nasłabieli, y zńmkom iuż nie dowierzała. 
Bądź pochwślon, o móy Boże niezwyciężony, 

Twoia moc niech będiie iawnś na wszytki strony. 
Tyś obrońca zdrowiń mego: ty pomstę dśw^z 

W rękę moię, y w moc państwa wielkie podńwśsz. 
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Tyś mię z nieprzyi&ćioł moich znacznie wybawił, 

Y móy żywot od złych lodzi bezi^eczny sprawił. 
Przeto ćię między nirody będę wyznśwśl. 

Będę imię twoie świata w pieśniach podńwił. 
Wielką łaskę Pśn okiził Królowi swemu, 

Wielką miłość Diwidowi pomazanema, 
A nietylkó iemn, lecz y potomstwa iego 

Błogosławi aż do wieka niei^ończonego. 

PSALM XIX. 

Coeli enarrant gloriam BeŁ. 

/^Łupiś mądrości, rozumie szślony: 

^^^ Gdyś na umyśle tak iest zaślepiony 
Że Boga nieznśrSZ, tym cielesnym okiem, 
Poźrzy przyndmniśy po niebie szyrokiem* 

Jest kto, krom Boga, o kimbyś rozumiśł, 
Żeby albo mógł albo w'ięcśy umidł 
Ten sklep zawiesić nieustanowiony, 
Złotemi zewsząd gwiazdami natkniony? 

Dzićń ustawicznie nocy naśladuiąc. 

Noc także dniowi wzńiem ustępuiąc: 
Opatrzność Pańską iawnie wyznawała; 
Tóż y porządne nieba powiadaią, 

Nie ludzkim głosem: który nie iest taki. 
Aby go człowiek mógł słyszćć wszelaki: 
Lecz sprawą swoią, ruchem iednostaynym, 
Który wszystkiemu światu nie iest taynym. 

Ztąd wdzięczne światło na wszystek świat daie 
Ogióń słoneczny: który kiedy wstaie, 
Jako z łożnice nowy oblubieniec 
Niosąc na głowie świótny* złoty wieniec. 
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A gdy w biśg iego poyźrzysz przyrodzony, ') 
Nie iest tak prędki obrzym ^) niewśćiągnionyi 
Kiedy do kresa przed wszystkiemi bieży, 
Gdzie dar zwycięzcy* obiecany leiy. 

Od wschodnich granic wynikś ku biega, 
A zostśwś śię na zśchodnym* brzega: 
Jako świat wielki, niemasz mieysca tego, 
Gdźieby śię schronić przed promieńmi iego. 

Ale porządek, y ozdoba rzeczy, 

Nie tak za sobą ciągną wzrok człowieczy, 
Jako pobożny zńkon pański snadnie 
Daszę nawracś, y myślami władnie. 

Jego świadectwa próżne ^) obładnośći 

Dźiatęczkom małym dodają mądrości. 
Serce weseli iego pańskie zdanie, 
Oczy rozświćcń iasne przykazanie. 

Świętń rzecz boiśźń pańskń: póki świata, 
Nieusczerbią iey zńzdrośćiwe lata. 
Wyroki pańskie wszystki są prśwdźiwe, 
Wszystki stateczne, wszystld sprawiedliwe. 

Miód nie tak słodki: złoto w takićy cenie, 

Y perły nie są, y drogie kamienie: 

Z nich twoię wolą sługa twóy poznńwń. 
Pewien nśgrody, gdy przy niey zostśwl 
Kto grzechów swoich liczbę wiedzieć może? 
Z tałemnóy zmazy oczyść mię, móy Boże. 
Pozbśw' mię pychy: tak oczyśćion będę, 

Y grzćcha ze wszech brzydliwszego zbędę. 
Ddy Boże, aby ust moich śpiówanie. 

Także y serca mego rozmyślanie 
6 myśli twóy było: o pocieszycielu, 

Y twierdzo moia, o móy zbawicielu. 

1) Zft DawidA myllftno, śe siemiA itojl a alóńce w kolo ni^ bieiy. 
*) olbnym. ') wolne od. 
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PSALM XX. 

Exandiat te Bominus in die trł1>iilationi8. 

\\rśiadśy z dobrym sercem, o królu cnotliwy, 
^^ Y w dobrą godzinę, na swóy koń chętliwy: 
Zaiedź drogę śmiele nieprzyidćielowi, 
A' zastów' śię o swóy lud poganinowi- 
Wysłuchś ćię (dś Bóg) V&n czasu trudności, 

Y obroni ręką swoiśy wszechmocnośći : 
Siedząc na Sionie oka swego z ciebie 
Niespuśći, a w twoióy wesprze ćię potrzebie. 

Będzie pomnińł na twe wszystki przeszłe dary, 

Y sdm ogień spuści na twoie ofiary. 
Wszystko to on zdarzy, co w twym sercu czuie, 

Y szczęśliwy skutek radzie twśy gotuie. 

W rychle ćię zdrowego (d4 Pśn Bóg) uyźrzemy, 

Y powinno Panu dzięki uczy niemy: 

Bądź dobróy nadźieie, a spuść śię na Pana, 
Twoia prośba, królu, będzie wysłuchana.* 
Nie długi czas temu, (a k&ż na to ^) śmiele) 
Że znacznie porazisz swe nieprzyińćiele. 

Y wysłuchd ćię Pśn z wysokiego nieba, 

Y będzie przy tobie wszędy, gdzie potrzeba. 
Oni w swoie wozy, y ufają w konie, 

A my w pańskiey kładźmy nadźieie obronie. 
Oni upaść muszą, a my powstaniemy, 

Y zwyćięztwa znaki słdwne podniesiemy. 
Zdśrz to wieczny Boże, z pańskiśy swóy litości, 

A my bądźmy pewni, że król z wysokości 
Słyszy prośby nasze: a ócz ^ go żąddmy. 
Wszystko z łaski iego zawźdy otrzymdmy. 

>) tpnió <i« la to, bądi tego pewny. •) o co go prolim. 
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PSALM XXL 

Domłne Ih Tłrtnte tua laetaMtnr rez. 

T^Anie, za twoią zawżdy pomocą Król bije* 
•*" Nieprzyiićiela swego: przeto tói nżije* 

Nieśmiertelnćj radości: bo iakń być może 
' yfiętszi* nćiecha, iedno łaska twń, móy Boże? 
D&łeś ma, czego pragnął: a óczkolwiek ^) prosił, , 

W żśdnśy rzeczy odmiotu ^) nigdy nie odnosił. 

Uprzedziłeś łaską swą, Panie, myśli iego, 

Włożyłeś nań koronę z kamienia drogiego. 
O zdrowie prosił, a tyś dni iegó przedłożył/ 

Aby nieprzeżytego wieku wiecznie użył. 

Wielkd cześć iego. Panie, z twoićy życzHwośći, 

Wielkićy na wszystki strony prze^) ćię iest zścnośći. 
Postawiłeś go wzorem twego pożegnanid, ^) 

W radościach swych na wieki nie uznś przerwaniś. 

W tobie król swą nadźieię kładzie, wieczny Boże, 

A będąc w twćy opiece, szwankować nie może. 
Przed tobą nieprzyińćićl* twóy śię nieuclironi, 

Twoia ręka twe wszystki przećiwniki zgoni. 

lako w ognistym piecu płomienie"*" pńłaią, 

Tak oni w twoim gniewie nieznośnym zgoraią. ^) 
Y z korzeniem ie wyrwiesz, a ich plemię. Panie, 

Tak wygładzisz, że ani pamiątka zostanie. 

Przeciw tobie szśleni buntować śię śmieią, 

Rozczęli ^) radę, ale miną śię z nadzielą. 
Bo nawet tył podadzą sromotnie, a w oczy 

Twóy łuk nieuchroniony przetśię* im zaskoczy. 

Okńż, Panie, siłę swą: a my łagodnemi 

Twoię moc niech&y sławim pieśniami swoiemi. <ęb> 

*) o ookolwiek. *) odmowy. *) pnes. *) btoffotfftwieibftws. *) sgofHją. *) tospocłolŁ. 
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PSALM xxn. 

DeuB mensy Deus mew, respioe In me. 



L 



Oże czeińuś mię, czemoś mię, móy wieczny 
Boże opuścił, w móy czas ostateczny? 
Zwątpiony móy świat, żywot opłakany, 
Nie m& śię czego człowiek iąć stroskany. 

Cały dzień* wołto, Boże móy, do ciebie, 

A ty próśb niechcesz przyiąć mych do siebie. 
Gałą noc wołdm, lecz wołanie moie 
Nieprzeiednane mijś* ncho twoie. 

Ale o Panie, Panie dobrotliwy, 

Tyś on mieszkaniec, y stróż niewątpliwy 
Miasta świętego, skąd na wszystki strony. 
Brzmi głos twśy chwdły niezastanowiony. ^) 

Przodkowie naszy* tobą śię szczy(^li, 
A zawżdy przez ćię wspomożeni byli. 
Ktobie wołali, a są wysłuchani, 
W tobie ufali, a niezasromani. ^) 

Ale iŚL com iest? com iest prze Bóg żywy? 
Robśk, nie człowiek, robńk nieszczęśliwy. 
Śmióch tylko ludzki, wzgarda ostateczni 
Podłego gminu, y przygana wiecznś. 

Eto potki, każdy ze mnie śię naśmieie. 

Nos mśrszczy, gębą krzywi, głową chwieie: 
„Bogu ten ufś, niechże go ratuie, 
Niech go wyzwoli, kiedy go miłuie." 

Tyś mię z żywota wywiódł matki moiśy, 
' Iesaxzem u piersi ufśł w łaacc twoióy: 
leszczyn w pieluchach garnął śię ku tobie, 
Y obrńłem ćię Bogiem wiecznym sobie. 

<) nleuttamiy. >) niaaawitjdMBi. 
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Niechćićyże mię dziś w ostatnićy potrzebie, 

Móy wieczny Panie, odrzacać od siebie. 

Śmierć przed oczyma y nieznośne męki: 

A nićmasz,'*' ktoby za mną podniósł ręki. 
Wilcy mię zewsząd srodzy otoczyli, 

Zewsząd mię wilcy zawarli ^) otyli: 

Paszczeki na mię rozdarli straszliwe, 

Jako lew srogi, źwiśrzę* łnpiąc żywe. 
Rozpłynąłem śię, iako woda prawie, 

Kość nie została iśdnś w swoim stawie. 

lako wosk płynie, kiedy słońce* grzeie, 

Tak moie serce w tęsknicy niszczcie. 
Moc moia wszystka, y siła wrodzonń 

Wyschła tak, iako skompa ^ńloni. 

Napoły zmńrtwiśł język upragniony. 

Grób swóy przed sobą widzę otworzony. 
Zaskoczyła mię wściekłych psów gromada,* 

Obegnała mię niecnotliwi rada. 

Przebili ręce, nogi mi przebili, 

Wszystki me kości przez skórę zliczyli. 
Myśl nacieszywszy, pasą oczy swoie, 

Na niesłychane patrząc męki moie: 

Podzielili śię moimi szatami, 

O suknią moię miotali kostkami. 
Ty mię, móy Panie, nie racz odstępować, 

Tyś moia siła, ty mię chćiśy ratować. 

Szabli okrutnśy, psom wściekłym, lwom srogim. 

Obroń mię bystrym zwierzom iednorogim. 
A ii twe imię braćiśy swey obiawię, 

W pośrzodku zboru chwdłę twą rozsławię. 

O, którzy Panu w boiaźni służycie, 

Y lakóbowym domem się liczycie: 
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Czyńcie cześć Panu, i^ó moe wyzńiyćie, 

lego w swych sercach boińźń zachowśyde: 
Bo ten nie gardzi prośbą ubogiego, 
Ani przedenm% skrył obliczi swego. 

Usłyszńł płacz móy, gdym ratunku prosił: 
Przeto go będę na wszystek świat głosił. 
Przed zborem iego, przed iego wiememi 
Uiszczę mu się obiatami ^) swemi. 

Będą ieść ludzie głodem utrapieni, 
Ale y będą hoynie nńsyceni: 
Dadzą cześć Panu, którzy go szukaią. 
Ich serca wcale wieczny wiek przetrwaią. 

Świat się obńczy: iako ziemia wielki, 

Podd śię Panu w moc kraina wszelkś. 

Wszystki nśrody przed nim będą padać, 

Pańskń iest zwierzchność: ten baś światem władać. 

Bogńcze ziemscy za stół iego śiędą, 
Y dobrowolnie hołdować mu będą: 
Owń ktokolwiek winien ciało w ziemię, 
Dń chwdłę Panu: po nim iego plemię. 

T tak do końca, póki świata zstawać*, 
Będą to sobie przez ręce podawać. 
Będą ći zawżdy, którzy w każdym wieku, 
Chęć opowiedzą pańską ku człowieku. 

PSALM XXIIL 

DominuB regit me et nihil mihi deerlt* 

jwi^Óy wiekuisty pastórz mię pasie, 

•^^^ Nie zeydźie mi nic na żńdnym wczaśie: ^) 

Zawiódł mię w pśsze niepospolite, 

Nad zdroie żywey wody obfite. 

') ofljurami. >) wygodiie. 
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Wrócił mię zd&imydi óbłędliwośći 
... Na ścieżkę iawney sprawiedliwości: 
Postanowił mię na drodze prawśy, 
Z chęci kn słudze swemu łaskawóy. 

By 1) dobrze stśła śmierć tui przedenmą, 
Bść śię nie będę: bo Pin móy ze mną. 
Twóy pr^t, o Panie, y liska twoia, 
W niebezpieczeństwie obrona moia. 

Posadziłeś mię za stół kosztowny, 

Skąd* nieprzyińćiól boleie główny: 
Włos mi móy wszystek Balsamem płynie, 
Czasza opływa w roskosznym winie. 

Ufńm twóy łasce,, że mię na wieki 

Niespnśćisz, Panie, z swoióy opieki: 

Y będę mieszkół w twym świętym domu, 

Nie nstępniąc laty nikomu. 

PSALM XXIV. 

Domini est terra et plenitndo eiua. 

Y^ Ziemia, y cokolwiek na niey śię nayduie, 

Y co pod niebem mieszkś, y co śię buduie. 
Wszystko Panu nśleży: on rękami swemi 
Grunt na morzu założył niewzruszonóy ziemi. 

Kto dostąpi twóy góry, o wszechmocny Panie, 
Albo na mieyscu tobie poświęconym stanie? 
Ten kto rękę niewinną, y serce zachowńł. 
Ten kto.kłamstwa, y krzywych przysiąg śię warowił.^ 

Taki błogosławieństwo od Pana odnosi, 

Y mś łaskawe ucho, o co kolwiek prosi. 
Temi stopniami góry świętey dostąpiemy 

Y twarz pańską (dń Pin Bóg) na oko uyźrzemy. 

■) choćby. •) rtnegŁ 
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Otwórzcie śię wysokie niedobyte brony, ^) 

Król wieczny śię przybliżi, król niewysłowióny.* 
Który niewysłowióny, któjy to król wieczny? 
Pśn mocny, y szóroldey włśdze, pin wńleczny. 

Otwórzcie śię wysokie niedobyte brony, 

Król wieczny śię przybliia, król niewysłowióny. 
Który niewysłowióny, który to król wieczny? 
Król wieczny, pan zastępów, y sprśwca w&leczny. 

PSALM XXV. 

Ad te Domine leuani animam meam. 

T|0 ciebie, Panie, wzdychft serce moie, 
-*^ W tobiem położył id nfanię swoie: 

Za co niech wstydu, y żałosnych, proszę, 
Nieprzyiśćielskich śmióchow nie odnoszę. 

Nikt nie zelżony, ktokolwiek w potrzebie, 

Y w swych tradnośćiach ućiókł śię do ciebie: 
Ći nięchdy będ% pohańbieni wiecznie^^ 
Którzy z umysłu wolą żyć wszetecznic. 

Mnie okńż, Panie, drogi świętobliwe, 
Mnie okdż ścieżki swe nieobłędliwe. 
Prowadź mię wedlś szczórśy prśwdy swoiśy, 
Bo comkolwiek iest, iestem z łaski twoićy. 

Wspomni na swoie miłosierdzie wieczne, 
A móy młodości postępki wszeteczne 
Wygładź z pamięci: uczyń łaskę ze mną 
Prze dobroć swoię światu nietaiemną. 

Nie próżno proszę: pśn to dobrotliwy. 

Pan szczśry,. przeto gościniec prawdziwy 
Ukśże grzesznym: rozum dś ćichemn, 
Drogi obiawi swoie pokornemu. 

*j bniBy. 
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Litość, a prśwda, pańskie są włńsnośći. 

Tym iawne, którzy maią w uczciwości 

Testament iego: Panie, grzćchy moie 

Nieprzeliczone zgłśdź, prze imię swoie. 
lest kto na ziemi, coby żył prśwdźiwie 

W boiaźni pańskićy? taki niewątpliwie 

Mli wodzem^ Pana, który go sprawnie 

Temi drogami, co ie sśm luboie. 
Tam troski mieysca niewdzięczne nie maią, 

Ale roskoszy wieczne przebywaią: 

Tam dziatek mnóstwo podpora starości, 

Y pewny dziedzic pięknych ośiadłośći. 
Pśn taiemnice temn swe odkryie, 

Ktokolwiek w iego posłuszeństwie żije:* 

Temu obiawi myśl swego przymierzś,* 

Eto tam, gdzie iego rozkśzanie zmiśrzl* 
W nim tedy oezy, w nim myśli mńm swoie, 

A on wyzwoli z pęta nogi moie. 

Panie, ty mię racz wziąć do swóy obrony, 

Bom od wszystkiego świata opuszczony. 
Pełne mśm serce nieznośnćy żałości: 

Ty mię sśm, Panie, wyrwi* z tych trudności: 

Weyźrzy na ciężkość, weyźrzy na me troski, 

Zabńcz mych grzóchów, uskrom' gnićw swóy Bożki. 
Nieprzyiśćiel móy na mię woyska zbićrś, 

Erwie moiśy pragnąc ledwie nie umiórś. 

Ty bądź mym stróżem: niech śię zły nie śmieie, 

Żem iś położył w tobie swe nadzielę. 
Szczórość y cnota niech mię mń^) wspomoże, 

A nńprzód, że ii tobie ufńm, Boże. 

Niechśy nad sobą twą obronę znaią, 

Etórzy twych ustńw świętych przestrzćgaią. 



36 PSAŁTĆRZA DAWIDOWEGO 

PSALM XXVI. 

Indica me Domine, q.uoiiiaiii ego. 

T^Anie, nczyń sąd o mnie, a tam nyźrzysz moię 
"*- Niewinność: póki i& ufność swoię 

W tobie pokładać będę, zawżdy mi dostanie 

Statku,^) y prśwdy: doświśdcz mię, Panie. 
Włóż w ogióń serce moie: iako kruszec złoty 

Pławią, tak y ty sprobuy móy cnoty. 

Mnieć zawżdy przed oczyma miłosierdzie twoie: 

Twóy zśkon święty, to śćiśżki moie. 
Nie wiodę towarzystwa z ludźmi wszetecznemi, 

W drogę nie póydę z niepobożnemi. 

Niómśm serca, y nigdy ku złym mióć nie będę, 

A z naganionym ani zaśiędę. 
Cnoćiem iń przyińćielem, y w tćy niewinności 

Ołtńrz twóy święty kołem radości 

Otoczę (dńli Pńn Bóg) a tam. Boże prawy, 

Opowióm światu twe dziwne sprawy. 
Słów tak wiele w ięzyku swoim nienayduię, 

lako i&j Panie, twóy dom miłuię: 

Ciągnie mię chwśły twoiśy przybytek do siebie: 

Niechże mś mieysce móy głos u ciebie. 
Niedopuszcz^y mi umrzóć w tśy nieszczęsnśy ziemi, 

Miedzy* pohańcy niepobożnemi, 

Którzy niśmaią w swoim okrucieństwie miary, 

A zdechli prawie na cudze dary. 
Panie, tyś dobry świadek moiśy niewinności, 

Raczże mię zbawić wszystkich trudności. 

Strzógłem iako żyw cnoty: y tśiem nadźieie, ^) 

Że w zborze wspomnię twe słńwne dźieie. 

1) ■tetocmoići. 3) nadxlej«. 
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PSALM xxvn. 

DominuB illiimiiiatio mea^ et saliiB. 

T^An ogniem swoićy światłości 

■*- Rozświścś moie ciemności: 
Pńn stróżem mego żywota^ 
Zkąd śię iń mśm bńć kłopota?"*" 

Kiedy na mię wszytki* zbroie, 
Wszytki znieśli rady swoie, 
Sami źli ludzie upadli 
W sidle, ^) które na mię kładli. 

Niech widzę woyska zniesione, ^) 
Niech widzę drzewa^ złożone: 
Ufaiąc pańskićy pomocy 
Nieboię śię żńdnóy mocy. 

Oto proszę pana swego 

Aby eh mieszkśł w domu iego: 
Daią*c mu cześć, póki wieku 
Dostawać będzie człowieku. 

On w niebezpieczeństwie moim 

Skrył mię pod namiotem swoim: 
Uwiódł mię, y stawił w cale *) 
Na niedostąpionóy skale. 

Y dziś mi tak Pdn móy tuszy, ^) 
Że mióć górę moiey duszy: 
A iś w świętym domu iego 
Wyznśm go być Boga mego. 

Usłysz, Panie, prośbę moię, 
A okśż mi łaskę swoię. 
K tobie myśli me wzdychaią, 
Ciebie oczy me szukaią. 

>} dn«wcft, oneaepy. 
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^) W tidUk, *) sgromAdsone. 
*) w całości. >) eiTni iuidiicj«. 
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Nie kryy ') przedemną swśy twarzy, 
Ani mig swym gniewem karzy: ^) 
Ale mię, w moiśy trudności 
Wspomśgdy, Boże litości. 

Rodzice zapamiętali,^ 

Przyińćiele zaniedbali: 

Ale mię Pśn nie przebaczył, *) 

Owszem ogarnąć mię raczył. 

Ziaw'^) mi, Panie, drogi swoie. 
Nawiedź mię na śćićźki twoie, 
Zktórychby zepchnąć mćy nogi 
Niemógł nieprzyińćiól srogi. 

Niedńy mię na pewne męki, 

Do złych ludzi krwawćy ręki: 
Widzę świadki nieprśwdźiwe, 
Słyszę na śię kłamstwo żywe. 

lużby mię w troskach niesstało, 
By^) serce w tym nie ufało, 
Że mś wyniść z tych trudności, 
A użyć leszcze radości. 

Przeto Pana oczekśwdy, 

A nieszczęściu śię nie d&wńy: 
Pśn utwićrdżi serce twoie: 
Temu porucz rzeczy swoie. 

PSALM xxvin. 

Ad te DoHłine clamabo Deus mens ne sileas. 

I^Rólu niebieski, zdrowie dusze moićy, 

Do ciebie wołńm: a ty twśrzy swoiśy 
Nie kryy przedemną: albo mię iuż z temi 
Licz, co są w ziemi. 

*) krji, *) kin. >) MpomnieU. «) nie BspomnUZ. •) ukAś. •) gdjbj. 
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Słysz prośby moie^ które w każdćy dobie 
Posyłś człowiek żałosny ku tobie^ 
Z płaczem podnosząc ręce ku iasnemu 

Domowi twemu. 
Nie kładź mię w poczet z ludźmi nieprawemi, 
Nie zatrścśy mię pospołu z grzesznemi: 
Którzy igzykiem chęć opowiadaią, 

Sercem zdrńdzaią. 
Zapłać im wedlś ich uczynków, Panie, 
Uczyń nigrodę, którś za ich stanie ^) 
Niech łaskę, iaką zasłużyli sobie 

Znaią po tobie. 
Niechcą rozumióć paóskiśy rady twoiśy, 
Że mię podwyższasz ty sńm z łaski swoióy: 
Przeto ie zniszczysz: a za twoią raną ^ 

Już nie powstaną. 
Panu bądź chwdła, u którego były 
Wśżne me prośby: to tśrcz, to me siły: 
Etemu śię zawżdy moie serce kłoni 

A on mię broni. 
Z tąd duszy moióy weselś dostśwń, 
Z tąd lutniś moia panu chwśłę dńwl 
Pśn lud swóy chowd, Pśn iest nieprzebitem* 

' E^ólowi szczytem. 
Misy na swóy pieczy, oycze miłosierny, 
Dziedzictwo swoie, y wszytek lud wiemy: 
Żyw' ie w dostatku, y w wńdze u świata 

Na wieczne lata. 

PSALM XXIX. 

Adferte Domino fllij Dei^ adferte Domino. 

*) którtj godni <) nderseniem. 
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Trieście chwdłę, mocdrze, panu mocnieyszemu, 
"^ Nieście chwśłę, królowie, królowi więtszemu:* 
lego ze wszech nńświętsze imię wyznńwśyćie, 
lemu w kościele świętym iego śię kłani&yćie. 
Głos pański deszcze leie, głos pański grom srogi, 

Y okrntne pobudzń.na powietrzu trwogi: 
Pśn na morzu podnosi straszne ndwałnośći, 

Głos pański wielkiśy N^łddze, y wielkiśy możności. 

Głos pański Cedry łdmie, y dęby przewracś * 
A wielkimi górami tak snadnie obracń, 
lako więc to tam, to sam, iednorożcowemi 
Wesołś młodość miece ćielęty pustemi. 

Na głos pański z obłoków ognie wyskakuią, 
Pustynie drżą Arabskie, łanie dźieći truią. 
Lasy padną: wielmożność iego znacznń wszędzie, 
. Y dokąd świata, zawżdy wyzndwanś. będzie. 

Pśn na swym thronie śiedźińł, gdy potop świat psowńł, 
Pśn na swym thronie będzie na wieki królowśł. 
Tenże serce y siłę ludu swemu daie, 

Y ziemi błogosławi na ióy urodzaie. 

PSALM XXX. 

Ezaltabo te Domine, ąnoidaiii suscepisti me. 

T^Ędę ćię wielbił móy Panie, 
"^ Póki mię na świecie zstanie: 
Boś mię w przygodzie ratowśł, 
Y śmióchów ludzkich uchowśł.^ 
Panie, wołńłem ku tobie, 

A tyś mię wsparł w móy chorobie: 
Dodśłeś mi swóy pomocy. 
Żem nie uyźrzśł wiecznóy nocy. 
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Zborze pański, śpićwńy swemu 

Obrońcy nńpewnieyszemn : 

Uczyń cześć powinna z chęcią 

lego niświętszćy pamięci. 
Gnićw iego nietrwalszy piany, 

A łaski wiek nieprzetrwany: 

Kogo wieczór *) zafrasuie, 

Tego rano umiłuie. 
Mnie poprńwdźie szczęście było 

Tak dalece iuż zbłńźniło, 

Żem śmiśł rzec: w tśy klubie ^) stoię 

Źe śię odmiany nie boię. 
Panie, twoia łaska była 

Mnie tak mocno utwiśrdźiła: 

Ale skoroś twśrz odwrócił, 

Wneteś moię hardość skrócił. 
Cóżem iń midł począć sobie, 

ledno głos podnieść ku tobie? 

Co za korzyść, mocny Boże, 

Mego zginićnia* być może? 
Żalić ^) proch cześć będzie dśwśł 

Albo twą dobroć wyznśwdł? 

O Panie, racz śię smiłować,* 

A mnie smutnego ratować. 
Użyłeś zwykłśy litości. 

Obróciłeś płacz w radości: 

Zdiąłeś ze mnie wór żałobny, 

A włożyłeś płśszcz ozdobny. 
Przeto ćię wesołś wszędzie 

Lutniś moia wielbić będzie, 

Twoia chwdła, wieczny Panie, 

W uśćiech moich nie ustanie. 

*) wiecsorem. «) pewnoicL ») etjk. 
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PSALM XXXI. 

In te Domine sperani^ non conftindar. 

\^ Tobie nfiiość swą kładę, Boże niezmierzony, 
^ ^ A ty nie dśy abych był kiedy zawstydzony. 
Prze dobroć swoię, racz mię z trudności wybawić, 
Usłysz móy głos, a chćiśy mię na swobodzie stawić. 

Weźmi mig w swą obronę, niezwślczony Fanie, 
A to za twardą skałę, y z&mek mi stanie. 
Tyś móy wdł, tyś móy zśmek: a prze imię swoie 
Prowśdź mię, y opatruy liche zdrowie moie. 

Pomóż* mi z śidd:, które na mię zastawiła 

Przeklęta zńzdrość: tyś iest wszystka moia siła. 
W twoie ręce poruczśm żywot swóy tęskliwy, 
Ty mię broń, jako zawżdy. Boże móy prśwdźiwy. 

Przijićiela'*' ći zemnie na wield nie maią, 

Którzy w rzeczach niepewnych pewności szukaią, 

Iś swą nadźieię kładę w twóy, Panie, litości. 

A ty mię zawżdy cieszyć raczysz w móy trudności. 

Rśczyłeś śię użńlić mego udręczeniń. 

Pomogłeś duszy moióy z ciężkiego trdpieniś. 
Tyś mię z nieprzyi&ćielskich srogich rąk wybawił, 
T na mieyscu przestronym nogi me postawU. 

Raczże śię mnie użńlić y dźiś^ wieczny Panie, 

Bo w tych frasunkach moich ledwie że mię zstanie 
Wzrokom stracił od płaczu, serce mi struchlało, 
Młodość przed czasem zbiegła, śił w kościach nie zsiało. 

Śmieie śię nieprzyiićiśl, sąsiedzi śię śmieią. 
Powinowaci do mnie przystąpić nie śmieią, 
Który zayźrzy, ućiekd: rowniem* tak wypłynął 
Z ich pamięci, iakobych iuż na wieki zginął. 
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laJd na śmieciach leży z domu wyrzucony 

Wiotchy czyn, ^) takem iś iest od ludzi wzgardzony. 
Ći mię iawnie eromocą: drudzy śię zmńwiają. 
Którym ksztdłtem ^ o zdrowie przyprawić mię maj%. 

A iś w tćy wzgardzie ludzkićy, y w tym strachu srogiem,"^ 
Tobie ufśm, o Panie, tyś iest moim Bogiem: 
W twoiśy ręce są lata, y biśg megp wieka, 
Ty mig racz wyswobodzić z rąk złego człowieka. 

Rozświćć swą dobrotliwą twńrz nad sługą swoim, 
Okiż swe miłosierdzie w tym ucisku moim. 
Niechśy za to, Boże móy, wstydu nie odnoszę. 
Że ćię w swych doległośćiach o ratunek proszę. 

Niech&y śię niepobożni ludzie zapiłńią, 

Niechay swego upśdku niedługo czekaią. 
Bodńy usechł y upddł zły ięzyk wszeteczny, 
Cnoty skdźca, y dobrych nieprzyidćiel wieczny. 

lako wiele dóbr, Panie, które ty gotuiesz 

Wiernym swoim, y które tu iuż okazuiesz. 

Krijesz* ie^) przy swey twśrzy przed ludźmi srogimi, 

Bierzesz ie przed ięzyki w dom swóy wszeteeznymi. ^) 

Błogosławion bądź Panie, któryś mię wybawił 

Z mych trudności, y w mieyscu obronnym postawił. 
Iśćiem iuż był bez mała zwątpił w łasce twoióy. 
Aleś ty nieprzebńczył^) przetśię* skargi moióy. 

Wierni, Pana miłujcie: wierne Pśn miłuie, 
A z hardemi wedlś ich pychy postępuie. 
Bądźcie stdli, którzyście w Panu położyli 
Ufność swoię, a serca wasze on posili. 

PSALM xxxn. 

Beati ąuorum remiasę* nint iniąnitates. 



') w^tte od ftarolci Bsczyide. ') jakim sposobem. 
niix pn«d stemi jęijkami. ^) niesapomni&I. 



3) tj. ładzi wiernych. ^) chro- 
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CZczęśliwy, komu grzechy odpuszczono, 
'^ Y w niepamięci złości ponurzono. 

Szczęśliwy, komu nieprzyczetł *) Pśn wady, 

Ani śię żśdnśy w nim domacdl zdrady. 
Dokądem taił swoich nieprawości, » 

Ledwiem mógł nosić swe mizerne kości: 

A niewidome sumnieniś* szczypanie, 

Budziło we mnie iawne narzćkanie. 
Dźiśńli na niebie świecił, nocli wstała, 

Twoia mię ciężki ręka dolegała. 

Gorzdłem w ogniu: ledme tak goraią 

Słoneczne koła, kiedy lwa*mijaią, *) 
Wolśłem tedy. Boże litościwy, 

Swóy grzśch przed tobą obiawić brzydliwy, 

Niechćidłem daley pokrywać swóy złości, 

A tyś odpuścił moie wszetecznośći. 
Przeto gdy człowiek cokolwiek do siebie 

Takiego będzie czuł, niech prosi ciebie. 

By dobrze ^) ziemię morze zaldć chciało , 

Za twą pomocą on zostanie cało. 
Ty mię w przygodach moich bronić rdczysz. 

Ty mię w trdpieniu ciężkim nie przebaczysz. 

Ty w uśćićch* moich wzbudzisz wdzięczne pienie, 

lako gdy człowiek czuie wyzwolenie. 
To były ku mnie, Boże móy łaskawy, 

Twe słowa: ddm \& tobie rozum prawy, 

Okśżęć drogę, ktorśy śię mdsz trzymać, 

A oka swego z ciebie niechcę zymać. *) 
Niebądźże tedy tym, co iest koń, ani 

Tym co muł: bo ći w rozum ^) są obrani, 

Y potrzebuią muńsztuku, y wodze, ^) 

Aby ie człowiek midł po woli ^ w drodze. 

^) nie pnyllc^yl. ^) raak Iw* na niobie ; Jest to w nąjgorętazym lecie. ') ohoolśiby. 
*) idęjmować. ^) m rosnmu. *) Icjea. '') po iwćj woli. 
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Siła iest biczów na grzesznego: ale 

Pobożny człowiek będzie zawżdy w cale: ^) 
Przeto, w nadźieię pańską, nżywńyćie 
Weselś, dobrzy, y wdzięcznie śpiewńyćie. 

PSALM xxxm. 

Erultate insti in Domino , rectos decet. 

|JAna sercem wesołym wspomiśńćie, cnotliwi, 
^ Pana przystoynie chwślą uczciwi. 
Wspomi6ńćie go na cytrze, y na wielostronśy* 

Dzięki mu czyńcie harfie złoconśy. 
Przynieście mu nową pieśń, nową, niesłychaną. 

Trąbcie mu w głośną trąbę miedzianą. 
Albowiem każde słowo pańslde iest prśwdziwe, 

Wszystki uczynki są świętobliwe. 
Sprawiedliwość miłuie, kochś się w szczerości. 

Pełna* iest ziemia iego litości. 
Słowem pańskim iest wielkie niebo zawieszone, 

Y wzorem złotych g^lśzd ozdobione. 
Ten morze nieprzebyte zawarł, iako w bani, 

W skarbie^) położył wodne odchłani.* 
Gdzie wieczór ^) słońce gaśnie, gdzie wschodzi poranu, 

Wszyscy niechśy śię kłaniaią Panu. 
Bo iedno *) słowo wyrzśkł,* tak wszystko stanęło, 

Co kdzśł, wszytko wnet skutek wzięło. 
Rady wielkich Monarchów Pśn w niwecz obrńcń, 

Pśn ludzkie myśli w opak wywrścś. 
Ale co sńm uradzi, co sńm postanowi. 

To wiek podśwać będzie wiekowi. 
Nader szczęśliwy nśród, z którym Pśn przestdwś, 

Który dziedzictwem swoim wyzndwś. 

*) w calolei. ') w skrytośći. ') wieczorem. *) tylko co. 
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Pdn tylko z nieba poyźrzy na ziemskie niziny, 

A wszystki ludzkie oglądś syny. 
Widzi z pałńców swoich ile nśs na ziemi, 

Żywota wspićri, prścami swemL 
Widzi y sprawy nasze, y myśli zamknione, 

Bo przezeń ^erca nasze stworzone. 
Słabń nadźieia woysko nświętsze"*" królowi, 

Slabś nadźieia moc obrzymowi. 
Często czasu przygody, czasu strasznśy trwogi 

Nie uniósł pana koń wiatronogi. 
Oko pańskie iest zawżdy nad bogoboynemi, 

Oko nad ludźmi sprawiedliwemi. 
Aby od nich nńgłą śmierć odddlił w przygodzie, 

Aby ie żywił w nńćięższym głodzie. 
W nim iest wszystkń nadźieia nasza położona,* 

On nasza pomoc, on iest obrona. 
Będźiem (dś Bóg) radości prawśy używali. 

Bośmy na wszelki czas w nim ufali. 
Niechńy, Panie, twą litość nad sobą późnimy. 

Tak iako w tobie nadzielę mńmy. 

PSALM XXXIV. 

Benedicam Dominiim in omnl tempore. 

TAkokolwiek szczęście ku mnie śię postawi, 
^ Bądź radości, bądź mię frasunku nabawi: 
Panu iń dziękować będę ze wszytkiego, 
W uśćiech moich ustać niemi* chwiła iego. 
Panem śię ia chlubię: skromni niech słuchaią, 
A moim przykładem w dobróy myśli trwaią. 
Zemną wszyscy Pana zemną wysłdwiśyćie. 
Imię iego święte wzgórę wynśszdyćie. 
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Szukśłem go, a on ucho ku mnie skłonił, 

Y we wszystkich trwogach moich mię obronił. 
Weń patrzcie^ będziecie prawie rozświóceni, 
A być nie możecie nigdy zawstydzeni. 

Ten ubogi wołśł, a Pńn go ratowńł, 

Y w nieszczęściu iego wcale ^) go zachow&ł. 
Wkoło bogoboynych pański Anyół stawi 
Obóz niedobyty, y ten ie wybawi. 

Skosztuy kto chce tego: Pśn to dobrotliwy, 

Ktokolwiek w nim ufś, człowiek to szczęśliwy. 
Wńżćie Pana, wi^ni, według powinności : 
Niemasz niedostatku, gdzie Pdn w uczciwości. 

Lwi drapieżni, którzy siłom swym ufaią, 
Często niedostatku y głodu doznaią. 
Ale tym, co kładą swą nadzielę w Panie, 
Z iego łaski zawżdy wszytkiego dostanie. 

Do mnie przydźćie, dźiśtki, a tu posłuchacie, 
Z laką uczciwością Panu służyć mńćie. 
Słuch&y mię, kto pragnie długiego żywota^ 
A chce wieku swego zażyć bez kłopota.* 

Zachowśy swóy ięzyk od wszeteczney mowy, 
A nie myśl inaczóy, niżli mówisz słowy: 
Porzuć złość wszelaką, sprawny się przystoynie 
Szukdy, iakobyś mógł żywot wieść spokoynie. 

Patrzś Pńn na dobre okiem miłosiernym, 

Ani ucha zamknie przed człowiekiem wiernym: 
Patrzń y na go^zeszne oczyma srogiemi, 
A ich pamięć wszytkę* wygładzi na ziemi. 

Wołśł sprawiedliwy, a Pśn ucho zskłonił,* 

Y w kaźdey przygodzie znacznie ^) go obronił. 
Blizko Pana maią ludzie utrapieni. 
Smutni z łaski iego będą pocieszeni. 

*) w etiołeL >) widocmie. 
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Siła na pobożne ^) frasunków przychodzi, 

Ale ie ze wszytkich sAm Pńn wyswobodzi: 
Pśn ich koiići strzeże od wszelkiego razn,^) 
ledna ^) z nich żńdnego nie md uznać skazu. 

Złego złość pobije:* a kto zayźrzy^) cnocie, 

Wszytko zgubi, y sńm zniszczeie w kłopocie. 
P&n sług swoich broni: szkody nie uznaią, 
Etórzykolwiek w iego łasce ufiiość maią. 

PSALM xxxv. 

ladlea Darninę nocentes me. 

i^^Brońca^) wieczny ludzi utrdpionych, 

Do ciebie w swoich krzywdach niezliczonych 

Id się uciekdm. 
Zastdw* śię o mię: ddy odpór gwdłtowi, 
Porwi ®) broń* y tdrcz: pomóż człowiekowi 

Uciśnionemu. 
Zastąp', dobywszy ostrey szable swoiey. 
Mym przeszladowcom :* rzeczże duszy moióy, 

Idm zdrowie twoie. 
Niechdy wstyd ndydą, którzy mię szukaią, 
Niechdy sromotnie nazdd ućiekaią, 

Co mi źle myślą, 
lako gwdłtowny wicher niezgoniony 
Proch po powietrzu niesie: tak y ony '') 

Anyół niech pędzi. 
Niech ślizawice, ®) y ćmy niespędzone 
Ich drogi będą: a ony strwożone 

Anyół niech żenię. ^) 
Bo na mię sidła bez winy stawiaią. 
Bez winy doły zdradliwe kopaią 

Zdrowie me łowiąc. 

1) Indii. ') poćitko. ^) ani jedna. *) ludioići. >) obrońco. *} por- 
wij. '') onych. •) ćlitgawice. ') pnegani4. 
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Bodńyże śię w swych śiććiach połowili, 
Bodńy śię w tychże dołach potopili, 

Które kopali. 
A iś (dś Pśn Bóg) pozbywszy trad&ośći, 
Dnia wesołego użiję,* a kości 

Wszyrtki me rzeką: 
Panie, kto tobie rówien? ty ubogich 
Trśpić możnieyszym nie dśsz: ty z rąk srogich 

Nędzne wyrywdsz. 
Niestety na złe łudzi niewstydliwe: 
Wiodą to na mię, ^) o czym me poczciwe 

Serce nie myśli. 
Uprzeymość moię złością mi oddali: 
Miasto ratunku samiż zaśiśdali 

Na gardło moie. 
A iśm, w ich zły czas, w pśrćie ^) (móy Bóg to wió) 
Chodził: y poszcząc, Fana za ich zdrowie 

Prosił ustawnie. 
Tak przyi&ćiela przyińćiel żałuie, 
Tak brata płacze brat, tak lamentuie 

Syn po swey matce. 
A oni śię w mśy plśdze weselili 
T schńdzki o mnie taiemne czynili, 

Chasza ^) nikczemni 
Głodni pochlebcę czci mi uwłdczali, 
Mną sobie gęby dworni wymywali^) 

Darmoiadowie. 
O Panie, kiedyż weyźrzysz? pozbdw' mię tych 
Pośmiśwców kiedy: a broń od przeklętych 

Lwów dusze moiey. 
Abych twą dobroć przy wielkim wyznśwśł 
Ludzi zebraniu, y tobie odddwdł . 

Chwółę powinna. 

O ndąją, ianiicą)ą mi to,... *) w grubynt ptćtnie. ') sgnjft. ^) il« mdwili o mnie. 



60 PSAŁTfiRZA DAmDOWEGO 



Niechś}' rńdośći żśdiićy nie nżywś 
Zły człowiek, ani sobą pocłintnywii *) 

Patrząc na móy żśL 
Cokolwiek mówią, wszytko uszczypliwie, 
A w sercu myślą, iakoby zdradliwie 

Podydź 2) dobrego. 
Gęby do uszu na mię rozdziawili,''' 
Mówiąę, owiśmy przetśię nacieszyli 

Chciwe swe oczy. 
Widzisz, o Panie, iawną krzywdę moię, 
Nieracz i^y milczeć: okńż bytność swoię 

Przy mnie swym słudze. 
Wstśń, a rośćiągni'1' swóy sąd sprawiedliwy, 
A uznńy, kto z nńs prśw ^) iest, a kto krzywy, *) 

Móy wieczny Boże. 
Osądź mię według swóy sprawiedliwości, 
A nie diy, Panie, przeklętćy zśzdrośći 

Pociechy ze mnie. 
Niechdy nie mówią: lubuy duszo' teriz, 
Oto nam w ręce wpidł, czegośmy nie riz 

Sobie życzyli. 
Boddyże iawnóy nie uszli sromoty, 
Którym ^) nieszczęście y moie kłopoty 

Dobrą myśl czynią. 
Bodśy zelżywość, y wieczną odnieśli 
Hańbę na sobie, którzy śię podnieśli 

Hardźie przeciw mnie. 
A ludzie,* którzy cnocie móy życzyli, 
Będą śię leszcze (dń Bóg) weselili, 

Y rzeką potym: 
Chwńła bądź wiecznń Bogu nńwżyszemu, 
Który dopomóc* rdczył słudze swemu 

W trudnościach iego. 

>) po tobie xado<£ pok«mje. «) podbić. >) prawy. *) wiany. «) oi kMiym. 
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lęzyk móy także będzie szśrzył, Panie, 
Twą sprawiedliwość: ani poprzestanie 

Twśy chwśły wiecznie. 

PSALM xxxyi. 

Dizit Ininstus rt delingnat in semetipso. 

^T^Ywot niepobożnego za świadka mi stoi, 

^^ Że on o Bogu nie wiś, ani śię go boi: 

Więc ieszcze w swychże złośćiach sobie pochlćboie, 
Za co Bolą y ludzką nienawiść zyskuie. 

lego słowa szczśró złość, szczćry kłśm y zdrada, 
Niemś tam nigdy mieysca żśdnś zdrowń rada. 
W nocy myśli, w iakićy dźiśń* strświć wszetecznośći, 
Cnotę wzgardził umyślnie: przyiićielem złości. 

O Panie, dobroć twoia do nieba przestała, ') 
Prńwda obłoków śięgń: góry przerównała 
Sprawiedliwość: a sądów, y twoióy mądrości, 
Taż iest miara, którś iest morskich głębokości. 

Z twych rąk człowiek, z twych rąk źwiórz, maią zdrowie swoie, 
Nieprzepłacone, Panie, miłosierdzie twoie: 
lako ptśk liche dźi&tki skrzydły swemi krije, 
Tak człowiek pod zśsłoną łśski twoióy żije. 

Hoynośćią domu twego będźiem nasyceni, 
T strumieniem roskoszy twoich napoieni: 
U ciebie zdróy żywota: ty nasze ciemności 
Rozświśćisz, a wnet uyźrzem* dzień prawśy światłości. 

Okriy,* Panie, łaską swą tych, którzy ćię znaią, 

Którzy cnoty w każdóy swóy sprawie przestrzógaią* 
Niechiy mię hardy człowiek nie depce nogami, 
Niechśy mię niepobożny nie tykń rękami. 
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Acz ći tak długo będą na dobrych przewodzić, 
Y niewinne wszelakim obyczaiem szkodzić: 
Że przetśię czasu swego przypłacą swych złości, 
A nie uydą twśy pomsty, Panie, y srogośći. 

PSALM xxxvn. 

IToli ęmnlari* in mallgiiantibus. 

l^Jle obruszśy śię, że' kto niewstydliwie, 

"*• W grzśehu śię kochś, y wszetecznie żywię: *) 
Bo ći leda w dzień tak upadną snadnie, 
lako za kosą trśwa prętko"*" padnie. 

Mićy ty nadzieię w Panu, a cnotliwie 

Swóy żywot sprawny: będą niewątpliwie 

Twoie na ziemi lata przedłużone, 

A twe nadźieie nie mogą bydź płonę. ^) 

Eochiy śię w Panu, ten wszystko dś tobie, 
. Czego ty kolwiek będziesz życzył sobie, 
Porucz mu żywot, y wszystki twe sprawy, 
A uznńsz, że on tobie iest łaskawy. 

lasnń iest zorzś, iasno słońce pałd. 
Tak będzie y twń cnota ok&załi. 
Tylko bądź skromny, a w swćy doległośći 
Czekńy ćićrpliwie do pańskićy litości. 

Nie obT&iiy śię, ieśli w oczu twoich 

Zły człowiek w szczęściu dni używś swoich: 
Uymi ^) gnićw, uymi swe zapalczywośći. 
Abyś nieprzystńł y sśm ku ich złości. 

Bo to rzecz pewnń, że ludzie* złośliwi 
Zaginąć muszą, ani ich Bóg żywi:^) 
Ą ći co w Bogu nadzielę swą maią, 
Ziemię w dziedzictwo pewne otrzymała. 

O *JJ*. ').x»lonne| próśne. >) powściągnij. *) ohronL 
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Potrwśy: a złego wnet nie będzie: przyidźiesz ') 
Na mieysce iego, iaź go nie^nadyidźiesz/^) 
Ale pokorni, ći ziemię ośiędą 

Y żyć w pokoiu wszystek swóy wiek będą* 
Niesprawiedliwy źle myśli dobremu, 

Zębami zgrzytś sprośnie przeciw iemn. 
A Pńn, na niebie siedząc, z niego szydzi, 
Bo npńd ^ nad nim nieuchronny widzi. 

Miecze wyięli, łuki nałożyli, 

Aby ubogie, y dobre niszczyli: 

Ale ich miecze w ichże serca wpadną, 

A luki w ręku samy'*' ślę przepadną. 

Lepszń dobremu trocha maiętnośći, 

Niż niepobożnym ich szyrokie włości: 
Bo niepobożnych włńdzś starta będzie, 
A Pńn obrońca swoich wiernych wszędzie. 

Pńn mń na pieczy skromne* y stateczne, 

A ich dziedzictwo iest na ziemi wieczne, 
Będą bez trwogi* w każdśy złśy przygodzie. 
Będą mieć co ieść, y w nśćięższym głodzie. 

Ale upńdku nie uydą złośliwi: 

A którykolwiek Panu śię przećiwi, 
lako łóy tłustśy ofiary zniszczcie, 
A prosto z dymem zarśz wywietrzcie. 

Pożyczń człowiek zly, a nieoddaie. 

Dobry damie, a przetśię mu sstaie: 

Kto dobrym życzy, y sśm szczęśliw będzie, 

A nieprzyiićićl nędznik taie ^) wszędzie. 

Pńn cnotliwego postępki sprawnie, 

Y drogi iego w sercu swym lubuie: 
leśli upadnie, Pśn mu nie dopuści 

Stłuc śię szkodliwie: bo go z rąk nie spuści. 

«) n: pnUdiiMi. *) nlo ni^olUu. *) iipidek. *) nisici^t. 
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Byłem dźiććięćiem, a dźiśiem* iuź siwy, 
A nie widźińłem, aby sprawiedliwy 
Był opuszczony, albo było trzeba 
Potomstwa iego żebrać Medy chleba. 

Każdy dzień ^) ludziom upadłym użyczń 
Ubóztwa swego: drugiemu pożyczi: 
A przetśię Pón Bóg tak mu błogosławi, 
Że wszystko spełna potomstwu zostawi. 

Przeto złość. porzuć, czyń co radzi cnota, 
A iuż bądź pewien długiego żywota, 
Bo sprawiedliwość wielce Pśn miłuie, 
A wierne swoie zawżdy opatruie. 

Złych zasłużonń zńpłata nie minie, 

.A ich potomstwo do gruntu zaginie. 
A dobrzy będą na ziemi mieszkali, 
Y.swoię włśsność synom podśwali. 

Z ust pobożnego szczćrś mądrość płynie, 
A ięzyk prśwdą między ludźmi słynie, 
Zdkon w swym sercu pański ugruntował, 
Przeto tśż nigdy nie będzie szwankowśł. 

Nieprzyiśćielem głównym zły dobremu, 

Ale go zawżdy Pśn wyrwie z rąk iemu: 

Ani dń, żeby będąc potwńrzony 

Mińł od sędziego wyniść przesądzony.^ 

Ufliy ty Panu, a swe wszystki sprawy 

Tak sprawny, iako pańskie brzmią ustawy, 
Ten ćię wyniesie, ten ćię ubogaci, 
Y złe przed twemi oczyma zatraci. 

Widźińłem złego w szczęściu tak wyniosłym, 
Źe był Libańskim rowien'*' Cedrom rosłym: 
Obeyźrziłem śię, a iuż było po nim: 
Szukśm: nie umińł nikt powiedzieć o nim. 

*) Oo driad on. *) wtokiem tkAaKoj, 
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Pr^patrz śię rzeczom ludfi bogobojnych, 
Że Idt nakoniec nżiją spokojnych, 
A mepobożni, kiedy śię zdać będą 
Nilepiśy kwitnąć, dóbr y zdrowiń zt 

Bezpieozność swoię, y stałość w trudności 
Cnotliwi pańskićy powinni ^) litości: 
On ie wspomoże, on z nich iarzmo zćymie 
Złych ludzi: bo mu dufali uprzćymie. 

PSALM xj3:vin. 

Domine ne in furorę tno argnas me. 

ąjZasu gniewu, y czasu twćy popędliwośći, 
^^Nieracz mię. Panie, karać z moich wszetecznośći, 
Tkwią we mnie strzśły twoie, a nieuchronionń 

Ręka nademną twoia zmocnionś* 
Zdrowiń niemasz w mym ciele prze ^) strach gniewu twego, 
Kościom niemasz pokoiu dlś występu mego, 
Stan^ mi grzćch nad głową, y ciśnie mię w ziemię, 

lako nieznośne nśćięższe brzemię. 
Blizny znowu mych dśwnych rdn śię odnowiły, 
Zataione plugastwa z nowu przystąpiły, 
Skurczyłem śię niebor&k, znędzniśłem okrutnie. 

Cały dźićń chodzę wzdychaiąc smutnie. 
Wszystki wemnie wnętrzności goraią, a ciało 
Od wirzchu"*" głowy do stóp ostatnich schorzało. 
Udręczonym, wzgardzonym: owś ryczść muszę, 

Maiąc tak barzo^) strwożoną duszę, 
lawnń iest żądość^) moia tobie, wieczny Boże, 
Y płacz móy uszom twoim tayny być* niemoże. 
Trwoga serce me zięła, ^) gasną we mnie siły 

Oczy, y ty* swe światło straciły. 

>) nwdslocsaią. >) pnM. *) bar-ao. *) pragnienia. ') ąj^ła. 
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Blizcy moi z daleka na móy ból patrzali, 

Powinnowaći zgolą wszyscy mię nieznali: 

A zły człowiek tym czasem o mnie czynił radę, 

A mówił co chćińł, y zmyślśł zdradę. 
A iń, iako kto głuchy, albo komu mowa 
Nie służy, anim słuchńł, anim przerzśkł* słowa: 
Byłem lako głuch, albo ten, co dotknion słowy. 

Nie mś nieszczęsny wuśćióch"^ odmowy* 
Panie, w tobie nadźieię kładę Bogu swoim, 
Ty bądź łaskńw móy prośbie: a nie dńy mię moim 
Nieprzyiśćiołom w pośmiech: w tym oni lubuią, 

Gdy moie nogi nńmnióy ^) szwankuią. 
Otom i& zawżdy gotów na wszelkie kśranie, 
Gotowem krwią swą błagać twoie rozgniewanie, 
Wyznńwśm swoie złości, słusznie mię, móy Panie, 

Nawiedzać rśczysz y karać za nie. 
A nieprzyiićiól móy żyw, y bierze moc iawnie. 
Który mię w niraświśći mń, (dń Bóg) niesprawnie, ^) 
Chęć mi niechęcią oddńł: y dziś mię sromoći. 

Żem przyińćielem zawżdy dobroci. 
Ty sśm, o wieczny Panie, o Boże litości. 
Nie racz mię odstępować w ostatnióy trudności: 
Dźwigni ^) mię conśrychley z ciężkiego kłopota. 

Obrońca ^) wieczny mego żywota. 

PSALM XXXIX. 

Dlxi, cnstodlaiiL Tias meas. 

||0 tegom był myśl swą skłonił, 
-^^^ Abych śię był zawżdy chronił: 

Nietylko uczynku złego, 

Ale y słowa bystrego. 

*) eho^ ni^iimi^, >) BlAduimle. *) diwlgi4|. *) obrońco. 

J 
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Przeto gdy mię zły strofował, 

Iśm swóy ięzyk tak hamowśł: 

Że, niechcąc rzćc słowa złego, 

Nie mówiłem y dobrego. 
Ale żdl móy zataiony, 

Tym więcóy był obiątrzony: 

Serce mi w gniewie pńłało, 

Aż śię słowo rzćc musiało. 
Prze Bóg, Panie móy, dłngoli 

Człowiek będzie w tśy niewoli? 

Racz mi kros dni mych obiawić, 

Kiedy prziydźie* świat zostawić. 
Ty żywiesz *) czas nieprzeżyty, 

A móy wiek iest w garści skryty: *) 

Lata moićy śmiertelności, 

Mnićy niżli nic ku wieczności. 
Błąd, ^) (mogę rzóc sprawiedliwie,) 

Błąd iest człowiek: a co żywię, 

Podobno to ku marnemu 

Snu mocnemu, nieznacznemu. 
Próżne iego frasowanie, 

Próznś prdcd,* y staranie: 

Zbiórń, gromadzi, skupuie, 

A niewió, komu gotuie. 
Czegóż czekać, o móy Boże? 

Kto mię w nieszczęściu wspomoże? 

Próżno gdzie indźióy słać sobie. 

Wszystka"*" iest nadźieia w tobie. 
A ty z pańskićy swóy litości, 

Racz zapomnićć moich złości: 

Nie dśy mię w pośmiech głupiemu 

Człowiekowi nikczemnemu. 
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Nieprzyiśćiel mię strofowił, 

A iśm ięzyk swóy hamowdł: 
Wiedząc, że to złorzeczenie. 
Było twoie nawiedzenie. 

Zdćymi ze mnie plśgi swoie 
Bo prze ciężkie razy twoie 
Wszystka moc, y wszystki siły, 
Zgoła mię iuż opnśćify. 

Kogo prze grzćch zafrasoiesz, 
Tak go niewidomie psniesz, 
lako szatę mól taiemny: 
Błąd jest człowiek, błąd nikczemny. 

Skłoń łaskawe uszy swoie. 
Na płaczliwe prośby nv>ie: 
Przychodźieńćiem ^) iś na ziemi, 
Ze wszystkimi przodki swemi. 

Zfolguy,'*' a dńy śię ochłodzić, 
Póki nieprziydźie wychodzić 
Na drogę, z którćy człowieka 
Iuż nie uyźrzćć aż do wieka. 

PSALM XL. 

Expectan8 ezpectani Domiiinm. 

f^ekńłem z ćiórpliwośćią, a Pńn mię obdczył, 
^ T prośby moie wysłuchać rśczył. 
Wywiódł mię mocą swoićy zwyćiężnóy prawice 

Z błot nieprzebytych y z trzęsawice. 
Nogi moie na twardśy opoce postawił, 

Y drogę, gdźiem miśł chodzić, obiawił. 
Tenże y ku śpićwania usta me sposobił. 

Żem nowym rymem moc iego zdobił. 
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Niechiy śię na mnfe pańskim sądom przypatruią^ 

Którzy 1) fortnnie ^) rząd przy|»8iiią 
Wszystkich na świecie rzeczy: mnsząć sobą trwoży ć, 

Y swe nadźieie w Pann położyć. 
Błogosławiony człowiek, y fortunny żywię, ?) 

Etory mi nfhość w Panu prśwdhSwie. 
Że ani oka swego skłonił za hardemi 

Ani śię ndśł za wszetecznemi. 
Siła, wszechmocny Panie, twych dziwów od wiekn, 

Y znaków chęci ^) przeciw człowieka. 
Myśl nieogamie, ięzyk nie wymówi tego, 

Niemasz, o Panie, tobie równego. 
Ofiir za grzćch nie pragniesz: toś mi włożył w nszy, 

Że ćię ofiara żidnś nie rnszy. 
A iśm rzćkł, oto idę, y iestem gotowy, 

lako brzmi pismo iasnemi słowy, 
Woli twśy dosyć czynić, Boże nieprzeżyty: 

Twóy z&kon w moim sercu iest ryty. 
Opowiadałem światu sprawiedliwość twoię, 

Y dziś nie milczę: sśm znśsz chęć moię. 
Nie kryłem w sercu swoim twóy sprawiedliwości, 

Sławiłem prśwdę, y twe litości, 
lawne iest na wszystek świat mUośierdżie twoie, 

lawni y prśwda przez usta moie. 
Nie raczże mię opuszczać, o móy Boże wieczny, 

Bądźże mym stróżem w dzień niebezpieczny. 
Męki mię, których liczby niómasz, ogarnęły. 

Troski mię, których nie przeyźrzść zi^. *) 
Ledwie tak wiele włosów na głowie nayduię. 

Prosto y serca w sobie nie czuię. 
Raczże mię, mocny Panie, z łaski swóy pocieszyć, 

A ku ratunku memu pośpieszyć."^ 

>) d ktdtsy. *) lowwi. *) śyja. «) iycsUwoid. ») 4«ly. 



r 
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NiechAy htóbę odniosą, niedtk się zapńłaią, ') 

Którzy upśdku mego szukaią. 
Niecjl idą wspak ich rady, niech śię iawnie :wstydżc|(, 

Którzy nieszczęście me radzi widzą. 
Boddy za moię wzgardę obelżenie mieli, 

Którzy mi mówią, tegośmy chcieli 
A cnotliwi boddy dni dobrych używali, 

Y zawźdy pańską moc wyznawali. 
Ińćiem. żćbrak ubogi, prawie cień człowieczy, 

Ale mię iednak Pńn ma na pieczy. 
Tyś obrona, y zdrowie, Panie, dnsze moiey, 

Nieodwłócz, proszę, pomocy swoiey. 

PSALM XLI. 

Beatns ąui intelligit super egenum, 

WlZczęśliwy, który ludzi upadłych ratuie, 

Pan też. w iego nieszczt^śćiu nad nim śię smiłuie.* 
Pdn go w cale zachowś, y zdrowid nabawi, 

Y w. szczęściu nieodmiennym z łaski swey postawi. 
Nigdy go nieprzyiśćiel iepo nie zholduie: 

A ieśli kiedy w zdrowiu odmianę pocznie, 
! PAn go w przypadku iego łaskawie wspomoże^ 

Y swoią włdsną ręką bt^dźie mu słdl łoże. 
Przetoż y iń okrutną chorobą złożony, 

Do ćiebiem śię ućiekaK Boże nieskończony, 
Użyy,* Panie móy, uż.\y nademną litości: 
Uzdrów' duszę, która zna do siebie swe złości. 
By w chęć nieprzyiaćielską, -) dawnom id zginiony: 
Będźież (mówią) ten kiedy dzień błogosławiony, 
^e go leżąc na marach ostatnich uyźrzemy? 
A tym wdzięcznym widziadłem oczy napasiemy? 

1) od wstyda i gniewu. ') gdybf aelo po chęci nieprajjAciót... 
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A ieśli który l^eSy nawiewać' mię gnfej^szedł, 

W serce oiecliętne llt(Ui ujB^iei'aw6zy wyszedł, 

Y poddwdi tttię liidźiom: o inym zfym ^) szeptali, 
Kki .moie śiyieri^ ipż^ i^^omą j9efqpą, lf&zjf\Ę'^) 

Znać Xp^^^4) '^6 gor F^or za :gr2e(^y chce ^Itać, 

Y on nędznik o zdrowie j)r6żno się mś starać: 
W tak dobra śię godzin- obalit na łoże, 

Źe z niego żńdną miarą powstać iuż nie może. 

Aż y ten, ktoregom ia tak był umilowśł, 

Żem, iako nńbliźszego brata, go szacował, 

W którymem miśl nadźieię który chleb móy iddńł, 

Ten w radzie -niiecrzyiićiół fnaielr iawnie śińdął. 

Ale ty śię sam smiłuy, ty mię dźwigni. Panie: 
Owd;'ifm tćt odmierzę, iid^o za ich stanie: ^) 
To był móy głos: a stąd znam, że mię liczysz swoim, 
Żeś inię ni^rzyiśćiołom nie dńł w pośmićcK fioim. 

Aleś za niewinnością moią mię wybawił, 

Y przed oczyma swemi na wieki postawił. 
Niechńy Bóg Izraelski na wszystek świat słynie, 
Póki* kołem niemylnym dzień za Bocą płynie. 



'''^<ly^^^^r^s^ 



'] o m^ Bgnbie. ^) ubezpieczali się. ^) jak zasłuiyli. 
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PSALM XLn. 

QiiMi admodnm desMerat enumn. 

Ako na puszczy prętkimi'^ psy szczwani, 
^Stniinienia sznkś łani zmordowani: 
Tak, mocny Boże, moia dnsza lichś 

Do ciebie wzdyćhś. 
Ciebie żyw^o, wieczny Boże, zdroia 
Upracowanś pragnie dusza moia: 
Prziydźie wżdy ten czas, że iś swą osobą 

Stanę przed tobą? 
Łzy moia kśrmiń, potrawy plącz wieczny, 
Kiedy mię corśz pytś lud wszeteczny, 
Gdzie terśz on twóy, nędzniku wygnany, 

Bóg zawijany? 
To cdowie^ słysząc, umićrś na poły, 
Pomniąc na on krzyk ludzi swycli wesoły, 
Które prowadzić zwykł był aż do proga 

Żywego Boga. 
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Czemu śię smęćisZi duszo moia? czemu 
Omdlćwśsz? Panu ty ufśy,^ któremu 
leszcze \i będę z radością dziękował 

Że mię zachowił. 
Niech śię iako chce trwoży dusza moiś, 
Wieczni iesty Panie, wemnie pamięć twoia: 
Tego y lordin, y Hermońskie skały, 

Będą słuchały. 
Na huk twych progów, wszech przepaści siły, 
ledna za drugą nurty swe złożyły: 
Wszystki twe duchy, y wszystki twe* wały, 

W mię uderzały. 
Ale dzień idzie, kiedy Pin nademną 
Litość okśże: a ii pieśń przyiemną, 
Y w pośnM nocy zaśpićwim możnemu 

^ Obrońcy swemu. 

A terśz rzekę: czemuś mię móy wieczny 
Boże zapomniśł: kiedy mię wszeteczny 
Człowiek frasuie, a serce troskliwe * 

luż ledwo żywe. 
W iedne ') mię prawie kęsy rozbióraią, 
Kiedy mię coriz żli ludzie pytaią, 
Gdzie ter&z on twóy, nędznUcu wygnany, 

Bóg zawołany? 
Czemu śię smęćisz, duszo moia? czemu 
Omdlówisz? Panu ty ułiy, którmiu 
leszcze ii będę z radością dźiękowńł 

Że mię zachowńł. 

PSALM XLm. 

Indica me DeiiS| et disceme cansam 



«)w, 
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l^Jlewińnóść, Banie, mioię, 
"*• Przyymi* w ol^ronę swoife: ; 
.: Przeciw, potwśtey żywey 
Y. powieści fałszywcy: 
Ghoióy śię przy ńote zastawić, 
MxBe z rąk srogich wybtwić/ 

Panie, w którym obrona 
Moia.iefit położona,* 
Czerna mi^ troskliwego 
Pchśsz od obliczń swego? 
. Czemu cłiodząc narzśkńm, 
Nieprzyiaćioł się lękam? 

Niecłi twey pomocy, Panie, 

Światło prśwdiiwe wstJUiie^ 
JZa którym y iś póydę 
Y twycłi wysokicb d^ydę 
Pałńców: gdzie mieszkanie, . 
-Gdzie ty mńsz przebywanie. 

Tam d' ołtńrza ') świętego, 
Póydę przed Pana m^:= 
Pana, moi6 kochanie, 
Któremu dńm wyznanie, ; 
Graiąc w łagodne strony, 
Że Bóg niezwyciężony. 

Duchu móy, czemu mdleiesz ? 
Czemii wemnie truchleiesz^ 
. Ufśy Panu, któremu, 
lako Bogu wiecznemu, 
leszcze iń mńm dziękować, 
Że mię. rdczył zachować. 



<) dl& zachowanU jednottajnol6i wićrszy, ca: do oltiraa. 



v« 
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PSALM XLIV. 

r 

Deus aTiii1)ii8 nostris audiuimns. 

C\ Panie, w Bwoie T¥ł4sne uszyśmy słychali, 
^^^ Oycowie feśzcze naszy nim opowiadali 
Sprawy twey dźiwnśy mocy, sprawy Bóstwa* twego, 

Coś ty poczynił, za ich wieku dawnieyszego. 
Tyś sdm Panie utrśpił, y wygndł pogany, 

A onyś* postanowił na ich raieyscu pany. 
Nie przez miecz bowiem ziemie tak piękney dostali, 

Ani za swoią siłą żywot zachowali 
Twoia ręka, y twoia za nie moc czyniła, . 

' y ona zwykłś łaska, którd z nimi była. 
Tyś iest król móy, tyś pśn móy, który wierne swoie - 

Mńsz na dobrym bśczóniu w każde niepokoie. 
Nieprzyidćiele nasze przy tobie zetrzemy, 

A w imię święte twoie harde podepcemy. * ^ 

Bowiem ii nie pokładśm nadźieie w swćy broni, 

Ani mię moia strzelba w potrzebie obroni. 
Tyś nas Panie z ciężkiego trdpieniś wybawił, 

Tyś przećiwniki nasze o lekkość *) przyprawił. 
Przeto ćię y kładąc się, y wstaiąc chwślemy, 

Y po wszystek żywot nasz wyznawać będziemy. 
Ale terdz (niestćty) prostoś nds zabdczył, 

Aniś przed woyskiem naszym okdzać śię rdczyŁ 
Twą niełaską śię sstało, żeśmy tył podali, 

Y niewiernym poganom w ręce śię dostali, 
lesteśmy iako owce na rzeź odłączone, 

Rozproszyłeś nds między pogaństwo zelżone. ^) 
Zaprzedałeś nds lud swóy prawie ^) nie bogato, 
Albowiemfeś ndgtody źadney nie* wziął za to. 

*) hańbę. ») nas zelżonych. 3j caikiem, sgota. 
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Wzgardę zewsząd odnośim, szyderstwa ^ćrpimy. 

Prawie wszystkim na końcu ięzyka śledzimy, i) 
Wstyd oczom nie dopuści poyźrzeć wzgórę śmiele, 

Widząc zewsząd oaśmićwce, y nieprzyiśćiele. 
To ćićrpiąc, azaśmy ^) ćię, Panie, zabśczyli? 

Albo przeciw ustawom twoim wyst^ili? 
Nie szło wspak serce nasze, ani z twoićy drogi 

Prdwdźiwćy ustąpiły nśmnićy nasze nogi. 
Atoś nńs między smoki zamknął okrutnemi, 

T okrył ciemnościami prawie śmiertelnemi. 
leślibychmy imienin'*' twego przebńczyli 

Albo cudzemu bogu ofiarę pilili: 
Azaby to przed tobą tayno było, który 

Serca nasze, y myśli wszystki widzisz z góry? 
Dla ciebie mordy ćićrpiem,'*' a twoie niewinne 

Sługi równie tak biją, iako owce inne. 
Powstńń Panie, a ten sen zetrzy z oczu swoich, 

Ani wiecznie oddślńy od siebie sług twoich. 
Czemu swą twirz odwracasz? czemuś swóy litości 

Zapomniał w tóy okrutnóy naszóy doległośći? 
Serce w nieszczęściu taie, y myśli strapione. 

Ciała siły pozbywszy leżą obalone. 
Powstńń Panie, a wyzwól smutne więźnie swoie, 

Prośim ćię przez wrodzone miłosierdzie twoie. 

PSALM XLV. 

Eractauit cor meurn yerbum bonanu 

^Erce mi kdże śpiewać panu swemu, 
^-^A sercu ięzyk posłuszny pełnemu 
Odbiórśr słowa, y nowy rym dźieie, 
Ledwie tak prędko* pisśrz pismo leie. 

1) wmjwj o nil ile mdwią. ') eiyUśolmy. 
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ŻśdeD, o królu, żiden twćy urody 

Nie dóydźie ndędzy ludzkimi nśrody, 

Ż&den wdzięczności pięknćy twirzy twoifty: 

Hoynieć uiyczył Pśn Bóg łasU swoióy. 
Przypisz do boku swóy miecz uzłocony, 

Cny bohatyrze: miecz na wszystki strony 

SMwny, y znaczny: z tym śię ty rusz śndde, 

Y grom' niechętne swe nieprzyiićiele. 
Priwda, y ludzkość, twóy wóz niech sprawuie, 

A sprawiedliwość wodzami szafuie: ') 

Za tych powodem, o królu cnotliwy, 

Będziesz' poczynił ręką swoią dziwy. 
Twe ostre strzśły są nienchronione, 

Temi ugodzi w serca zaiątrzone 

Swych nieprzyiićiół, a strachem twóy zbroie 

Możne nśrody przyymą*^ iarzmo twoie* 
Stolicy twoićy, o niezwyciężony 

Królu, żiden krćs nie iest założony: 

Lńska rozmiaru, Uska prostowanii, 

Iest liska, królu, twego panowanii. 
Umiłowiłeś sprawiedliwość świętą, 

Misz w nienawiści bezbożność przejętą: 

Przeto ćię Pśn twóy znaczną przed inszemi 

Uczćil powśgą rowienniki* twemŁ 
Piżmem y mirrhą pichną drogotkane 

Twe szaty w skrzyniadi sieniowych chowane:. 

Zewsząd^S roskosz płynie: między swemi 

Córy królewskie misz nlubionemi. 
Otóż y pannę dśwno pożądaną 

Misz wedli siebie, złotem przyodzianą. 

Słttchiy mię zicni królewno, a moie 

Życzliwe słowa włóż pod serce swoie. 
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luż terdz matki, y niiłóy rodziny, 
loż zapami^tśy oyczystćy krainy: 
Król. 6ią ulubił isobie przed wszyBtidemi, 
A ty go zwyćię;t. posłtigami swraiL 

Tobie bogatd Tyros, o Królowś 

luż diwBo zaene upomiaki cfaowś. 

Lubo kto skarby^ lub kto łiśrd dźielnońćią, 

Wszyscy przed tobą padną z uczćiwońćią. 

Perły, a złoto, y drogie kamienie, 

Ubiór tóy z&cnóy panny, y odzienie: 
Ale przy twirzy ^me ubiór złoty, 
A zaś urodę przewiżaią cnoty. 

Taki, o królu, wszech moźnieyszy, żona 
Dnia dźiśieyszego tobie przyniesiona: 
Z nią OTBzik pwien, krewnych liczba wielkś, 
Bębny, y trąby, y muzyka wszelki. 

Lecz y ty panno, nie szukiy przyczyny 

Łez niepotrzebnych: w rychle (dś Bóg) syny 
Miasto rodziców oglądśsz, a zatem"*" 
Doczekśsz, ie y władać będą światem. 

Zdrów bądź o królu; ciebie iń wdźięeznęmi 
Nie przepamiątśm nigdy rymy swend: 
A póki harfa palców słuchać będzie, 
Zńcnó być musi twoia słńwa wszędiie. 

PSALM XLVI. 

Bena noster refogium et Tłrtiia. 

T^Óg wszechmocny, Bóg prńwdtiwy, 
-'^Obroóca naaz nie wątpliwy: 
On w uciskach nśs ratuie, 
Niech nim hf^&iśi me pannie. . 
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Nie trwóżmy się, choćiś wszędćie, 
Z gniBtn ziemia trząiSć. śrę będzie^ 
Ghoćiń góry nie wzruszone 
Będą w morze przeniesione. 

Huczy morze popędliwe^ 

Biją wały w brzegi krzywe, 
Ghroźą upadem opoki 
Wyniesione pod obłoki. 

Miasto^ które Fśn.nułuie, 

Y przybytkiem swym mianuie, 
Rzóka odnogami swemi 
Weseli przezroczystemi. 

Temu gwśłt, y groźnś zbroia 
Niemcze przerwać pokoia. 
Bo tam sńm Pśn przemieszkdwń, 

Y w potfzebach ratunk ddwś. 
Niecbśy śię państwa mieszaią, 

Królowie woyska zbióraią, 
Niechńy ogióó z nieba padś, 
A ziemia śię w głąb' rozśiadś, 
Pńn który zśetępy władsie, 

Zawtdy nśs obroni snadnie, 
Bóg Abramów z nami wszędzie, 

Y ten wilczyc za nńs będzie. 
Sasa, co iywo, sam bywńyćie, 

A pańskie sprawy poznńyćie, 
* Sprawy dziwne niesłychane: 
Zaniósł woyny opłakane 
Na kriy świata ostateczny, 

Skru»grł tęgi łuk wileczny: 
Potłukł zbroie niepoiite,'*' 
Spilił tńrcze meprzebite. 
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Bystrość, mówi Pin, hamayćie: 
A ostrze śię przypatmyćie, 
Żem iś Bóg: nśród mię wszelki, 
T świat wyzn^ iako wielki. 

Pin, który zastępy władnie, 
Zawźdy nśs obroni snadnie, 
Bóg Abramów z nami wszędzie, 
T ten w&lczyć za nśs będzie. . 

PSALM XLVIL 

Onnes gentes plandlte manibua. 

Xr^Leszczmy rękoma wszyscy zgodiiwie, 

-"■^^ Wszyscy śpićwśymy Panu chętliwie. 
Pana nad pany, panu groźnemu, 
Królowi wszego świata motnemu. 

Ten niedobyte podkł nśm grody, 

Ten pod n^ możne podbił nśrody, 
D&ł nim w dziedzictwo y w używanie 
Włość lakobowę, swoie kocbanie. 

Oto w swóy kościół w wesołym pienia, 
Oto wstępnie w głośnym trąbieniu: 
D&yćie cześć Panu dśyćie naszemu, 
Spiówiyćie Bogu, Bogu wiecznemu. 

Ten włńdnie światem sśm niezmierzonym, 
Temu śpiówAyćie pieniem uczonym, 
Wszystkim nibrodom ten rozkazuie, 
Y wiecznie na swym thronie króluie. 

Mocśrze ziemscy k niemu przystali, 
Królowie królem swym go wyznali: 
Wielkś cześć iego: cześć niezmierzonś, 
Niebem niemoże być ogamioni. 
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PSALM XLVin. 

■agniłs DominuBy et laudabilis nimłs. 

C\ Panie, który nićmisz nic równego sobie, 
^^ Słusznie oddilwA dnrśłę Sion tołńe, 

Sion kwiat gór wysokich, roskosz świata wsz^: 

Boki północne, dwór króla wielkiego. 
Miasto lerozolimskie świadectwo dać może, 

Żeś ty obrona pewnś, wieczny Boże. 

Możni bohatiirpwie* śił twoich doznali: 

Próżno śię na twóy wiemy lud zbićrali 
Uyżrzeli, zdziwili śię, y zariz zwątpili, 

Barfiey ^) o biegu, niż potce^) myśliH 

Myślili, a pirzchali:* a strach wielkooki, 

W tył naćióraiąc, chwytśł ie za boki. 
Tam boleść na nie przyszła, iakń więc przydiodii 

Nś biił% głowę, kiedy dźiśtki rodźŁ. 

A tyś ie tak rosprószył,^ iako nie nięty 

Wiatr mwzolotae roztrząsa okręty. 
Cośmy tedy od swoidi starszych więc słychaH, 

Tośmy oczyma swemi oglądali: 

Oglądaliśmy w mieście pańskim niedobytym, 

Którego Bóg sdm stróżem znakomitym* 
Ciebie my w swych uciskach. Panie nasz, wzywśmy^ 

Y twe ołtśrze święte obłapiimy. 

Wielkie iest imię twoię, chwśła nieśmi^telni. 

Sprawiedliwości ręka twoia pełnś. 
Niech śię wirzdiy* Sionskićy'*' rozraduią góry. 

Niech śię weseh| Lnrahdskie córy: 

Bo co sprawiedliwszego, wiekuisty Boże, 

Nad twoie święte wyroki być może? 
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Pódźćie,* obydźĄe* w koło to miasto iirysokie, 
Wieże, y ^iały pomićrz&e sieer<lĆia 
Przypatruyćie śi^ murom, y.palioom złotyai, 
Abyście mogli opisać ie potym. 

Bo Pśn, któremu to iest mieysce poć^ęcone. 
Bogiem na czasy ń&m iest nieskończoiie, 
Ten nśs z łaski swóy szczćrćy opatrinrać będzie, 
Póki żywota człowiekowi zbędzie. 

PSALM XLIX. 

Andite liaec onmes gentes, auribns percipite. 

^Łuchńy^ co żywo: ^) wszystki ziemskie kraie 
^^ Nakłońcie uszu: y kędy dfićń wstaie, 

Y kędy gaśnie: y którym słoneczny 
Promień doymuie, y którym mróz wieczny. 

Słuchdy mię, bądź kto między podłym gminem, 
Bądź śię kto pisze bohatyrskim synem: 
Słuchśy cbud^no, y ty słudidy, komu 
Pieniądze leżą nieprzebrane w doBiu. 

Zdroiów zakrytóy mądrości dobędę, 

Y rozum szczćry jopdwiadać będę. 
Ku ][nrźypowieśći y sśm ttcho ^ożę, 
A gidkę swoię przy lutni wyłożę. 

PrsÓGz ^) śię iś mim bić, albo sobą trwożyć 

W nieszczęsną chwilę? iest śię ezym założyć: 
Nie próżno człowiek łakomie nabyw&ł, 

Y nad swym bliinym* fortelów używAł. 
Szileni ludzie, którzy w swym włi&daniu 

Nadźieię kładą, albo y w zebraniu.^) 
Brat rodzonego nie odkupi brata, 
Kiedy inź przyidą* zamierzone lata. 

*) wnjrtko 00 śfjo. ^) dU csogo? >) sUoiMb, 
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Drogś sa okap dmsn iest eś^owieciń: 
Próżne, staranie, próżni o tym pieczś, 
Aby 1^0. śmierci mógł śię uwarować, 

Y żyć na meHd^ a w grób nie wstępować. 

Y mądry umrze, a^ umrze y głupi, 

lednako z dusze śmiefć bbudwu złupi: 
Ą ich ośiadłość, y wielkie zebranie, 
Prziydźie nakoniec w obcych szafowanie. 

Pałśce wielkim kosztem wystiwiaią, 

Budownym z&mkom swe imiona daią: 
Tusząc^ ie to trwać aż na wieki będzie^ 
A. ich pamiątka musi słynąć wszędzie. 

Płochś cześć ludzkś, y chluba znikomi, 

Abowiem skoro prziydźie"*" śmierć łakomń; 
Hardego snadnie z powigi wyzuie, 

Y tymże torem, oo bydło, zaymnie. 
Ale głupiego trudno wynieować: *) 

Aż więc y dźieći błędów naśladować 
Oyeowskifili zwykły: więc tóżwbrzydidóy ziemi, 
. lako barany ^) śmierć śię kńrmi iemi. ^) 

Y będą dobrzy w rychle temi władać, . 

A oni włńdze muszą swóy •postradać. 
Dół ich dom będite: a iń ufśm tobie, 
: Beże nóy, te ty mnie przyymiesz^ ku sobie. 

Nic to, że kogo fortuna wystawia 

Złota y śróbra, ezći Indzkióy,* nabawi: 

Bo go śmierć srogi ze wszystkiego, zwlecze, 

A. cześć obłudni za duszą ućiecże. 

Używi wczasów, żądzom swym folgnie, 
A tenże żywot y drugim cukruie:^) 
Przeto tśź musi nyirzić nizkie kraie. 
Gdzie Boe .ojpremni . nigdy nie ustaie. 

i> pfMfobiC. «y bftiWMml. ») niemi. ♦) nStfdL 
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Niechśy iako choe cdowi^ w ncieśdia pływś, 
Niecbśy powśgi iakićj chce uiywś: 
Jeśli z fortuią rozum śię nie sprzęle, 
Takićyle śmierci co bydło pocUQte. 

PSALM L. 

Deus deomm Dominiui loeutiui Mt. 

T^Óg wieczny, który wszystkim rozkaraie 
''^^iemskim Tyrannom, mówić śię gotnie. 
Pozowie ziemie od wschodnćy'*' granice 

Aż do słoneeznóy póznóy łożnice. ') 
Twśrz iasn% swoię na Sionskiey skale 
Iśwnie pokiże: będźtem doskonałe 
Głos iego słyszeć: idzie Bóg prśwdfiwy, 

Grom w koło niego, y ogień lywy. 
Przyzowie nieba, y ziemie przyzowie, 
Chcąc aby były przy i^o rozmowie, 
Którą na tm czas ehce mieć z ladm swoim: 

Ddyćie plac (rzecze) wybranym aooim. 
Którzy przymiórze wieczne zemną maią, 
Y pewny sposób, iako mię błśgaią. ^ 
Sąd iego światy sł&wić będą nieba: 

• Bo gdzie ten sądzi, wątpić nie trzeba. 
Słnchly potomstwo cnego Izrabela, 
Któremu łaska, y moia diąć z wiela 
Yfuków nie tayni, ani potrzebuiesz 

Świadectwa na to, ieśłi śię czoiesz: 
Niebędę ćię stąd kśrńł, ani winił, 
Żebyś mi ofiśr nmowiiych nie czyidł: 
Zawżdy śią kurzą, zawżdy są oblśne 

. Ołtirze moie, y krwią pyane. 



«) od wMhodn do nehods iMUw. *) M. 
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CZĘŚĆ WTÓRA. 

!Niechcę ii, niecheę z twśy obory wołu, . 

Niechcę y kozła z twoiego okoła: ^) 

Wszystek zwićrz móy iest, y co w leśiśch* tyie, 

Y co po góracłi skalistych żyie. 
Ptśk oka memu żńden nie ulęże, ^ 
Gdziekolwiek iedno n&chytrzśy śię leże: ^ 

Bestye* dzikie y doma mnożone, 

Mńm i£ko palce swoie zliczone. 
Będęli głodiien, ^) nie rzekę nic tobie : 
Móy iest krąg ziemski, y co zamknął w sobie. 
Ińżbych to mięso miśł wołowe iadać? 

Albo nad czaszą krwie koźIćy siadać? 
Ofiarny ty mnie chwśłę, mnie wyznśwśy. 
Mnie dzięki wedle wimośći odddwdy: 
Wz6w'że ^) mię w trosce, a id dźwignę ciebie, 

A ty nmie będziesz wdźył u siebie. 
A złego Bóg zaś potkśł temi słowy: 
lako ty wspomnićć pańskie śmićsz umowy? 
lako w plugawe śmiósz brać usta swoie, 

Nńświętobliwsze przymiórze moie? 
A ty wyćićrpićć niemożesz kdranid, 
Ani przyympwać* chcesz napominanid: 
Kaid[a moia^ y święte ustawy 

W śmiććiach u ciebie, Zdkon śmićch prawy. 
U ciebie rady szukać złodźieiowi, 
Z*tob4 śię zndszać cudzołożnikowi. 
Bluźnićrstwo szczćre w uśćićch twych pannie, 

lęzyk zdradliwy fortóle knuie. 
Powinnowactwo żddne, bUzkość żśdnd 
W twey uszczypliwśy mowie nie iest włddnd: 
Czci nie zostawisz na bracie: niecnota. 

Choć z tegoż poszedł z tobą żywota. 

*) se Btgrody, siopy. *) opadnie, tkryje ii«. >) gtodnj. ^) wabwIIJ. 
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Toś czynił: a i^ nic nie mówił tobie: 
Y tyś mię ztąd iuż kłddł podobnym sobie: 
Źlęś mię roznmińł: obliczęć śię z tobą, 

U uyźrzysz w rychle swóy grzćch przed sobą. 
Rozamieyćież to, wy co pospolicie 
Na Boga w swoich sprawach niepomnićie, 
Aby więc £ogo Pśn nieporwńł srogi, 

A poratować nie będzie drogi. 
Ofiara u mnie nńwdźięcznieysza, chwńła: 
Ta mnie za wszystki woły będzie stńła: 
A kto pobożnie swóy żywot sprawnie, 

Ten moię łaskę zawżdy ucznie. 

PSALM LI. 

MiBerere mei Deus, Becimdiim. 

TcOże w miłosierdziu swoim nieprzebrany, 
-^ U twych nóg upśdńm ii człowiek ztroskany: 
Smiłuy śię nademną, zetrzy moie złości, 
Omyy mię, oczyść mię z moich wszetecznośći. 
Znńm swóy grzćch do siebie, a widzę go prawie: 

Y tobie nie tayny: ale ty łaskawie 

Racz śię ze mną obeydź, ^) abyś w słowićch swoich 
Zawżdy^) prśw naleźion, y czyst w sądźićch twoich. 
Mnieć ieszcze złość w matce przeklętń zastała, 

Mnieć grzćch ieszcze w mlćku matka podńwała: 
O Panie, ty szczćrość serdeczną miłaięsz, 

Y skśrb swćy mądrości takim okazuiesz. 
Pokrop' mię hyssopem^ a oczyśćion będę, 

Omyy mię a śnieżnćy iasnośći nabędę. 
Ześli* mi poselstwo wesołe, a kości 
Twym gniewem zstrśpione, uzyią* radości. 

>) oMjl6. *) byt. 
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Odwróć od mych grzćchów surową twńrz swoię, 
Ani chćićy pamiętać na nieprawość moię: 
Stwórz we mnie, móy Panie, serce bogoboyne, 
A w oziębłych piersiach myśli wskrzćś przystoyne. 

Nie odmiatśyże mię od swćy oblicznośći, 

Ani bierz odemnie ducha swey mądrości: 
Przywróć mi dobrą myśl, prze móy grzćch odiętą, 
A podbiy pod rozum złą żądzę przeklętą. 

A ii w swym upńdku przez ćię podźwigniony, 
Będę złym na przykłńd iawnie wystawiony, 
Aby w miłosierdziu twoim nie wątpili, 
Ale śię do ciebie raczćy nawrócili. 

Wybdw' mię z przeklęctwa móy niepobożnośći. 
Aby mógł móy ięzyk słńwić twe litości: 
Otwórz, wieczny Boże, nieme usta moie, 
A iś opowiadać będę chwńły twoie. 

Byś ofińr pożądśł, paliłby eh ofiary: 

Ale wićm, że mało dbńsz o takie dary. 
Ofiara przyiemnś Bogu duch strśpiony, 
Serce uniżone, umysł ukorzony. 

Bądź łaskśw na miasto swoie, wieczny Panie, 

Że tym rychlćy w pięknych swoich murzćch* stanie. 
Tam prziymiesz ofiarę cnoty: tam kładzione 
Na twóy ołtśrz będą cielce poświęcone. 

PSALM LH. 

(}iiid gloriarlB in maUtia^ qal potens es. 

C^O śię chlubisz, niewstydliwy, 
^^ Z niecnot swoich ? iest Bóg żywy 

Który świat, y ludzkie rzeczy. 

Ustawicznie mń na pieczy. 
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Myśli twoie są zdradliwe, 

Y postępki niewstydliwe: 
lęzyk ostrćy brzytwie równy, 
Nieprzyiśćićl dobrym główny. ') 

Niecnotę cnocie przekładśsz, 

Imo ^) prdwdę kłśm powiadśsz: 
A cokolwiek ludzi gubi, 
To samo twe ucho lubi. 

Przeto ćię tóż Bóg na ziemi 
Nieśćiórpi między źywemi: 
Ale ćię, y z domem twoim 
Wykorzśni w gniewie swoim. 

A dobrzy patrząc z daleka. 
Na upśd złego człowieka, 
Będą śię tym więcóy bńii: 
Ale będą śię y śmińli. 

Otóż (rzeką) on co w złocie, 

Y co ufilł w swóy niecnocie, 
A w Bogu niekłddł nadźieie. 
Dziś widźim, co śię z nim dźieie. 

A id, iako osobliwy, 

W domu pańskim krzńk oliwy, 
Kwitnąć będę: bom na wieki 
Wdił śię do pńńskiey opieki. 

Mićy dźiękę, dobrych obrońca 
A złych skśźca, iń do końca 
Chcę czekać twóy łaski świętóy, 
U twych wiernych zawźdy wźiętćy.*) 

PSALM Lin. 

Dizit insipiens in corde suo, non est Deus. 

1) gtówaj pigpnjiUMl dobiych Indii. *) mimo. ') nanow»ii4J, cenionej. 
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^^Łupi mówi w sercu swcńni, 

^^ Nićmasz Boga, przćcz *) śię boim? 

W tymże cnota zgasła błędzie, 

A nierz^u pełno wszędzie. 
Pin z niebieskich wysokości, 

Poyźrżśł na ziemskie nizkośći, 

Byłliby ^) gdzie rozum cały, 

Albo kto na Boga dbały. 
Niemógł uyźrzeć y iednego, 

Tak śię wszyscy ięli złego: 

Wszyscy Boga zapomnieli, 

Dosyćby śię zprzyśiądz imieli. 
Tedy śię iuż nie uznaią, 

Którzy w złośćiach roskosz maią? 

Którzy brzuchy swe niemierne 

Tuczą, iedząc ludzi wierne? 
Nigdy nie wzywali Boga, 

Przeto prziydźie na nie trwoga, 

Choć nie będzie nic strasznego. 

Będą śię h&6 cienia swego. 
Pin niebieskich wysokości, 

Zetrze ich przeklęte kości, 

Będą wstydem ogarnieni. 

Bo u Pana są wzgardzeni. 
Gdzieś ^) to ta pożądnń ^) zorza 

Wyniknęła rychło z morza. 

Gdy Jtćż nis z ćiężkićy niewoli 

Pśn nasz, y Bóg nasz, wyzwoli.^) 

PSALM LIV. 

DeiiB in noniiiie tno salnnm me fac. 

? *) csj jMt *) Ob/. *) potądMni. •) obioi Ptala ZIV. 
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l^TOcą imienia swego, y swćy wssechmocnośći, 
■^^■*"Wybdw' mię sługę twego z mych niebezpiecznośći. 
Usłysz modlitwy moie. Boże niezmierzony, 
A przyymi w uszy swoie głos moy utripiony. 
Bo óię na mię zw&śnili ^) ludzie zńzdrośćiwi, 
_ By mię gardła zbawili, na to Bamo chciwi.^) 
Na Boga nic niedbaią: lecz mię ten ratuie, 

Y tych, co mnie sprzyiaią łaską opatruie. 
Obróć wszystko złe na nie: w tćż, co na mię doły 

Kopali, wprńw', o Panie, me nieprzyińćioły: 
A ii tobie chętliwie niech ofiarę dńwńm, 

Y dokąd człowiek żywię, imię twe wyzuśwńm. 
Imię wzywaniś godne, imię świątobliwe. 

Imię dobrym łagodne, ale złym straszliwe. 

Tyś mię z moich trudności. Panie, wyswobodził, 

Y upśdem zśzdrośći oko me ochłodził. 

PSALM LV. 

Ezandi Bens orationem meain. 

f^Brońca uciśnionych. Boże litościwy^ 

^^ Usłysz modlitwę moię, y głos żałośćiwy: 

Nie proszęć, ale wołśm : takem i& dziś z strony 
Nieprzyiściela swego wielce zatrwożony. 

Wszystki swoie fortele na mię obrócili, 

Wszystkę swą popędliwość na mię wyrzucili: 
^ A serce we mnie taie, siła odstępnie. 

Śmierć przed oczyma Utń, a mnie strach zdeymuie. 

Y mówię czasem sobie: Gdzieś ^ to człowiekowi, 
Wolno było tak litać, iako gołębiowi: 
Lećiśłbych conidaley między głuche lasy, 

Y tambych swóy wiek trświł, y przetrwśł złe czasy. 



? 



powita do mnie niaumilJ. 



*) togo suMgo, ^. gwdU cayll inicrćl hąflaJĘS. 
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Zamićszśy, wieczny Panie, ich rady złośliwe, 
Rozdźićl na mowy różne ięzyki kłńmliwe. ^) 
Widzę miasto w ich rządzie na poły zginione: 
Miasto na zbytki zgodne, w myślach roztargnione. 

We dnie^ y w nocy mury swśwoU obchodzi, 

Z rynku niesprawiedliwość, y ucisk, nie schodzi 
W domićch siedzi wszeteczność: a zaś ulicami 
Lichwa chodzi, ludzkimi umoczoni łzami. 

By *) mię był nieprzyiśćiól iawny móy szacowśł. 
By mię był ten, co mi źle myśli, prześladow&ł: 
Nigdyby mi tak ciężkie iego złorzeczenie 
Nie było, ani iego złś chęć y trńpienie. 

Ale ty na mię iedżiesz, któregom i& z wiela 
Obrśł sobie, y zawżdy miał za przyi&ćiela. 
Obaśwa ^ swych taiemnic sobie śię zwićrzała, 
Y do pańskiego domu w miłości chddzała. 

Bodńy zdrńycę każdego złd śmierć nie minęła, 
Aby go ziemia żywo rozstępnś połknęli. 
Iś śię będę ućiekśł. Panie móy, do ciebie, 
A ty mćy niewinności mieysce ddsz u siebie. 

Rano będę, y wieczór, y w południe prosił, 

Będę swóy głos płaczliwy do nieba podnosił: 
A ty. Panie, wysłuchasz, y obronisz snadnie. 
Choć na mię nśgle woysko n&więtsze przypadnie. 

Wysłuchasz (mśm nadźieię pewną) y obronisz, 
A ludzi niecnotliwe swoią pomstą zgonisz. 
. Próżno śię tam spodźiówać kiedy obśczenii, ^) 
Ludzie'*' to niepobożni, y złego sumnieniś. 

Rzucił śię na niewinne, zapomnińł umowy. 
Powieść iego miodowś, a umysł boiowy. 
Słowa tak mu z ust płyną, iako olóy cichy: 
Ale kto chce uwńżyć, są śmiertelne sztychy. 

*) poml^nAi Jim JtiyU. <) choćbj. *} ohtJbnj •!« iwi«naU 1 ichAdsaU; Jeit to UoabA 
podwiną. *) npanilftaitiA Bą, 
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Włóż na Pana swóy ćiężdr; a on ćię ratuie, 
Sprawiedliwego nigdy Pśn nie odstępnie, 
Oiytrego upńd czekś, w pół wieku zostanie 
Męiobóyca: iń w tobie nULm nadtiei^ Panie. 

PSALM LVI. 

KiBerere mel Deus, ^noiiiam eoBenlcaTlt me homo. 

^Miłny śię nademną. Boże litościwy, 

'^ Bo Biię prawie w ziemię wbił człowiek złośliwy. 
Nie mdm odpoczynku, nie mim y wytchnieniń, 
Od iego potwdrzy, y iego tripieniń. 

Wdeptali mię w ziemię ludzie nieżyczliwi, 

A woyskami chodzą, którzy krwie móy chciwi 
Ale kiedykolwiek strach mię iaki zćymie, 
Tobie iś, o Panie móy, ufśm uprzóymie. 

Pańskie słowa u mnie są wielkićy zacności, 
Nśń śię ia spuściwszy, jestem tóy ufoośći: 
Że, kiedy śię na mię nńbariióy nasadzi, 
Nigdy mi śmiertelny człowiek niezawadźi. 

Co wyrzekę, wszystko opak wywrdcaią. 

By mi iedno szkodzić, na to pjeczą maią. 
Schidzki o mnie czynią, ra^, naprawuią. 
Gdzie śię ieno ruszę, wszędy mię szlakuią. 

T nie weźmie złość ich pomsty? być nie może: 
Wyleiesz ty swóy gniów na nie, wieczny Boże: 

% Mśaz ty policzone ućiekaniń moie, 
A łzy oczu moich wiadro chowś twoie. 

lest to w księgach twoich: a mnie serce tuszy, 
Że móy nieprzyiśćićl w rychle nazńd ruszy: 
Bo kiedym śię kolwiek ućiek&ł do ciebie, 
Zawżdym poznńł, że ty słyszysz mnie y w niebie. 
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Pańskie słowa u mnie są wielkióy zicnośći, 

Nśń śię iń spuściwszy, iestem tćy ufności: 
Źe, kiedy śię na mię nśbarźiey nasadzi, 
Nigdy mi śmiertelny człowiek nie zawadzi. 

Pomnie ślub swóy, Panie: y będęć dźiękowił, 
Żeś mię nśgłey śmierci łaskawie uchowśł: 
Uchow&łeś szwanku, abych w liczbie iywycli, 
Po twycb, Panie, chodził śćićźkach świętobliwych. 

PSALM Lvn. 

Miserere mei Dens^ miserere mei. 

^iMiłuy śię. Panie, czasu mego niepokoia, 

^^ W tobie ufanie kładzie dusza moia. 

Niechśy ulęgę ^) w pewnćy twych skrzydeł zasłonie. 
Aż bystrń zapalczywość, y niechęć opłonie, 

ciebie wzywśm, Boże móy: ty iścisz ^) me prośby. 
Ty z nieba pomoc mnie ześlesz, a groźby 
Złych ludzi w śmićch obrócisz: dobroć wieczny Boże, 
Y prńwda twoia, nigdy płonś ^) być nie może. 

Mieszkdm, nie miedzy ludźmi, ale lwy srogiemi, 
Miedzy zwiśrzęty mieszkśm okrutnemi. 
Których ięzyk szkodliwićy miecza ^) siecze: których 
Zęby oszczepów sroższe, y strził prędkopiórych. 

O latom niepodległy, y wieku żńdnemu, 

Stńń w wiórzchu nieba, a światu wszystkiemu 
Okśż swoię wielmożność: rozpostrzy ^) szyroko, 
Słńwę swoię, niech będzie widomś na oko. 

Śióći na mię miotali, y tak mię trńpili, 
Że duszy nie rśz ciężko uczynili. 
Doły brali podemną: ale ćiż, co brali. 
Zdarzył Bóg, że na koniec sami w nie wpidali. 

I <) odpoMBf. *) wypcliiIAa. •) bw akufkn. «) o4 aatoeia. •) rospoitn^J* 

' 1, : 
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Ochotną myśl, ochotne serce w sobie czuię, 
Nowy psślm Panu, nową pieśń gotuię: 
Powstdń moie kochanie, powstńń lutni moia, 
Ruszwa *) różanorękiey zśrze ^) z iśy pokoia. 

Ciebie, Panie, po wszystkim świecie, przed wszystkiemi 
Nśrody słświć będę rymy swemi: 
Abowiem twoia dobroć do nieba przestała, ^) 
A prśwda nad obłoki głowę ukdzała. 

O latom niepodległy, y wieku żśdnemu, 

Stśń w wirzchu* nieba, a światu wszytkiemu 
Okśż.swoię wielmożność: rozpostrzy szyroko 
Słiwę swoię, niech będzie widomd na oko. 

PSALM Lvin. 

81 yere rtląne instltiam loąnimini. 

l^Aydźie śię kiedy chwila tńk szczęśliwa, 

■^ Że prśwdę rzeczesz, rado nieżyczliwi? 
Skńżesz co kiedy sprawiedliwie? czyli. 
Eto na to czeki, barzo ^) śię omyli? 

Na sercu zńzdrość y nienawiść maią, 

Rękoma ludziom krzywdę odwiżaią: 

Zle^) na świat padli, tak Bogiem wzgardzili, 

A za nieprśwdą zarńz śię rzucili. 

Swym ostrym iadem podobni do żmije, 

Którd zamknione uszy w ziemię krije, ^) 
Aby niesłuchać, kiedy nauczony 
Czarownik nad nią zacznie rym niepłony. '') 

Ty sdm wszeteczne potłucz gęby, Panie, 
Aż w nich żadnego zęba niezostanie: 
Ty sdm łakome, y sprośne paszczeki, 
Nienasyconym lwom zatkśy na wieki. 



? 



mtMwaf, >) monj, po lAdnio ŁoMty, bogini apnjjąjąo^ poeqrji i nfeukom. 
■iffg*. ♦) b«r-«o. ■) Baledwie. •) kiyje. ^) ikuteosny. 
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Niech śiąkną. iako woda, niech zmićrzaią, 
A strzdły *) z ćiąćiw ułomne ^) padaią: 
Niech taią, ^) iako ślim&k narażony, ^) 
Niech zwiędną, iako płód niedónoszony. 

Piśrwśy, niż w czómie^) latorosłki nowe, 
Albo wyrostą w gałęzi głogowe. 
Niech je surowo, y z korzeniem żywym 
Wicher wykręci duchem *) popędliwym. 

A widząc pomstę, napasie swe oczy, 

Y stopy we krwi złych dobry omoczy: 

Y rzeką, przetśię cnocie iest zśpłata, 
Przetśię Bóg sądzić nieząpomnidł świata. 

. PSALM LIX. 

Eripe me de inimicis meis Deus. 

TcOże, który sług nigdy nieprzepomnisz swoich, 

"^ Wyrwi mię z rąk okrutnych nieprzyi&ćiół moich: 
Broń mię przeciw zuchwalcom, y iawnogrzesznikom, 
Ani mię w moc podńwńy bezecnym głównikom. 

Oto na gardło moie taiemnie czyhaią. 

Oto radę, y zchidzki"** co dzień o mnie maią, 
Nie źebych co wystąpił, albo co przewinił, 
lakom żyw żśdnemu '^ z nich źle nic nie uczynił. 

Ale ty, który włńdńsz zśstępy zbroynemi, 

Ty mię ratny,' a poy^rzy okiem swym ku ziemi: 
Pokśrz iawnie przewrotne złe ludzi, żidnemu 
Nie ćićrp', ani okazuy łaski niezbożnemu. 

Skoro wieczór, ći zchodzą, drudzy następuią, 
Wszystki, iako pśi głodni, ulice krzyżuią: 
Słowa ich (aż y słuchać strach człowieka) krwawe, 
lado wite, śmiertelne, wszystko miecze prawe. ^ 

<) jieh. >) slMnane. ') nikn^, marnieją. *) skalćoMny. •) eitn&le. •) tehnlenlem, 
■•marhem. ?) śAdnemnin. ") prAwdiiwe. 
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Ale wszystka ta groźba za śmiśch tobie stanie, 
A iś na ćię moc iego zachowśm, móy Panie: 
Ty móy zły czas uprzćdźisz miłosierdziem swoim, 
Y nad nieprzyiśćielem dńsz mi górę moim. 

Wszakże nie trść ich zar&z, ani nazbyt skoro, 
Aby niebyło ludziom zapomnieć tak sporo 
Twoióy sprawiedliwości: ale ie zriż swemi 
Rękoma, y po wszystkióy rozprósz błędne ziemi. 

Prze ') hardą myśl, a prze ich kłamstwo niewstydliwe, 
Prze ich krzywe przysięgi, y bloźniórstwo żywe. 
Wyniszcz ie w gniewie swoim: niechdy ślę świat czole, 
Że Bóg na niebie siedząc wszytkiemu pannie. 

Skoro wieczór, ći zchodzą, drudzy następuią, 
Wszystki, iako pśi nocni, ulice krzyżuią: 
Ale będąc krzyżować chleba upriszaiąc 
Niedńwno, ^) a póydą spać brzucho^) głodne maiąc. 

A i& twoię moc będę, y dobroć wyzniwśł, 

Boś ty przy mnie w przygodzie. Boże móy, przestśwśł. 
Boże móy, obrońca móy, ucieczka y zbroia, 
Tobie śpiówać na wieki lutniś będzie moia. 

PSALM LX. 

Deus repnllsti nos et destmilBti nos. 

Tr Ozprószyłeś nśs. Boże, Boże niezmierzony, 
•^ ^Skaziłeś nńs naszemi grzói^hy obr&żony: 

Smiłuy śię kiedy, a gnió«^ porzuciwszy. 
Nawróć śię do nńs tęskliwych życzliwszy. 
Ruszyłeś z gruntu ziemię, padać śię musiała. 
Łaski twoiśy potrzeba, ieśli mi być cała: 
Okdzńłeś gniów iawny swóy nad nami, 
Dńłeś nńm trunek na poły ze łzami. 

*) pnes, dla. <) niedługo. *) bnuoh. 



I 



CZĘŚĆ WTÓRA. 87 

Diwiłeś ty nied&wno chorągiew swym wiernym, 
Iszcząc ^) ślę w słowie swoim: y dziś miłosiernym 

Okiem na swóy lad weyźrzy utr&piony, 

A przyymi* znowu nśs do swśy obrony. 
Mówił Pdn w przybytku swym, a mnie uweselił: 
Sznurem zmierzę Sichimę, Sukot będę dzielił, 

Móy iest Galaad, mnie Manasses służy, 

Moc moiśy głowy iest Ephraim duży* 
W mym posłuszeństwie ludas prawodśwca chwalny, ^ 
Hardy Moabczyk, to móy szaflik ^) umywalny. 

Półka trzewików moich Idumaea, 

A ty mnie czołem udćrz, Philistaea. 
Eto mi do ręku podń miasto niedoby te ? 
Eto mię zawiedzie w pola Idumskie obfite? 

Nikt oprócz ciebie, którego dziś znńmy 

Gniśw na śię, ani wodzem swych woysk mśmy. 
Dopomóż nśm w trudnościach naszych, wieczny Boże: 
Nikt bezpieczen w nadzielę ludzką być niemoże: 

Za twym powodem serce śię nśm wróci, 

A nieprzyińćićl prędko tył obróci. 

PSALM LXI. 

Exaudi Deus orationem meam. 

TTSłysz me prośby. Boże włńdze wiecznćy, 
A obróć ku mnie święte uszy swoie: 
. Z granice prawię świata ostatecznóy. 
Do ciebie wzdychś smutne serce moie. 

Postśw' mię na niedostąpionóy skale, 

Gdźiebych śię iuż mógł nie bńćźńdnóy trwogi: 
W tobieć nadźieiś: ty mię sśm misz w cale 
Zachować, gdy mię trśpi człowiek srogi. 

*) dotnjmi^ąo ■lowft. *) ehwily godaj. *) waittcska. 
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Mnieć serce tuszy, że w nńmiećie^ twoim, 

Wiecznie mśm mieszkać pod skrzydłami twemi: 
Boś ty był zawżdy łaskńw prośbom moim, 
Y daiesz dobrym dziedzictwo na ziemi. 

Dni ku dniom będziesz królowi przykladśł, 
Opatruiąc go nieprzebranym wiekiem: 
Na oczu pańskich wiecznie będzie śińdił, 
A ty go łaską, y swym szczyć opiekiem. ^) 

Tam wolen będąc od wszelkich trudności, 
Harfą, y rymem będę ćię wyznśwśł: 
Abych tak sobie wedle powinności, 
Dług obiecany dźićń po dzień oddśwńł. 

PSALM LXIL 

Nonne Deo snbłecta erit anlma mea? 

T^Ogu dusza ufi moia, 

-*^ To móy z4mek, to m& zbroia: 
W nadzielę lego z&słony, 
Nie bolę ślę z żńdnćy strony. 

Dokąd na mię poiedźiećie? 

Sami w rychle tak padniecie, 
lako pochylone ściany, 
Albo iako płot zachwiany. 

Bada wasza dobrym szkodzić, 

A w trudności ie przywodzić: 

Usty przyiiźń ofiarować, 

A w sercu idd szczery chować. 

Ufśy Bogu, duszo moia. 

To móy zńmek, to mś. zbroia: 
W nadzielę iego, zśsłony. 
Nie boię ślę z żńdnćy strony. 

1) opieka 
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Że człowiek zdrowiś nźywś, 

Źe o nim sł&wa uczciwi, 

Że duż^)y ani sobą trwoży, 

Pńn to daie, dśr to Boży. 
W tym nadźieię pokładśyćie. 

Temu serca otwśrzśyćie: 

W nieszczęściu, y w każdćy trwodze, 

Nasza ufność zawżdy w Bodze."" 
Lekki nśrod iest człowieczy, 

Niemasz tam nic coby grzeczy: 

By na wógę nastąpili, 

Pióraby nie przewśżyli* 
Nikt nie ufny światu temu, 

Ani rozumowi swemu: 

Bogactwem ćię Bóg twóy naddł, 

Strzeż byś serca nie przykładih 
Rśz Pśn wyrzćkł, ta rzecz dwoia, 

Włńdzś, y litość, iest moia: 

A iako kto zasługuie, 

Takim pł&ycą mię uczuie. 

PSALM Lxin. 

Deus Deus meiiB^ ad te de luce TlgUo* 

Xr^U służbie twoićy. Boże móy obrońca, 
"*-^Wstaię ranego *) nie czekaiąe słońca: 
Pragnie ćię dusza, pragnie ciało moie, 
lako dżdża ^) ziemia w srogie letne znoie. 
Acz mieszkńm między piśski niepłodnemi, 

W suchśy, bezwodnćy, upragnionćy ziemi: 
Przetśię, iakobych był w kościele twoim, 
Tak twóy przybytek widzę okiem swoinu 

>) mocBj. *) od ZBno, a. *) 
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Droższń, niż żywot, twoia litość, Panie: 
Przetóż, póki mi Ińt moich dostanie, 
Będę ćię chwślił, będę ćię wyzn&wśł, 
T ręce swoie ku tobie podśwśh 

Żśden tak ćidłu pokńrm nie smakoie, 
laką uprzejmą dnsza roskosz czuie, 
Gdy Pana chw&li: ciebie ii y w nocy, 
Y rano wielbię, świadom twśy pomocy. 

W cieniu twych skrzydeł, prózen wszech trudności, 
leszcze iś. (dń Bóg) użyię radości. 
Za tobą wszędy patrzń dusza moia, 
A tóż mi upaść nie dś ręka twoia. 

A ći, co mego upadu szukaią. 

Sami nieddwno pomstę odnióść maią: 

Wyleią duszę na okrutne miecze, 

A mśrtwe członki źwiórz głodny rozwlecze. 

A król, nadźieię maiąc w swoim Panie, 
Radość odniesie: każdćy czci dostanie, 
Kto nań przyśięgń: potwśrce przeklęci. 
Gęby swe stulą nśgłym strachem zyęći. ^) 

PSALM LXIV. 

Exaiidi Deus orationem meam ona deprecor. 

"JPJOże litościwy 

-*^ W móy czas nieszczęśliwy 

Racz modlitwy moie 

Przyiąć w uszy swoie. 
lestem pełen trwogi. 

Ano człowiek srogi 

Na to śię usadził 

Aby mię zagładził. 



J 
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Zbśw' mię stracha tego, 

Nieszczęść rady iego: 

Użycz mi pomocy, 

Przeciw iego mocy. 
Ich ięzyk dotkliwy, 

Miecz iest przeraźliwy, 

Słowa strzśły żywe 

Niewinnym szkodliwe. 
Temi ie strzćlaią, 

Boiaźni nie znaią: 

Ich schśdzki, ich rada 

Fałsz tylko, a zdrada. 
Śićći swe zdradliwe 

Stawią na cnotliwe, 

Mówiąc: dobrze patrzy. 

Kto ten wnik *) upatrzy. 
Dziwnych dróg szukali, 

By dobre tepali: 2) 

A na co z£ siedli, 

Wszystkiego dowiedli. 
Serc ludzkich zmacali, 

Myśli wyszpśrali: 

Lecz na nie z cięciwy 

Pchnie strzdłę Bóg żywy. 
Zastrzśł to śmiertelny, 

A ięzyk piekielny, 

Dla swoiegóż iadu, 

Prziydźie do upadu. 
Strach ludzi ogarnie, 

Patrząc, iako mamie 

Giną niepobożni: 

Y będą ostrożni. 

1) lidZo. 3) trApiU. 
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Będą powiadali, 

Będą uważali 

Sprawy pańskie święte, 

Sądy niepoięte. 
Pańskićy ludzie święci 

Pewni będąc chęci, 

Będą śię chlubili, 

Y w radości żyli. 

PSALM LXV. 

Te decet hyiimus Deus In Sion. 

I^Rólu na ziemi, y na wielkim niebie, 

Chw^a w Sienie wdźięcznś czekś ciebie: 
Tam obietnice tobie poślubione. 

Będą iszczone. 
Do ciebie, który prośbami ludzkiemi 
Nie gardzisz, prziydą wszyscy, co po ziemi 
Okrągłśy chodzą, ucześnicy* wiecznych 

Darów słonecznych. 
Terdz (niestśtyż) dńwne nasze złości 
Nis dolegaią: ale w twóy litości 
Nadzielę mńmy, że nim, choć nieprawym. 

Będziesz łaskawym. 
Szczęśliwy kto śię upodobśł tobie, 

Y kogoś obrdł przyiićielem sobie. 
Aby przebywdł w twoim domu świętym 

Człowiekiem wziętym. ') 

Y my twśy wieczney dobroci uftimy, 

Że w twym kościele w rychle stanąć mśmy, 

Y używiemy ^) roskoszy pięknego 

Pałścu twego. 
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Okśźesz łaskę, y swe smiłowanie 
Dziwne nad lądem swoim: o ufanie 
Wszech ziemskich granic, y nieprzebytego 

Brodu morskiego. 
Ty wielowłńdny góry niezmierzone 
W ich gruncie trzymśsz, ty morze szślone 
Y ludzkie burdy króćisz, mieniąc ^) boie 

W lube pokoie. 
Twych gromów srogich ludzie śię lękaią, 
Którzy w nśdalszych krainach mieszkała: 
Ty uweselńsz rany ^) świt pozorny, ^ 

Y mirzk *) wieczorny. 
Za twym dozorem wilgośći dostaie^ 
Obfitśy ziemi na ióy urodzaie: 
Rzeki wód pełne: zkąd wszystko stworzenie 

Mś swe żywienie. 
Ty nocną rosę na suche z&gony 
Spuszczasz, y wczesny deszcz"*" nieprzepłacony: 
Ty błogosławisz nieprzeliczonemu 

Płodu ziemskiemu. 
Rok wszytkorodny wieniec znakomity . 
Niesie na głowie twoią łaską wity: 
A gdzie ty kolwiek stopę swą położysz. 

Obfitość mnożysz. 
Pustynie kwitną, góry śię raduią, 
W polach stńd mnóstwo i"*" zbożem obfituią 
Nizkie doliny: a pełen nadźieie 

Or&cz śię śmięie. 

PSALM LXVL 

Inbilate Deo omnis terra. 

1) sftmienli^ąa. *) pomany. ') okAuly. ^) smrok. 
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V/l/^Szystka ziemia, wszystki kraie, 
^ * Y gdzie iasne słońce wstaie, 

Y gdzie w bystre szumne morze 

Zapśdaią późne zorze, 
Wykrzyknićie w słodkim pienia, 

Gwoli pańskiemu imieniu, 

Słśwę iego wynńszńyćie, 

Dobrodźieystwa wyznśwdyćie. 
Mówcież, komu słów dostanie 

Twoię siłę słświć, Panie? 

Twóy strach tobie wszystki ściele 

Pod nogi nieprzyińćiele. 
Tobie niechśy chwśłę daie 

Wszystka ziemia, wszystki kraie, 

Tobie niechńy bije czołem 

Cokolwiek świat obszedł kołem. ^) 
Eu mnie wszyscy śię podśyćie, 

A sprawy pańskie poznńyćie: 

Dziwny to Pin, dziwnie radzi 

O swćy na świecie czeladzi. 
Morze w twardy grunt obrścś, 

Bystre rzćki na wspak wrśei, 

Anichmy stóp omoczyli, 

A brody wielkie przebyli. 
On światem, iako chce, toczy 

Nad wszytkiemi trzymś oczy, 

Zmiennikom ućiórń rogi. 

Nie rozumiey, byś był srogi. 
Wyznśwśyćie imię pańskie, 

Wszytki nńrody pogańskie. 

Niech po świecie pełno wszędzie 

lego zdcnóy chwdly będzie. 

*) cate itwonanl*; wedłog tiuokytajeh tfen gwlMd oteoiąJtM <wi«k oaly, obnoftiA li« 
w kolo iiemi. 



CZĘŚĆ WTÓRA. 

Ten nńs z swćy dobroci żywćy 
Odiął śmierci ukwapliwćy, 
Ten uchow&ł, w ciężkie trwogi, 
Szwanku nasze liche nogi, 

Prawieś nśs, o wieczny Boże, 
Ogniem zprobowńł: niemoże 
Śrćbra lepićy nikt dozniwać ') 

Y ognia więcćy dodawać. 
Wegnśłeś nńs w dół pokryty, 

Włożyłeś ćięiir nie zbyty 
Na grzbiet nasz npracowany 
A na głowę ciężkie pany. 

Przez ogień, przez wody srogie 
Szlicłimy: ^) a tyś nńs ubogie 
Erom urazu, y krom szkody - 
Przyprowadził do ochłody. 

Przetóż, o Boże prśwdźiwy, 

Nawićdzę twóy dom szczęśliwy: 

Y ołtirze krwią napoię, 
Iszcząc obietnicę swoię. 

Tobie padnie zarzezany 

Kozieł, y barńn wybrany: 
luż cielce y tłuste woły 
Gotuią śię na twe stoły. 

Spiesz śię do mnie, wierny zborze, 
Co służysz Panu w pokorze, 
A usłyszycie w swe uszy, 
lako łaskśw Pón mśy duszy. 

U tegom id w swym frasunku, 

W swych troskach szukńł ratunku: 
A serce dobrze tuszyło, 
Bo tam fałszu nic niebyło. 

>) dochodiić Jego wirtoMi. *) nUlmj. 
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Kto w swym sercu zikńł nosi, 
Taki Pana próżno prosi: 
Mnie dśł według m6y nadźieie: 
Niech mu śię caeeść wiecznś dźieie* 

PSALM Lxvn. 

Deus misereatnr nostri et benedlcat. 

T^Okryy swym miłosierdziem, Panie, nasze złości, 

'^ A racz nim błogosławić z oyćowskióy miłości: 
Rozświćć nńs światłem swoim, abychmy poznali 
Drogi twoie, y wieczną łaskę otrzymali. 

Tobie, Panie, wszystek świat niechńy chwśłę daie, 
Niechńy się wszystki ziemskie weselą rodzaie, 
Bo ty wszystki nńrody sprawiedliwie sądzisz. 
Ty iako pdn wszechmocny okrąg ziemski rządzisz. 

Tobie, Panie, wszystek świat niechńy chwśłę daie: 
Twoie dary są płodnśy ziemie urodzaie: 
Raczże nim błogosławić, Boże nasz, do końca, 
Ciebie niechśy śię boi wschód, y zkchód słońca. 

PSALM Lxvin. 

Exiirgat Deus et disslpentnr inlmlcl eins. 

f\ Który światem włńdńsz, y króluiesz wiecznie, 
^^ Powstśń Panie,' a muszą tył podać koniecznie 
Nieprzyidćiele twoi: wszyscy, którzy śmieią 

Upór wióść przeciw tobie, do czysta zniszczeią. 
Tak zniszczeią iako dym na powietrzu ginie, 

Albo iako topniący wosk od ognia płynie. 
A sprawiedliwym serce zakwitnie w radości. 

Troski muszą ustąpić, y wszytki trudności 
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Panu, o wierny zborze, ochotnie śpićwśyćie, 

Panu chwśłę powinna, y wdzięczny psślm dśyćie. 
Panu, który na wićrzchu nieba nśwyźszego 

Stolicę swą zasadził: Twórca imię i^o. 
Ten na niebie mieszkaiąc, okiem litościwym, 

Patrzś na hidzkie troski: śirotom tęskliwym, 
Ten iest oyeem: ten smętne opatruie wdowy, 

Ten niepłodnym potomstwo daie: ten okowy 
Ciężkie z więźniów zdóymuie: ale wiarołomnym 

Pola pustoszy ogniem, y mieczem ogromnym. 
O Panie, kiedyś iawnie przed swym ludem chodził, 

Kiedyś swoie wybrane pustyniami wodził: 
Twym strachem ziemia drżała, a nieba topniały, 

Trzęsły śię niezwyczayne gór wysokich skały. 
Aleś pogodnym deszczem swóy grunt polubiony 

Napoiła y ochłodził zamarłe zśgony. 
Tamżeś rńczył naznaczyć mieysce stadu swemu, 

Y okizńłeś wielką łaskę ubogiemu. 
Za twym zdarzeniem maią co śpiówać uczciwe 

Panienki, wysłńwiaiąc rycerstwo cnotliwe, 
Piórzchnęli wielowłśdni królowie, piśrzchnęli, 

A nieznaczni bogatą korzyść ośięgnęli. 
Byście wy miedzy garncy w szczśrych sadzach spali, 

Przetśię wy swoią krasą ^) będziecie równali* 
Z gołębiem niślicznieyszym, od którego szije ^) 

Malowanśy, to srebrny, to złoty blask bije. 
Toć iest ona kraina, dU ktoróy Bóg siła 

Możnych Tyrannów pobił: a ona co była 
Niedawno wielce brudni, tak śię iasną stalą 

Że śniegom na Zalmonie naprzód nic nie dała. 
Góra pańskś iest góra rodnś, y obfitd 

Góra niedostępionś, góra znamienitś. 

>) pięknością. >) ujji. 



PSAŁTĆRZA DAWIDOWEGO 



Go śię próżno wspinńćie góry ziLsdrośćiwe 

Przeciwko pańskićy górze? tu Bóg osobliwe 
Mieszkanie sobie obrśł: y niedice na wieki 

Tego mieysca wypuścić z pańskióy swóy opieki 
lego woyska niezliczne: wozów nie uchronnych 

Ćmy nieprzeyźrzane stoią, y Anyt>łów konnych. 
A sim Pin w pośrzodku ich, iaki w dśwnym lecie 

Na Sinaicu był widźińn, albo w swym nśmiećie. 
Ubiegłeś, możny królu, mieysce niedobyte, 

Dostńłeś więźniów, wziąłeś dary znamienite: 
Okroczyłeś odstępnie, Va Pśn pomógł tobie. 

Bo ten kościół na wieki ulubowśł sobie. 
Przetóż temu diiękuymy dźiękami wiecznemi^ 

A on nśs niech okrywś dobrodźieystwy swemi. 
Bóg nasz, nadźieia nasza: to szafńrz żywota, 

Ten mń w swoim włńdaniu czśrnćy śmierci wrota. 
Ten swe nieprzyiśćioły skruszył, a zuchwali 

Ziemię plugawą zębem śmiertelnym kąsali. 
Wrócę wis (Pśn powiedźiśł) z granic ostatecznych 

Bazańskich: wrócę y zwód morskich niebezpiecznych. 
We krwi nieprzyiśćielskićy nogę omoczyćie, 

Y psy swoie obfitym śćiórwem nakirmićie. 
Wierne, Panie, twe słowo: twóy chód oglądali 

Nieprzyińćiele naszy, y twych śił doznali. 
A my z triumfem idźiem wesołym: przed nami 

Postępuią trębacze z bębny, y z trąbami. 
Brzmią lutnie, brzmią piszczńlki: a panny uczciwe 

W uszy ludzkie podaią piosnki osobliwe. 
Błogosław'ćie po zborzóch swego zbawiciela 

Którzy płyniecie z źródeł ^) cnego Izrahela. 
Tu wódz Beniaminów, tu Judzkie pdnięta, 

Tu Zabuloóskie, tu są Nephtalskie książęta. 

<) odnoiepleńoów, tjoh co ći« odstąpili. *) i rodu. 
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Panie, tyś nim dił w boin ćiłę, ty zaczętym 

Błogosłńw^ sprawom naszym: twym kościołem świętym 

Słynie lerozolyma: tu tobie z ukłony 

Dary królowie dadzą: a ty niezw&lczony 

Rozgrom' zbroyne harcćrze,') y groźne hetmany: 

Niech śrćbro w sztukach niosą: chciwe w&lk pogany 

Nakarm' boin: u twych nóg upaść Aegyptowi,^ 

Y zafarbowanemu słońcem Murzynowi 
Królestwa świata tego Pana wysUwińyćie, 

Panu chw&łę powinna, y wdzięczny psAhn diyćie. 
Panu z wieków na niebie przebywającemu: 

Ten swym głosem iest sti-aszny stworzeniu każdemu. 
Tego moc wyznśwśymy: temu, co ży wiemy, 

T cokolwiekeśmy są, przypisać muśiemy. 
Groźny Pśn w swćy świątnicy, on nim siły wszędzie 

Y serca zwykł dodśwać: Niech pochwilon będzie. 

PSALM LXIX. 

Salaum me fiic Densi ętnoniam intranenint aguae. 

T^Atuy mię Panie, bo złych przygód niwałnośći, 

-^^ Śięgaią we mnie ostatnich kości. 

Topię śię w srogim błocie, powódź mię porwała, 

Y szślonemi wełny ^ zalała. 
Omięniśłem ^) iuż prawie, ratunku wołaiąc, 

Straciłem oczy w niebo patrzaiąc. 
Łedwe t»k wiele włosów na głowie nayduię, 

lako nieprzyińćioł wiele czuię. 
Wzięli moc, którzy trńpią smętoą moię duszę: 

Nicem nie wydarł, a plaćić muszę. 
Ty wiósz moię prostotę, wiekuisty Boże, 

Tobie móy grzóch być tayny niemoże. 
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Niechńy śię, mocny Panie, za mię nie wstydaif, 

Którzy na twoię pomoc czekaią. 
Prze O ći§ i^ urąganie, y sznupki^) odnoszę. 

Prze ćię wstyd wieczny na twśrzy noszę. 
Braćiś śię mnie zaprzeli, matki mćy synowie; 

Ten cadzoźiemcem, y ów mię zowie. 
A i& ćiórpieć nie mogę, kiedy lud przeklęty 

Lekce uwńżń twóy zńkon święty.. 
Twóy pośmiśch, twoia wzgarda, na mię śię wrścaię, 

Mnie serce trśpią, mnie zapńłaią. 
leślim płakdł, ieślim swe postem dręczył ciało, 

Wszystko mi to śmióch a nich iednalo. 
leśli mię w grubym chodząc ^) worze upatrzyli. 

Przypowieść ze mnie wnet uczynili. 
Mną ięzyka naczosać ^) w bramie posadzonym, 

Ińm iest wieczorni pieśń opoionym. 
W tym frasunku i& przetśię garnę śię do ciebie, 

A ty mię, Panie, prżlymi do siebie. 
Wy^chdy mię podług swćy niezmiernćy litości, 

' Y nieodmiennóy swey stateczności. 
Wyrwi mię z błot, wybśw' mię z ręku niepobożnych^ 

Nie dńy mi tonąć w powódź rzók możnych. 
Wielkie iest. Boże wieczny, miłosierdzie twoie. 

Skłoń ku mnie ucho łaskawe swoie. 
Nie kryy twirzy przed sługą^ swoim: bom okrutnie 

Iest utr&pipny: usłysz mię chutnie. 
Przybądź duszy na raitunk, aby niezmiękczony 

Móy hieprzyidćiśl był zawstydzony. 
Nie iest. u ciebie tayne moie urąganie, 

Moie przymówki, me iapAłanie. ^) 
Wszystki ty zn&s^ którzy mię trśpić nieprzestaią, 

A. we mnie serce y siły taią.^) . 

^\ 41» delilo. >} pn^ćiiikl. *) choda«t^». «) q mikląnmóiri^ obnlUide iMte a biAmy. 
*) sawćictofći wssystko prs«^'lw mnie iwrdcone, <>) nikną. 
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A nie był, kogoby móy rzewny płacz rozkjwrilił,* 

Nie był, ktoby mię słówkiem posilił: 
T owszem mię źli ladzie żółci) nakśrmili, 

Y w upri^nienia octem poilL 

Nieehże im tćż id^ pokśrm kośdą w gardle stania 

A zkąd pociechy sznkaią, Panie, 
Niech&y smutek odnoszą: zaślep^że'*' im oczy, 

A grzbiety zawżdy ku ziemi tłoczy. ^) 
Wylóy na nie straszny gniew swśy zapalczywośći, 

Niechśy nie uydą twoiśy srogośći. 
Dwory niech pusto stoią, a pod ich nńmioty 

Niech paiąkowe wiszą roboty. 
Bo, kogoś ty uderzył, oni dobijaią, 

A rannym leszcze rin przyczyniaią. 
Lecz ty, Panie, złość zawżdy przykładśy do złością 

Niech nie uznaią twoióy litości. 
Wymtó ie z ksiąg żywotnych, niechby zły nie będzie 

Położon w iednym z dobremi rzędzie. 
Nad mię człowiek troskliwszy ^) iuż ani być może, 

Przeto ty mię sśm opatrz, móy Boże. 
A ty więc, moia lutni, pomni ^) chwdłę dawać, 

Y pańską łaskę wiecznie wyznawać. 

Co Pdn tak wdzięcznie prziymie, że nigdy tak drogi 

Przed nim nie będzie wół złotorogi. 
Na mię patrząc ubodzy, y ludzie strdpieni. 

Będą na sercach swych ucieszeni. 
W Panu trzeba mićć ufność, a ten nie omyli, 

Y w kdżdóy trwodze duszę posili. 
Pańskie ucho otwarte zawżdy iest ubogim. 

Pomni on na swe w więzieniu srogim. 
Niebo, ziemia y morze temu niech cześć dńwd, 

Y cokolwiek dusz w tym przemieszkftwś* • 
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Bo ten na gród Sioński wspomni w krótkun czesie ^) 
A ladzskie"*" miasta z ramów wyniesie. 

T będą pnste mieysca znowu osadzone, 

T dśwnym panom zaś przywrócone. 

Po nidi wdzięczne potomstwo w swóy włśsnośći fiędźie, 
U których wdżnń cze66 pańskś będzie. 



PSALM LXX. 

Deus in adintorinm meam intende. 



Bi 



:Oże wiecznśy mocy, 
Twćy żądńm pomocy: 
Ghćióy śię pośpieszyć"^ ku ratunku memu, 
Nie dńy mię w ręce człowiekowi złemu. 

Zamieszńy icli rady 
. Odkryy fółsz y zdrady. 
Niecliśy się wstydzą, niech nazńd pirzchaią,"^ 
Którzy niewinnćy dusze móy szukaią. 

A ludzie cnotliwi 

Ludzie sprawiedliwi, 
Niedi śię weselą, niechiy nśświętszemu 
Uczciwość czynią imieniowi twemu. 

Panie z każdóy strony 

Jestem utrśpiony: 
Ale ty nied&y niszczyć mię do końca 
A nie odkładdy, wieczny móy obrońca. 

PSALM LXXL 

Iii te Domine sperani^ non eonfuidar. 
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\)J^ Tobie nfność swą kładę, Boże niezmierzony, 
' ^ A ty nie dśy, abych był kiedy zawstydzony. 
Prze dobroć swoię, racz mię z trudności wybawić. 

Usłysz móy.głos, a chćićy inię nd swobodzie stawić. 
Weźmi mię w swą obronę, niezwślczony Panie, 

A to za twardą skałę y z&mek mi stanie. 
Wybśw' mię z rąk człowieka niesprawiedliwego, 

Wyrwi mię z okrucieństwa człowieka ciężkiego. 
Tyś iest moia pociecha w każdćy mćy trudności: 

Tyś nadźieia od moiey nńpićrwszćy młodości* 
leszczem u piersi wiśińł nędznćy matki swoićy, ^ 

A iużem był w opiece, liche dziecko, twoićy. 
Ciebie zawżdy móy głos brzmi: >) niech mię palcem sobie 

lako chcą ukazuią, ufność moia w tobie. 
Żńden dzień bez twśy chwśły u mnie nie przeminie, 

Żńdnś noc bez pamiątki twoićy nie upłynie. 
Nie porzucńyże mię więc w moim zeszłym wiektf, 

Ani opnszczśy, gdy śił nie stanie człowieku. 
Nieprzyińćiele moi o mnie radę maią, 

Na mię wszystki fortćle'*' swoie obricaią. 
Serce sobie tym czyniąc: ^} iuż go y Bóg (prawi) 

Opuścił: gońcie: wiążcie: nikt go nie wybawi. 
Ty mię, Boże móy wieczny, nie racz odstępować, 

Ale nad ich nadźieię chćiey mię poratować, 
Aby za swoię radę wstydać śię musieli, 

A hańbę ze mnie zdiętą iia sobie widzieli. 
A i& więc próżen strachu, y w myśli bezpieczny 

Tobie nową pieśń zacznę, o móy Boże wieczny. 
Wyznśm ćię w obietnicach twoich nieomylnym, 

Wyznśm ćię oycem śirot, y obrońcą silnym. 
Liczby niemasz łaski twćy: kto kiedy mbżnośći 

Równe riowa wynśydźie, y twoićy litości? 

<) M li«bi« wjdije. •) dodąląo aobto odwigl. 
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leszcześ mię z młoda ćwiczył, a iń Boże żywy, 

Y dziś wyznńwńm twoie niepodobne dziwy. 
Raczże mię w łasce, y w swśy zachować obronie. 

Aż do późnego wieku y do bidłćy skronie. ^) 
Abych siłę twoię mógł tak teraźnieyszemu 

Opowiadać wiekowi, iako y przyszłemu. 
Twóy dobroci, sprśw twoich słdwa, mocny Boże, 

Nieba śięgś: któż kiedy z tobą zrównać może? 
Tyś mię był prawie w morze trosk rozlicznych wprawił, 

Potym, ożńliwszy śię. snadnieś mię wybawił. 
Wróciłeś mi powśgę, y mieysce uczciwe, 

Pocieszyłeś z łaski swśy serce frasowliwe. 
Przeto ćię, o móy Boże, Boże nieskończony. 

Na wieki śpiewać będą moie wdzięczne strony. ^) 
Będą ćię wyznśwały w powieści statecznym, 

Y obrońcą twoiego Izrahela wiecznym. 
Usta moie, ięzyk móy będzie śię radowśł. 

Będzie za dobrodźieystwa obfite dźiękowńł. 
Nie zamilczy na wieki twóy sprświedliwośći. 

Gdy śię zły człowiek będzie wstydńł swych sprosnośći. 

PSALM Lxxn. 

Deus iudicium tuum regi da. 

T^dy swe boczenie, Boże, królowi, 
-^ Dśy sprawiedliwość królewicowi: 

Aby w porządku twóy lud sprawował. 
Jednako z pany chude szacowńł. 
Góry (dd Pdn Bóg) pokóy rozpłodzą, 
A sprawiedlwość pagórki zrodzą: 
Ten 'wesprze chudych, ten śirot będzie 
Bronił, a wytknie potwdrce wszędzie. 

') do itaroići. *] itranj. 
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T będzie iego imię na ziemi 

Miedzy nśrody straszne wszytkiemi: 
Tak długo, p6ki strńż cznynś świata, 
Miesiąc y słońce poniosą lata. 

Spadnie iako deszcz nieprzepłacony 
Na upragnione sucłie zśgony: 
Spadnie perłowćy podoMen rosie 
Na łąkę gołą po ostrćy kosie. 

Zakwitnie cnota, pokóy śię zrodzi, 

Któremu żśden bóy nie przeszkodzi: 
Aby niemidł trwać, póki krąg wdzięczny 

Y rość y niknąć będzie miesięczny. 
Morze z tey strony, morze y z drugióy: 

Strzódz będzie iego granice długićy: 
Od głęboldego brodów Euphrata, ') 
Będzie panowdł do kraiu świata. 

Tego, upńdszy na swe kolana, 

Wyznś gorący ^) Murzyn za pana: 
Nieprzyińćiele iego zuchwali 
Plugawą ziemię będą lizali. 

Królowie, którzy morzem włńdaią, 

T wyspom morskim prawa dkwaią, 
Dary poniosą: dśń Arabczycy 
Płacić mu będą, y Sabeyczycy. 

Owń, cokolwiek wodami swemi 

Oceńn zawarł, wszytki na ziemi 
Nńrody temu będą hołdować, 

Y rozkazanie każde prziymować. 
A ten dń ucho ukrzywdzonemu, 

Y dopomoże wstać upadłemu: 
Zdeymie z nich lichwę: zamierzy srogą 
Pomstę, ktoby krew' przeUł ich drt)gą. 

*) n&d. ') w gorącjroh krąjMh miMikąjącj. 
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Przedłuży nrn Pin tedy żywota, 

Y Arabskiego nabierze złota. 
Będą zśń wszyscy Boga prośili| 
Będą mu wszyscy błogosławili. 

Z garzći* ziim taki urodzśy wstanie, 
Że, iakl z Cedrów szum na Libanie, 
Taki chrzęst kłosów po górach wszędzie, 

Y po nizinach obfitych będzie. 

Po wsiach, po mieśćióch'*' kwitnącćy młodzi. 
Taki dostatek iego wiek zrodzi, 
lakś na przyszćia wiosny przyiemnćy, 
Tr&wy więc bywi obfitość źiemnóy. 

Imię na wieki iego nie zgaśnie. 

Dokąd słoneczny gore krąg iaśnie. 

Ten król na wszystek świat szczęście wniesie, 

Y sśm od świata chwńłę odniesie. 
Bądź pochwślony, Boże prńwdźiwy. 

Który na świecie sńm czynisz dziwy: 
Imię twe święte niechśy brzmi wszędzie, 
Niechdy twóy chwiły świat pełen będzie. 



PSAITEBZA 

DAWIDOWEGO 

PREKŁADANIA JANA KOCHANOWSKIEGO. 



PSALM LXXin. 

(jlnaiii bonuB Israhel DeuB. 

T^Jlech co chce będzie: żyw Pan ludu swema, ^) 
^ Y za&j kto szczśrym sercem służy iemn. 
I&ciem, poprńwdźie, o włos nieszwankowńł: ^) 

Móy nierozniany rozum to sprawowśł. 
Bo kogo (prze Bóg żywy) nie pobudzi 

Y ten wczas, ^ y ten dostatek złych ludzi? 
Oni przećiwnćy fortuny nie znai^, 

Y w dobrćy sile długie lata trwaią. 
W ludzkich frasunkach nie są położeni, 

Ani z drugiemi bywaią dręczeni. 
Przetóż ie pycha zewsząd otoczyła^ 

Fałsz, okrucieństwo, niezbożność przykryła. 
W roskoszach leżą, na to śię podali, 

By ieno woli swśy dosyć działali. 
Niewinne dręczą, mowy nie hamuią, 

Przeciwko Bogu sprośnie występuią. 

«) opitkii^ ii« lodam. >) o aalo co ai« sbtądiamn. *) ipokojnol^. 
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Swą w8zetecznośći% y nieba śięgaią, 
lęzykiem stinu każdego ruszaią: 

Niebaczni ludzie cisną śię za nimi 
Napijaiąc śię tegoż błęda z nimi. 

Y mówią, zać >) to są, Bozkie zabawy, 

Przypatrować ćię, iakie ludzkie sprawy. 
Oto źli ludzie' co za szczęście maią, 

W iakim dostatku dni swych używaią. 
Próznom iń tedy warowdł ^) ńię złości, 

Próznom zachowśł ręce w niewinności. 
Gierpiśłem niewczas, przenaśladowanie, 

Podeymowńłem cały dzień kńranie. 
leślibych tak rzókł w głupim sercu swoim, 

Wzgardźiłbych, Panie, wiernym ludem twoim^ 
A chcąc w tćy mierze co pewnego stawić, 

Niemógłem ludzkim rozumem śię sprawić: 
Ażem wszedł, Panie, do przybytku twego, 

Tamem obdczył przyszły czas każdego. 
Inaczćy tego powiedzićć nie mogę, 

Na śliskim gruncie położyli nogę. 
Niepewne skarby posiedli na ziemi: 

Bo skoro zagrzmi twń pomsta nad niemi, 

Y pdn, y państwo zginą w ocemgnieniu,* 

Prosto iako sen na pićrwszym ocknieniu. 
A ich włńdanid, ich wysady, ^ Panie, 

Śmićch tylko ludzki w mieście twym zostanie. 
Ale niżli to serce me poięło, 

Siła troskaniś, siła myśli wzięło. 
A wszystko próżno: bo długo myśliwszy, 

Co dal^y, tymem leszcze był wątpliwszy. 
Tak, żem tćż być mógł przed oczyma twemi 

Poczytńn między bydlęty sprosnemi 

*) nd albo saes, itotoiie m ta eo ślakj ta do wimooBitBte: „a wlec 
Bóg Uwi Hę itd." >) atri^gL >) pnepToho. 
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Wszakżem od ciebie, Panie, nie zachodził, ^) 

Tyś mię z łaski swćj sńm za rękę wodził. 
Mi&łeś na pieczy wszyatki moie sprawy, 

Z kądem iś dosiągł nieśmiertelnśy sławy. 
Eto iest na ziemi, kto ńa wielkim niebie, 

Eogobych i£ miał chw^ić, okrom Ciebie? 
Po tobie. Panie, serce me tmchleie. 

Bo z ciebie wiszą wszystki me nadźieie, 
Wszyscy zaginą, którzy ćię nie znaią, 

Wszystki zatracisz, którzy ćię mijaią. 
A iś przy tobie, móy Panie, zostanę, 

Ufać twśy łasce nigdy nie przestanę: 
Y będę zawżdy mińł ćię za co sławić, 

Y ludzkie uszy twoią chwśłą bawić. 

PSALM LXXIV. 

Tt qiiid DeuB repulisti in finem. 

nPAkże n&s iuż na wieki, Boże nasz, opuścisz? 
"^ Y srogim wilkom drapać stado swe dopuścisz? 

Wspomni na swe dziedzictwo, y na swóy lud wiemy, 

Z któregoś ty zdiął iarzmo w iego czas mizerny. 
Wspomni na piękną skałę poświęconą tobie 

Siońską, gdzieś ty obr&ł był mieszkanie sobie. 

Powstńń kiedy, a rozgrom' swe nieprzyiśćiele, 

Od których tak wiele szkód widzisz w swym kościele. 
Pełne twoie bóżnice huku, pełne zbroie, ^) 

W pośrzód placu chorągwie roztoczyli swoie: 

Ozdobę domu twego, kosztowne roboty 

Obuchami potłukli, y twardemi młoty. 

*) nie oddaltt li^ >) sbrojl. 
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Ściany padną, ^) ziemia grzmi: iako kiedy walą 
W lesie surowe dęby twardą ostrą stalą. 
Świątnica twoiś gore, nśmiot roztargany 
Leży w prochu szkaradźie nogami wdeptany. 

Całego nic zostawić niechcą: ogień srogi 

Wszystki w popiół obrócił pańskie synagogi 
Go gorszś, znaków żśdnych, iidnego nieznńmy 
Proroka, żeby wiedźióć, póki w tym trwać mśmy. 

Długoż śię pastwić będą ći sprośni poganie 

Nad nami? długóż maią ciebie bluźnić, Panie? 
Czemu tak długo kurczysz możną rękę swoię? 
Podnieś wżdśm ^) kiedy wzgórę, podnieś prawą twoię. 

O Panie, ieszcze z wieku znacznś zawżdy była 
Twoia łaska nad nami, znacznś twoia siła. 
Tyś w pośrzód morza drogę szóroką osuszył, 
A srogim smokom w wodzie harde głowy skruszył. 

Skruszyłeś y samemu łeb wielorybowi, 

Y dńłeś go na pastwę górnemu sępowi. 

Na twoie rozkazanie zdróy wyskoczył z skały, 

A rzśki nieprzebyte wody ostradały. ^) 

Twóy dzień iest, y noc twoia: światło niezgaszone 
Słońca górolotnego przez ćię iest stworzone. 
Tyś morze z ziemią spoił, y mocnie ustawił, 
Tyś lato swym dowcipem, y ziemię naprawił. 

Pomni swe urąganie, pomni, wieczny Panie, 
lako imię twe lżyli nieszczęśni poganie, 
Śinogarlice swoióy bestiom'*' nie d&w&y, 
Stada swego w niepamięć wieczną nie podiwiy. 

Weyźrzy na swe przymierze: nie mśmy ubodzy 

Głów gdzie skłonić, posiedli wszystko ludzie srodzy. 
Niediy, aby upadły ^) wstyd odniósł na sobie, 
Owszem mógł za twą łaskę podziękować tobie. 

*) npftdalą. >) nakoniee, pnUip. ') titimćllsr. «) Un Idóry upśdl. 
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Wstśń, Panie, a weźmi ^) śię za swą krzywdę: pomni, 
lako ćię lżą ko2dy* dzień bluźniórce nieskromni. 
Niezamilczśy przegryzek, y wszetecznćy mowy: 
Na co twóy nieprzyiśćićl zawżdy iest gotowy. 

PSALM LXXV. 

Conflteblmnr HM Bens^ confitebłmiir. 

Ijlebie my wiecznie wyznawać będziemy, 
^^ Y twoie cuda świata opowiemy: 

A ty n^m szczęścić będziesz nasze sprawy, 
Boże łaskawy. 
Kiedy śię skończą zamierzone lata, 

(Pśn*opowiadd) przyydę sądzić świata: 
Tam płacić będę dobrze cnotliwemu, 
Źle nieprawemu. 
Strwożonś ziemia, wespółek y z temi 
Będzie topniała, którzy są na ziemi: 
Ale zaś przez mię ićy słupy zwątlone 
Będą zmocnione. 
Eayćie śię ^ grzechów (upominśm) kśyćie:* 
Ani porożem nazbyt potrząsśyćie. ^) 
Bóg niech mś pokóy, ani mowćie hardźie 
lemu ku wzgardzie. 
Próżno śię sławy albo ode wschodu, 
Albo spodiiówać od słońca zś^^hodu: 
Ani z południa przyydźie, ani ona 
Od Aąuilona. *) 
Bóg panem świata, y sśm wszystkim wkdś, 
Hardego z mieysca wysokiego zbśdś: ^) 
A niewolnika posadzi w koronie 

Na złotym thronie. 

M vjmij. *) Aaląja*. >) ale bądiAs sachwaU. «) wiatru póloocnego. > ') ipTcha. 
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U Pana w ręka pełni czasza stoi 

Przykrego moszczu: ') tym żte ludzi poi, 
Leiąc im drożdże, y iśd niewidomy 

W girdźićl łakomy. 
A iś twą dobroć, Boże, wyznńm wiecznie, 
Y swego czisu hardemu koniecznie 
Przyłomię rogów : tam pr&zni ^ kłopota 
Ożywię^ cnota. 

PSALM LXXVI. 

NotuB in Indaea Deus. 



^7Naczny iest Bóg w żydowskićy krainie, 

^^ W Izrahelu iego imię ^ynie. 

Nńmiot iego w Salem iest rozbity. 
Na Sionie pałśc znakomity: 
Tam pokruszył tdrcze, miecze, zbroie, 
A za morze krwawe cisnął boie. 

Możnieyszyś ty, niż górni hetmani: 
Oto zńcni męże zwoiowani, 
Zńsnęli w sen twardy nie ockniony, 
Rąk niemogli podnićść do obrony. 
Strachem, Boże wieczny, twoióy grozy, 
Stśły wryte y konie y wozy. 

Straszny ś ty Pńn: nie korzy stś w duszy, 
Etoby czekśł, kiedy ćię gniów ruszy. 
Twóy ogromny wyrok zagrzmińł z nieba, 
A ziemia śię trzęsła iako trzeba. 
Umilkła, gdyś na sąd śię gotowśł, 
Abyś dobre w cale był zachowśł. 
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Twoia to cześćj ladzkś zapalczywość, 

Tobie roście z ich gniewu poczciwość: ^) 
Śluby czyńcie Panu, y oddkyćie, 
Zuamienite dary przynńsziyćie: 
Panu, który ducba odeymuię 
Możnym królom, y światu pannie 

:psalm Lxxvn. 

Yoce mea ad Dominum clamani« 

|JAna iń wzywać będę, dokądem żywy: 
"*• A on w uszy swe prziymie móy głos płaczliwy. 

Do tegom śię i& ućićkł, czasu trudności. 

Do tegom ręce śćiągił w nocne ciemności. 
Dusza na ten czas ani cieszyć śię dała, 

Ale do Pana tylko z płaczem wzdychała: . 

Wołńwszy, narzekśwszy, głosu niestale, 

Sen troski widząc, indźiey skrzydła podaie. 
Przychodziły mi na myśl dśwnieysze lata, 

Co dli swych za piśrwszego Fin czynił świata. 

Wspominałem swe wdzięczne pieśni, któremi 

Litość pański nademną znacznń na ziemi. 
Y myśliłem w sercu swym: takżem na wieki, 

luż wypidł ii nieszczęsny z pańskićy opieki? 

Ani ślę iuż dś przywićść, aby smutnemu 

Łaskę leszcze ok&zńł słudze swoiemu? 
Czyli iuż miłosierdzie iego ustało? 

Czy śię. wiekuistego słowa przebrało? 

Czy zgoła Pśn zapomniśł, co to żałować? 

Ani łaski w gniewie swym chce okazować? 
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Co mówię? ręka pańskś niesie odmiany: 

Iś przetśię, iakomkolwiek iest zfrasowany, 
Nie zapomnię wyznawać twoićy mądrości, 
Twoich czynów ozdobnych, twóy wielmoźnośći. 

Wspomionę twoie sprawy niewysłowione, 
Sprawy ddwne rozumem nieogarnione. 
Będę rozwńżńł twoie postępld święte. 
Będę powiadńł sądy twe niepoięte. ^ 

Świętobliwe twe drogi: wszedimocny Boże, • 
Tobie świat nic równego podać nie może: 
Ok&zńłeś swą możność y dziwne siły, 
Kiedyś z Aegypta wywiódł swóy nńrod miły. 

Widziały ćię, o Boże, wody, widziały, 

Y lękły śię: a morskie przepaści drżały. 
Chmury z hukiem linęły O deszcz niesłychany, 
Łinęły grśd gwńłtowny z wichrem zmiószany. 

Twoie ogniste strzśły, twe straszne gromy 
Łśtały: a niebieskie trzaskały domy. 
Roiły śię po niebie w krąg łjrskawice, 
A strach zdóymowśł wszystki ziemskie granice. 

Na morzu śćióżki twoie, na wodach drogi, 
Ale nie poszlakowkł żśden twóy nogi:^ 
Przewiodłeś, iako stado za Moyżeszowym, 

Y za powodem, lud swóy, Aaronowym. 

PSALM Lxxvin. 

Attendite popiile mens legem meam. 

fiŁuchńy, wiemy móy zborze, otwórz uszy swoie, 
^^ A do serca powśżne przypuść słowa moie. 
Dziwne gśdki w&m powiem, dziwne przypowieści, 
Lecz iako dziwne, tak tćż y prśwdżiwe wieści. 

>) lim«ty. *) nikt m lobą nie possedl, tj. nailadowftć ćiabie nie moie. 
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Czegośmy śię od oyców naszydi nasłuchali,' 

Kiedy siłę, y cuda pańskie wyzn&wali. 
WolA iego tak była: to prawo wszystkiema 

Potomstwu iest podane Izrahelowemn. 
Aby oycowie synom wiecznie winni byli 

Dźieie pańskie przekładać: a ći śię uczyli 
Pana w potrzebach szukać, sprawy pamiętali, 

T iego świętobliwych ustśw przestrzegali. 
Aby nie byli oycom podobni, spornemu 

Nśrodowi, y łaski pańskićy niewdzięcznemu. 
Którzy nie dobrze śię w swćy czuli powinności, 

Ani postępowali z Bogiem w uprzćymośći. 
Synowie Efraimowi, męże doświńdczeni 

Y łukiem nieomylnym władać nauczeni, 
W potrzebie tył podali: czemu? bo wzgardzili 

Przymićrzem pańskim, ani prśw posłuszni byli. 
Dobrodźieystwa, y cudów iego zapomnieli 

Które ich starszy ^) w polach Aegiptckich"^ widzieli. 
Morze na poły przedarł, one przeprowadził. 

Wodę y ztąd y z owad, iako wśł usadził. 
Przydśł im wodze: na dniu obłok znakomity^ 

A w nocy nieprzeyźrzanćy ogień niepokryty. 
Twardą skałę przeraził: a oto z kamienia • 

Zdróy przeźroczysty wypśdł nowego strumienia. 
A ći tam więc pragnienie wodą ugasili, 

Ale Pana przeciwko sobie zapślili: 
Kusząc go w sercach swoich, a niehamownemu 

Pożądaiąc pokarmu brzuchowi swoiemu. 
To iuź (powiadń) Uską uderzył: a z skały 

Zdróy wystrzelił, y bystre strumienie wezbriły: 
Będźieli tćź chleba mógł także nagotować, 

Y głodne ludzi swoie mięsem opatrować? 



15 



116 PSALTĆRZA DAWTOOWEGO 

To Pin słysząc, wielkim iest gniewem poruszony, 
Wielki na niewdzięczny lud ogień zap&lony. 

Przeto że wszechmocnośći iego nie dnfali, 

Ani w nim swćy nadźieie głnpi pokładali. 

Y zebrśł płodne chmury, y otworzył nieba, 

Y spuścił im dostatek niebieskiego chleba. 
Ghlób Anyelski człowiek iśdł: leszcze mało na tym: 

Rozkazał Eurom ^) stanąć: wiatr z południa zatym 
Ćmę wielką ptastwa przygnśł: iakie więc zamieci 

W piaszczystych polach pędzi, gdy piśrzchliwy* leci. 
W obóz prosto, y w koło ndmiotów padali 

PtAcy nieprzeliczeni: a ći używali. 
Używali do sytu: chęć przetśię zostaie, 

A Pńn wedld łakomstwa dostatku dodaie. 
leszcze iedli, leszcze im w gębie mięso tkwiało, 

Grdy się pańskie przeklęctwo na nich okśzało. 
Ludzie co ndprzednieyszy, ludzie znakomici 

We wszystkim Izrahelu nigle są pobici. 
Imo^) to wszystko przetśię oni nie przestali 

Swych złości, ani dziwów pańskich uważali. 
Więc tóż w rozlicznych troskach strńwili swe lata, 

Y przed czasem nędznego dokonali świata. 
Przygodami, nieszczęściem dziwnym utrśpieni, 

A prawie widomemi pldgami dotknieni, 
Dopiśro niebożęta do Pana wzdychali. 

Dopiero śię do niego z płaczem uciekali. 

Y wspomionęli, że Pśn ich iest zbawicielem. 

Że Bóg ze wszech nśwj ższy ich odkupicielem. 
Więc sobie twarzy smutne y mowę zmyślali 

Nńbożną, ale serca nic nie przykładali: 
Ani Panu w przymierzu zachowali wiary: 

Ale Pśn, który niemś w miłosierdziu miary, 

*) wiatrom wichodnim. ') mimo. 
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S&m z chęci swćy zatłamił y zatarł ich złości, 

Ani śię cUlł rozwodzić swey zapaiczywośći: 
Wspomioną^, że są ciało, y duch niewrócony, 

Kiedy rńz będzie z swego mieszkaniń ruszony, 
lako wiele kroć oni Pana obrazili 

W pustyniach twardych? y do gniewu przywodzili? 
Szemrząc przeciwko iemu, y z swćy nikczenmośći 

Miarkuiąc lego siłę, y iego możności. 
Nie pomnieli, inko Pńn dziwnie ie wybawił, 

Y połśm&wszy pęta na swobodzie stawił, 
lako cuda niezwykłe, cuda niesłychane 

W Aegiptćie okazowił: rzeki nieprzebrane* 
W krew' obrócił: krwią wszystki strumienie płynęły, 

A w nieznośnym pragnieniu ludziom usta schnęły. 
To ie mszyce rozliczne, y muchy kąsały: 

To żaby po pałścach mierźione ^) czołgały. 
To chrząszcze^ to szarańczś zboża polne żarły: 

Mrozem winnice więdły, mrozem sady marły. 
Gr&d woły, grńd wielbłądy na ziemię obalił, 

A ieśli co grśd minął, to grom srogi spślił. 
Gnićw pański na nie przyszedł, przyszło udręczenie, 

Y ciężkie niewidomych szatanów trapienie. 
A śmierć nie próżnowała, iednako morzęcy ^) 

Okrutnń wieki ludzkie, y rodzśy bydlęcy. 
Płód we wszystkim Aegiptćie piórworodny zbiła, 

Y kwiat rzeźwiśy* młodości nagle posuszyła. 
A Pin lud swóy wybrany zaiął, iako owce: 

Y przeprowadził w cale: a ich prześladowcę 
Bystre morze pożarło: wiódł ie pustyniami 

Aż do krain, który wziął sśm swemi rękami. 
Y wyrzucił im gwoli pohańce butliwe,^) 
A miedzy nie podzielił włości osobliwe. 



1} o1>T«7dliwe. ') mon%e| MbiJąjąo. ^) pyasne. 
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Y mieszkali w ich zśmoech: a przetśię niebyli 

Wdzięczni tak znacznśy łaski: przetśię odstąpili 
Ustńw pańskich: y także, iako ich oycowie, 

Nie wytrwali statecznie w podanćy umowie. 
Obrócili śię nazśd, iako łuk zdradliwy, 

Za n&głym wyćiągnionćy spadaniem cięciwy. 
Bogów sobie z kamienia nowych nakowali, 

Y nikczemnym szśleni słupom śię kłaniali* 
Co Pśn widząc na oko, wielce śię zapślił, 

Y chęć od Izrahela wszystkę swą odddlił. 
Nńmiotem y ołtśrzmi wzgardził Silońskiemi, 

Gdzie był mieszkanie sobie ulubił na ziemi. 
Arkę nieprzyińćiołom, znak swćy wielmożnośći, 

Podńł w ręce, podśł swey pamiątkę zńcnośćL 
On swóy lud ulubiony, y dziedzictwo swoie 

Przywiódł na ostre miecze^ y na ciężkie boie. 
Młódź wyśieczono, panny ślubu nie czekały, 

Kapłńni zbici, wdowy pogrzebu nie miały. 
Ocucił ślę Pńn, iako gdy kto snem zmorzony 

Wyspśł wino wczoraysze y wstśł wytrzóźwiony. 

Y zadńł sromotny riz nieprzyińćielowi, 

Y podśł go na pośmićch wszystkiemu wiekowi. 
Ale włńdze, y rządu, ani Jozephowym, 

Ani zicnym potomkom zlććił Efraimowym: 
ludzie zlććił i), Siońskie umiłowńł skały. 

Na których kościół sobie zbudowśł tak trwały, 
lako ziemia, lub niebo: które tak stworzone, 

Że starością na wieki nie będzie zwątlone. 
Więc Dawida, co terńz za owcami chodził, 

Obrńł królem, aby lud Izrahelski wodził. 
A ten ie z pilnością pasł, y mądrze sprawował, 

lako urząd pastorski iego potrzebowśł. 

«) rsąd. 
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PSALM LXXIX. 

Deus Tenenmt gentes. 

ipOhańcy, o Boże żywy, 

-*" Woiuią twóy krśy włśś^wy : 
Kościół twóy zesromoćili, 
Milusto z gnmtu wywrócili 

Na powśł leżą po ziemi 

Trupy sług twoich, któremi 
Kirmi się ptastwo brzydliwe, 
Y bestije drńpieźliwe. 

Krew' po drogach żywń płynie, 

Jako gdy dószcz"*" wielki linie: ^) 
A niemasz, ktoby z litości, 
Piśskiem nakrył biśdne kości. 

Nasz przypadek nieszczęśliwy 
Sąśiid widząc zńzdrośćiwy, 
Oczy p.aśie, duszę cieszy, 
SoMe, y swym równym śmieszy. ^) 

Bychłóź, wiekuisty Panie, 

Twóy przeciw nśm gniów ustanie? 
Gniów pożarowi srogiemu 
Równy nie ugaszonemu. 

Na tych użiy swćy srogośći, 
Którzy żśdnóy wiadomości 
O tobie Bogu nie maią, 
Ani ćię w troskach wzywaią. 

ći przez ogićń, przez miecz srogi, 
Zniszczyli twóy lud ubogi: 
Miasta y zśmki budowne, 
Położyli z ziemią równe. 

1) lonto. *) itroji ImMtiki pned. . . 
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Niechćićy pomnićć naszych włości, 
Albo niiy swóy litości 
Nad nami utrśpionemi 
Sługami, o Panie, twemi. 

Obydź ^) śię z nami łaskawie, 
A to gwoli 2) swoiśy sławie: 
Prze imię twe zawołane, 
Prziymi nńs za przeiednane. 

Nie dńy, aby mi&ł słyszany 

Ten głos być między pogany: 
Gdfie terśz ich on Bóg słśwny. 
Ich obrońca, y stróż dśwny? 

Chcićy przed oczyma naszemi, 
Okazać pomstę nad temi, 
Którzy krew' sług twych przelali, 
Y niewinne mordowali. 

Usłysz krzyk więźniów ubogich, 
^. A wybśw* ie z oków srogich: 
Oddńl od nich śmierć gotową, 
Którą widzą tuż nad głową. 

Sąsiadom płać śiedmiorakó, 

Którzy nie tak nńm snadź, iako 
Tobie, Panie, urągali, 
Sznupki sprośne zadiwali. 

A my twoićy lud opieki, 

Będźiem ćię słńwić na wieki, 
Nie zamilczem* twoićy chwśły, 
Póki nieba będą stśły. 

PSALM LXXX. 

Qiii regls Israhel Intende. 

1) ob^di. *) dU. 
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^Łysz pastćrzu Izrahelski, nasz głos iałośćiwy, 
^^ Który, iako stado, wodzisz naród swóy włśśćiwy. 

Okiż śię, który nad lotnym siedzisz Chembinem, 

Przed Efraimem, przed Manassem, przed Beniaminem. 
Chćiey pomszyć siły swoióy, y swóy zwykłey mocy, 

A przybądź nam ntrńpionym rychło ku pomocy. 

Przywróć nśs ku łasce swoióy, niezwślczóny Panie, 

Okiź swą twirz, a wszystko śię nim po myśli stanie. 
Wieczny Boże, który wł&dniesz zństępy mocnemi, 

Y długoli będźiei^ gardził prośbami naszemi? 

W płaczu ciężkim (ach niestety) chlśb troskliwy iemy: 

Wino żńłosne na poły ze łzami pijemy. 
Sąsiedzi o łupy nasze zwady zaczynaią, 

A nieprzyińćielskie śmióchy żślu nim dodaią. 

Przywróć nśs ku łśsce swoiśy, niezwilczony Panie, 

Okńż swą twdrz, a wszytko śię nńm po myśli stanie. 
Winnicęś z Aegyptu przeniósł, poganyś wygładził, 

Onęś ^) swoią mocną ręką po swóy myśli wsadził. 

Uprńwiłeś diń nióy ziemię, wkopńłeś głęboko, 

Iśy korzenie, tak, źe śię wnet rozrosła szyroko. 
Góry wielkie, niezmierzone, cieniem swym zakryła, 

A wysokich gałęziami Cedrów dostąpiła. 

Bozwiódłeś ióy płodne rózgi do morza samego, 

A iey piękne latorośli do brodu wielkiego. 
Czemużeś iey płot rozrzucił? czemu ią targaią, 

Którzy w drogę kol wiek ^) idąc imo nię mijaią? 

Wieprz lą leśny, wieprz okrutny srodze powoiowśł, 

Zwiórz ią polny, zwiórz łakomy, do czysta zepsowił. 
Porusz śię, o możny Panie, z swey świętey stolice, 

A racz nayźrzeć do tóy biśdnśy skażonćy winnice. 

XJżśl'śię ićy, boś ią iednak swoią ręką sadził. 

Misy na pieczy krzdki, któreś nad inne wysadził. 

<) iriimlof, ^. lod UraelflU. «) któi^rkolwittk. 
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Wyśieczone w ogniu leżą, niemasz kto ratuiąc, 

A z grunta prawie niszczeią, gnićw twóy na &ę czniąc. 
Mićy swoię niezwyciężoną rękę nad człowiekiem, 
Któregoś ty sobie obril przed niemałym wiekiem. 

A my nigdy z twoićy świętćy drogi niezćydźiemy, 

Ty nśs będziesz żywił, a my wzywać ćię będziemy. 
Przywróć nśs ku łasce swoićy, niezwślczony Panie, 
Okśż swą twńrz, a wszystko śię nim po myśli stanie. 

PSALM LXXXI. 

Exiiltate Dec adintori nostro. 

T< Adnyćie śię Bogu nśwyższemn, 
■^•^ Dobrodźieiowi naszemu: 

Biyćie w bębny, w instrumenty grśyćie, 

A psalmów niezaniechśyćie. 
Trąbcie w trąby, trąbcie: a to słowie ^) 

Na pięknym miesiąca nowie: 

Dzień to święty, zwyczśy to umowny 

Y porządek pański słowny. ^) 
Który podśł n&rodowi swemu. 

Potomstwu Izrahelskiemu, 

Na pamiątkę wieczną wyzwoleniś 

Z Aegyptckiego ^ udręczeni^. 
Tam głos pański przedtym niesłychany. 

Cycom naszym iest podany: 

Ińm to sprawił, że wolny grzbiet micie, 

Ani w glinie rąk trzymićie. ^) 
Wzywaliście mię w swóy doległośći, 

A ińm wńs zbawił ciężkości. 

Strzegłem wśs w grom: doświńdczśłem statku, ^) 

W przykrym wody niedostatku. 

<) nibyto, Bicjftko. >) nt^ie poituowiony. ') egipakUgo. *) ida pKMii|«<t« v*V 
bndowUch egipakiob. *) waw^. italoići. 
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Shichśyże mię, cnego Izrahela 
Potomku wybrany z wiela: 
Tę umowę t^iz między tob^ 
Stanowię, a między sobą. 

Będźieszli strzćgł moieh słów statecznie, 
Ani śię dśsz uwieść wiecznie: 
Byś miśł z bogi obcemi przestawać, 
A bałwanom cbwśłę dawać: 

Lecz mnie tylko Bogiem wyznńsz swoim, 
Etóryć w ućiśnieniu twoim 
Do wolności pomógł: wyrzćcz słowo, 
A wszystko misz mićć gotowo. 

Nie słuchali: a me słowa próżne, 
Rozniósł wiatr na morzu różne. 
Przetom ie tćż puścił na swą wolą, 
Niechśy idą, kędy wolą. 

A by') byli słów moich słuchali, 
Y nauki przestrzćgali, 
W rychle bych był ich wszystki okróćił 
Przećiwniki, y obrócił 

Rękę swoię na sprośne pogany: 
Żeby mttśieU za pany 
Wyznać byli wierne sługi moie, 
W chęć ubrśwszy twńrzy swoie. 

A źśdnćyby wiecznie iuż odauaoy 
Nieznśt był móy lud wybrany: 
Łóyby byli na zbożu zbiórali, 
Miód z opoki twardóy ssali. 

PSAJLM Lxxxn. 

Dens stetit in njntugogA deonmu 
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I^Rólowie sądzą poddane, 

•*"^A króle koronowane 
Sędźid wieknisty sądzi, 
Który wszystkim światem rządii. 

Dłiigoź (powiadś) złośliwy 

Wasz będzie znńł sąd życzliwy? 
A dobry w swćy doległośći 
Nie dóydźie sprawiedliwości? 

Mióyćie wzgląd na ukrzywdzone, 
Sądźcie śiroty śćiśnione: 
Brońcie od krzywdy ubogich, 
Wyzwólcie smutne z rąk srogich. 

Próżno radzę: nie słuchaią, 
Ani mego głosu znaią: 
Droga ich wszystka zaćmiona,"*" 
Ziemia z gruntu poruszona."*" 

Bogim^) wśs nazwńł: mnimńćie,'*' 
Że tym śmierci zniknąć mńćie? 
lako komu niliższemu, ^) 
Tak umrzóć y z wis każdemu. 

Złoto, y drogie kamienie, 

W małóy są u śmierci cenie: 
ledno to u nióy, gburowie, 
Y iedwńbni Tyrannowie. 

O sędźiń nienaganiony. 

Ty sńm racz na wszystki strony 
Ziemie sądzić prawem swoim: 
Bo świat iest dziedzictwem twoim. 

PSALM Lxxxni. 

Dens qiil8 slmllis erit tlblt ne taeeas. 



*) bogAinł w&i nAswAlem. >) nAjlichu«inu. 



CZ ĘŚĆ TRZEC IA. 125 

lVrie milcz, ani odkładśy: nie ćićrp', Boże wieczny, 
"*^ Oto przeciwko tobie powstńł lud wszeteczny. 
Nieprzyińćiele twoi hardzi wznoszą rogi, 

A dziwnych rid szukaią na twóy lud ubogi. 
Pódźmy (prawi) zgłśdźmy ten nńrod nienadany, ^) 

ISfiech Jzrahel nie będzie wiecznie mianowany. 

Y zspiknęli śię z sobą możni Idumczycy, 

Izmahelscy, Moabscy, y Agareńczycy* 
Z nimi Gabel, y Amon, y Mamaluchowie, 
Y mieszkaniec Sidoński, y Philistinowie, 

Y Assur ku potrzebie teyże był gotowym, 

Przyciągnął ku pomocy potomkom Lotowym. 
Ale ty, o nśsz Panie, tak poczynśy z niemi, 

lakoś począł z Sizarą, y z Madiańskiemi 
Zastępy, y z labinem: kiedy zbite głowy 

Niósł po wodzie szarłatny strumień Cissonowy. 
Kiedy trupy na powśł po rolach leżały, 

A pola gnoiów inszych niepotrzebowały. 
Gdzie Żeb, y Oreb poległ, gdzie zścni hetmani 

Zebea y Salmana są zamordowani. 
Tak y tych odprśw', Panie: niechńy zmierzą sobą 

Krńy Żydowski, którego dostać chcą pod tobą. 
łąko koło, z myślami niech śię kręcą swemi, 

lako źdźbło, któremu wiatr niedś paść na ziemi, 
lako straszliwy ogień, iako poż6r, który 

Gęste lasy pustoszy, y odźiśne góry. 
Tak y ty przepuść na nie swoie łyskawice: 

Swoie ogromne gromy, y swe trzaskawice. 
Włóż hańbę na ich twarzy: niechśy śię pytaią 

Twego imienia, Panie: niechay śię wstydaią 
Niech sobą wiecznie trwożą: y tak utrśpieni 

Niechśy będą do końca ^) z zianie wygładzeni 

1) nie sft r^kf, niemiły. >) nakoniec. 
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Tam dopićro poznaią, ie, Pin, imię tobie, 

A, iako świat iest wielki, niemisz równiś sobie. 



PSALM LXXXIV. 

Cnaia dllecta tabemacula tna Domine. 

TcOie nasz, u którego w ręku wszystki boie, 
'^ lako są wdzięczne pałńce twoie: 

Tych pragnie, do tych wzdychń dnsza utripionś. 

Tam serce y myśl wszystka skłonieni. 
Wróble* maią swe domy, iaskółki swe maią 

Gnińzda, gdzie dźińtki wychowywała. 

Boże niezwyciężony, dom, y gniizdo moie, 

S4 wszech nśświętsze ołtńrze twoia 
Szczęśliwi, którzy w twoim kościele mieszkał), 

T tobie chwśłę winną oddaią: 

T ći niemnióy, co w tobie swą moc położyli, 

Y twóy nawiedzić dom umyślili. 
Suchym padołe;n idąc, będą mióć zdroiowóy 

Dostatek wody, y wody dżdżowóy. ^) 

Ze wczasu na wczas póydą: iż śię wszyscy stawią, 

Y swe przed Panem obchody ^) sprawią. 
O Panie, u którego w ręku wszystki boie, 

Prziymi łaskawie dziś prośby moie. 
Weyźrzy na pomazańca swego miłosiernym 
Okiem: o wszystkim ucieczko wiernym. 
Dzień ieden u mnie w twoim pałicu strawiony. 
Lepszy, niż indźióy mek niezliczony: 
Wolę wrót domu twego strzódz, niżli ze złemi 
Pod dachy mieszkać pozłoćistemi. 

1) danosowtfy. •) obnędj. 
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Tyś iesŁ słońce, tyś iest t&rcz: ty słśwą szafaiesz, 
Ty dobrym dóbr ich nie odćymuiesz. 
O Boże włśdogromy, szczęśliwy w swćy radzie. 
Ktokolwiek w tobie nadzielę kładzie* 

PSALM LXXXV. 

Benediziflti Domine terram tnam. 

/^Wś czas, Panie, .przyszedł pożądany, 
^-^Pocieszyłeś krśy swóy upodobany: 
Pomogłeś z oków ^) potomkowi cnemu 

lakobowemu. 
Odpuściłeś nim nasze wszetecznośći, 
Pokryłeś swoim miłosierdziem złości: 
PuśćÓeś gniśw, y zapalczywość onę 

Swoię na stronę. 
Obróćże serca liasze iuż ku sobie, 
A gniów twóy dśwny niechńy zgaśnie w tobie. 
Gniów, któregoś ty niezwykł nieść do wieku 

Przeciw człowieku. 
Ty nśs ożywić mśsz nędzą zmorzone,^) 
Ty uweśelić w smutku położone: 
Okśi swą litość, niechśy łaskę znimy 

Etórćy czekśmy. 
Słucbdm iś, czym mię móy Pśn odprawuie: 
Pokóy nad ludem swoim obiecuie: 
A ći przestaną głupich (trzymśm o ich 

Statku^)) sprśw swoich. 
Wątpić nie trzeba: tylko na ustawy 
Pańskie pomnimy: ^) będzie on łaskawy 
Y wskrzesi znowu onę lakobową 

Słśwę domową. 

*) kąjdttk. *) bAi mmofionych n^daą. *) ttatMinolA. *) ponu4Jaij« 
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Oto wziąwszy śią za ręce społecznie, 
Prawda y miłość po polach bezpiecznie 
Chodzą: wrócił śię wstyd, wróciły cnoty, 

Y pokóy złoty. 
Pśn ziemi rńczy błogosławić: ą ta 
Przyniesie żyzne y obfite lata: 
A sprawiedliwość, gdzie on stąpi, wszędzie 

Przy boku będzie. 

PSALM LXXXVL 

Inclina Domine aurem tnam. 

7VrAkłoń, o Panie, nszu swoich, 
A nie zarzncśy modlitw moich: 
lestem człowiekiem ntrśpionym. 
Od wszego świata opuszczonyuL 

Sńm stróżem mego bądź żywota, 
Wszakżeć nie taynń moia cnota. 
Wspomóż mię, Fanie, w móy ciężkości 
Nadzieia wszystka w twóy litości. 

Smiłny śię, smiłuy: twóy pomocy 
Od rana wołśm aż do nocy. 
Uwesel duszę zasmuconą, 
W twoię opiekę porilczoną. 

Ciebie łaskawym, ciebie, Boże, 

Właściwie dobrym nazwać może. 

Tyś panem wielce miłosiernym. 

Gdy wzywńn będziesz sercem wiernym. 

Skłońże, o Panie, uszy swoie, 
Na uniżone prośby moie: 
Zawżdym ćię wzywół w swym frasunku, 
A tyś dodiwńł mnie ratunku. 
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Niech iSwiat wymysU bogi sobie, 

Żńden nie będzie rówien tobie« 

Ksztńłtu twych czynów, wieczny Boże, 

Potrafić ^) źdden smysł* niemoże. 
Przetoż te ieszcze przyydą lata, 

Ze ćię nśrody wszego świata 

Wyznaią swoim stworzyćidem, 

Swym panem, y swym zbawicielem. 
Tyś ani wiekiem okrśszony,^) 

Ani w sw6y mocy zamierzony: 

Dziwne ąą czyny, dziwne sprawy 

Twoie: to próżno: tyś Bóg prawy* 
Nawiódź mię na szlak drogi swoióy, 

A nie puszczę śię prśwdy twoiśy: 

Sposób'* me serce, niech zostaniie^ 

Świata, a tobie służy, Panie, 
ciebie iń, Boże niezmierzony^ 

Wyznawać będę na wsze strony { 

Imienia twego nie przestanę 

Wielbić, aż kiedy sńm- ustanę. 
Wielkń nademną laska twoia: 

Prawieś mię wrócił od podwoii 

Piekielnśy furty, aby eh wieczny 

Oglądśł leszcze krąg słoneczny. 
Lecz oto znowu na mię wstali 

Swo wolni* ludzie i zuchwali: 

Chcąc mię pozbawić duBze moićy: 

A tam boiaźni niemasz twoićy. 
Ale ty wielce dobrotliwy, 

Ty miłosierny, litościwy: 

Ty (mówię) skąpy w rozgniewanie, 

A nieprzebrany w litowanie. 

*) najladować. *J (^granictony. *) <ic rosBtenie a« świftkesL 
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Ty weyźrzy na mię, a w trudności 
Dodńy mi serca, y stałości: 
Pomóż"*" mi, Panie, słndze swemn. 
Niewolnikowi pomoź twemu. 

Włóż na mię iawny znak sw6y chęci: 
Na który patrząc, niech przeklęci 
Ludzie śię gryz%, żeś ratowśł 

Y mnie Tyranstwa"^ ich zachowti. 

PSALM LXXXVIL 

Fundamenta eins In montlhns Sanctis. 

^An miedzy wszystkimi 
Miasty Żydowskimi 
Piękde Siońskie umiłow&ł brony: ^) 
Ich grunt na górach świętych założony, 
Pańskie mury dśwne, 
Imię wasze słńwne: 

Y Aegipt (mówi Pśn) y Babilonę 
leszcze iś między swoimi wspomnionę. 

Oto Palestina, 

Y Tyrskń kraina, 

Y Murzinowie* słońcem przypaleni, 
Przyznśwać będą, że tu są zrodzeni. 

lako świat iest wielki, 

Człowiek na nim wszelki 
Siończykiem śię będzie rśd mianowśł. 
To miasto Bóg sim nśwyższy budowńł. 

Nie uczyni temu 

Nikt dosyć: samemu 
Przyydźie* nśrody Panu porachować, 
Którzy śię będą z Sionu mianować* 
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Wszyscy Pośtowie* 

Wszyscy muzykowie 
Słświć ćię będą: iestli w głowie moićy, 
Tćż co takiego ^), wszystko ku czci twoićy. 

PSALM Lxxxvin. 

Domine Dens salntis meę. 

TcOże, moia nadźieio, y moia pomocy, 
"^ Do ciebie wotóm we dnie y w nocy. 
Niechńy mieysce u ciebie mai% prośby moie. 

Skłoń kn mnie ucho łaskawe swoie. 
Nieszczęście duszę tripi, troski nieinasz miary. 

Żywot iuż widzi prawie swe mary. 
ciało zgoła iuź mńrtwe, śił nie czulę w sobie. 

Myśl moia wszystka tylko o grobie. 
Leżę iako zabity pod ziemię włożony, 

Od ciebie, y od świata wzgardzony. 
Ponuryłes mię w srogićy otchłani podźiemnćy, 

Ponurzyłeś mię w przepaści ćięmnśy.* 
Zmocniły śię nademną twe zńpalczywośći, 

Przywiodłeś na mię swe ndwałnośći: 
Odraziłeś odemnie przyiśćioły wszytki, 

lestem w ich oczu na podziw brzytki.* 
Siedzę iako w okowach, wyszćiś ^) nienńyduię, 

Oczu prze zbytni swóy płacz nie czuię. 
Przetśię ii, Panie, dokąd świóći dzień na niebie, 

Wołśm, y ręce śćiągśm do ciebie. 
Czy umarłym cuda chcesz okazować? czyli 

Umarli wst&wszy będą ćię czcili? . 
Czy dobroć twoia w grobićch będzie powiadani? 

Albo pod ziemią prńwda wyznani? 

>) mającego wwrtofj. *) w^ieUi, 
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Czy twoię sprawiedliwość, y twe sprawy dziwne. 
Wspominać mogą kraie nieźywne? *) 

Ciebie iś przetśię wzywdm: do ciebie, móy Panie, 
Nigdy mćy prośby głos nie ustanie. 

Boże móy, przćcz^) odrzucśsz smętną duszę moię? 

Y twńrz odemnie odwracńsz swoię? 
Troski mię z Ińt n^młodszych moich naszladuią, ^) 

Twoie mię ciężkie strachy zeymuią. 
Twóy mię gnićw, zapalczywość twoia mię śćisnęł$, 

Y inko powódź, zewsząd zamknęła. 
Odstrychnąłeś odemnie krewne, y znaiome, 

Wszystkich okryły ćmy niewidome. 

PSALM LXXXIX. 

Misericordias Domini in aetemnm cantabo. 

nPwe miłosierdzie, twoię prśwdę, wieczny Panie, 
"^ Wysławiać móy rym będzie, póki świata stanie. 
A piśrwśy świat (rzecz pewnd) wniwecz śię obróci, 

Niżli śię pańskie twoie słowo na zńd wróci. 
Które to było: Słudze Dawidowi swemu 

Obiecuię, a on niech ufń słowu memu: 
Póki morza, y ziemie, póki nieba stawać, 

Plemię niómd, y iego stolica ustdwać 
O Panie, cuda twoie wyznśwaią chory, 

Anyelskie: prdwdę twoię słświą ludzkie zbory. 
Kto na ziemi porownd z tobą? kto na niebie? 

Wszystkie rzósze niebieskie lękaią śię ciebie. 
Wszyscy mocdrze ziemscy tobie biją* czołem, 

A iasność prdwdy twoiey obeszła ćię kołem. 
Ty pychę morską króćisz: ty nifeuieźdżone 

Wały iego hamuiesz pod niebo wzniesione. 

>) nieurodzajne. ') czemuś. ^) aćigają. 
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Tyś hardego Tyranna pl%% swą uskromił, 

Y woyska nieprzyińćiół swych wszystkich rozgromił. 
Twe iest niebo, twś ziemia: wszystko musi tobie 

Przypisać, cokolwiek świat wielki zamknął w sobie. 
Południe y północy, wschód słońca różany, 

Y zichód twym dowcipem stoi zbudowany. 
Moinś iest ręka twoia, wysokś prawica: 

Na sądzie, a na prawie twoia tkwi stolica. 
Litość, a prńwda boku twego przestrzógaią. 

Szczęśliwi ludzie, którzy głos pajoiskich trąb znaią. 
Ći ducha twego, Panie, światłem rozświóceni, 

W żddny błąd niemogą być nigdy zawiedzeni: 
Ći z uznaniś prńwdy twey będą ślę kochali, 

Y twą łaską słńwy swey będą nadstawiali 
Tyś nasza moc, od ciebie posiłek mieć mśmy, 

Pańskś tśrcz, y król iego, którym śię wspićrdmy. 
Tyś w widzeniu powiedźińł prorokowi swemu: 

Naznaczyłem ii króla iuż ludowi memu, 
Dawid, sługa móy wiemy, ten iest powołany, 

Na ten urząd tak zścny, ten iest pomazany. 
Temu iś serca będę y siły dodśwńł, 

W każdćy potrzebie iego z nim będę przestńwdł. 
Nigdy go nieprzyiśćiól iego nie pożije,* 

Lub nań fortólem póydźie, lub nań woyska zbge.* 
Ii sim nieprzyiaćioły iego chcę woiować, 

Y przećiwniki iego do gruntu zepsować. 
Prśwda, y litość moia z niem"^ zawżdy, a z strony 

Imienia będzie mego wielce podwyższony 
Rękę iego położę na morzu szyrokim,"^ 

Drugą na Eufratowym strumieniu głębokim. 
W potrzebach swoich do mnie zawżdy śię ućiecze, 

Tyś móy Oyćiec, tyś móy Bóg, y obrońca, rzecze. 
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A iś go pierworodnym u siebie położę, 

Y wszytkim świata tego Tyrannom przełotę. 
W łasce moiey na wieki nie uznń odmiany, 

W przymiśrzu poszlubionym będzie zachowany: 
Potomek w domu iego nigdy nie zaginie, 

Ani stolica, póki dzień torem swym płynie. 
A gdźieby dźieći iego zikon móy wzgardziły, 

Ani posłuszne memu rozkśzaniu były: 
Gnić kaźni nie uyd% za swe wszetecznośći, 

Y odniosą zńpłatę godną swoich złości: 
Ale iemu zachowśm miłosierdzie swoie, 

A niebędą omylne nigdy słowa moie. 
Niezgwśłcę iś przymićrzś swego: głos podany 

Z ust moich w odmienności nie będzie uznany. 
R^em iń Dświdowi na stateczność swoię 

Słudze wiernemu przyśiąg&ł. y przytymźe stoię. 
Nićmń ustać potomstwo w domu iego słńwnym, 

Ani zńcny thron"*" iego: póki szlakiem dśwnym 
Prędkie słońce poleci, y nieuchodzony 

Krąg miesięczny, a iśćiec ') na niebie niepłony. 
Terńześ śię obruszył, Panie, przeciw iemu, 

lawną niełaskę słudze okazuiesz swemu. 
Wywróciłeś przymiórze, zepchnąłeś koronę 

Z głowy iego: odiąłeś wszelaką obronę. 
Mury, parkany leżą: zewsząd go targaią 

Zewsząd szczypią: a żałość śmićchem podniócaią. 
Nieprzyiśćioły iego nadeńeś wystawił, 

Y ludzi zńzdrośćiwe radości nabawił. 
Przytępiłeś miecz iego, a w swoiśy potrzebie 

Nićmiół obrońcę, ani pomocnika z ciebie. 
Ozdoba wszystka iego, y świetność zdćmionń, 
A stolica nogami wzgórę* wywrócona. 

>) <wiadek. 
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Ukróciłeś Iśt iego kwitnącćy młodości, 

Oczu podDićść niemoźe pd:en zelżywośćL 
Będzie wzdńm ^) koniec kiedy tćy niełasce? sianie 

Wzdśm twóy srogi gnićw kiedy, nieśmiertelny Panie? 
Wspomni sobie, iako kres ciasny mego wieka : 

Izalibyś ty próżno stworzyć mińł człowieka? 
Żeby y ten lichy czas w troskach mińł położyć? 

Bo kto śmierci mógł zniknąć, albo z martwych ożyć? 
Gdzie terśz ono twoie miłosierdzie dśwne? 

Gdzie, Panie, zwykłi dobroć, y przymiórze słśwne 
Z Dawidem uczynione? nakłoń oczu swoich 

Pańskich, a urąganiu sług śię przypatrz twoicL 
Pełne łono mńm sznupek, ^) pdtne obelżeniń, 

Słuchaiąc rozmaitych nśrodów hańbieniś* 
Którym nieprzyińćiele naśzy nis zelżyli, 

Ani pomazańcowi twemu przepuścili. 
Bądź na wieki pochw&lon, wiekuisty Panie, 

A co iest wolś pańskś twoia, niech śig stanie. 



--^^^titf^l^N^^ 
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PSAŁTEEZA 

DAWIDOWEGO 

PRZEKŁADANIA JANA KOCHANOWSKIEGO. 



PSALM XC. 

Domine refnginm factus es nobis. 

T^Róla na wysokim niebie, 
NiemA indźiey okrom ciebie 
Człowiek nieszczęściem strńpiony 
Ucieczki, ani obrony. 

Piśrwśy niźli góry wstały, 
Niż ziemia, niż okśzały 
Krąg niebieski iest stworzony. 
Tyś iest, Boże nieskończony. 

lesteś, y będziesz do wieku: 
Ale bićdnemu człowieku 
Go dzień zawżdy lat ućierńsz, 
Aż go nawet w ziemię wpiśrśsz. 

Tysiąc Idt, o niezmierzony, 

Z twoią wiecznością złożony, ^) 
Mniśy niż dzień wczorayszy wdży, 
Mnićy niż chwila nocney strdży. 

>) porównany. 
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lako woda śiąknie w ziemię, 

Tak niszczeie ludzkie plemię. 

Podolmićmy ka marnemu 

Snu nocnemu nikczemnemu, 
lako rossy trśwa sytś, 

Z poranku pięknie zakwitń, 

Wieczór kosą podśieczonś 

Leży na ziemi wzgardzonś: 
Taki nasz wiek: tak więdniemy, 

Y w niełasce twoićy schniemy: 

Tobie iawne, y-krijome* 

Złości nasze są wiadome. 
Przeto dlś swych nieprawości, 

Lękaiąc śię twey srogośći, 

Tak prędko dni swe trświemy, 

lako słowa, co mówiemy. 
Wiek ludzki iest lat śiedmdźieśiąt. 

Duży, kto trwś d' ośmidźieśiąt:* 

Tę trochę troski mićszaią, 

A lata śię umykaią. 
Eto twóy, nieśmiertelny Boże 

Gniew straszliwy poiąć może? 

Kto w boiaźni twśy żyć umiś. 

Ten, co twóy gniśw iest, rozumiś. 
Raczże nńm z łaski swćy życzyć 

Bychmy tym sposobem liczyć 

Płoche lata swe umieli, 

A mądrości szukać chcieli. 
Weyźrzy na swe sługi. Panie, 

Dlugoż śię mśsz gniewać na nie? 

Weyźrzy okiem litościwym, 

A ochłódź serca troskliwym. 
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Nasyć nśs owocem swego, 
Miłośierdźiś obfitego: 
A my do swego i^wota, 
Nie uznamy iuż kłopota.* 

Dśy nim za troiAiiwe lata, 
Wesołego niyć świata, 
Nagródź nim płacz pofiechami, 
Okśż dobroć swą nad namL 

Okiż nad sługami swemi, 
Y nad ich syny lithemi: 
Zdirz i)nńm wszystki nasze sprawy, 
Zdśrz, o Boże nasz łaskawy. 

PSALM XCI. 

Qni habitat in adintorio altlgsiml. 

Xr^To śię w opiekę podń Panu swemu, 

■*^^ A całym prawie sercem uftl iemu: 
Śmiele rzćc może: mim obrońcę Boga, 
Nie będzie u mnie straszni żidnś trwoga. 

Ciebie on z łowczych obierzy*^ wyzuie, 
Y w zaraźliwym powietrzu ratuie: 
W cieniu swych skrzydeł zachowi ćię wiecznie, 
Pod iego pióry ulężesz bezpiecznie. 

Stateczność iego, tńrcz, y puklćrz mocny: 

Za którym stoiąc, na żiden strach nocny. 
Na źidną trwogę, ani dbńy na strzśły, 
Etóremi śieie przygoda w dzień biśły. 

Ztąd wedlń ciebie tysiąc głów polęże, 
Z tąd drugi tysiąc: ciebie niedośięźe 
Miecz nieuchronny: a ty przetśię* swemi 
Oczyma, uyźrzysz pomstę nad grzesznemi. 

«) blogotlAir*. •) dteL 
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Iżeś rzekł Panu, tyś nadzielą moia: 

Iż Bóg nśwyższy iest ucieczka twoia: 
Nie dosf4pi ćię ż&dnś złń przygoda, 
Ani śię nóydźie w domu twoim szkoda. 

Anyołom swoim kńże ćię pilnować 

Gdziekolwiek stąpisz: którzy ćię piastować 
Na ręku będą, abyś, idąc drogą, 
Na ostry krzemień nie ugodził nogą. 

Będziesz po żmijach'*' bezpiecznie gniewliwych, 

Y po padalcach deptśł nie ćićrpliwych. 
Na lwa srogiego bez obrazy wśiędźiesz, 

Y na ogromnym smoku ieźdźić będziesz. 
Słuchdy, co mówi Pśn, iż mię miłuie, 

A przeciwko mnie szczerze postępuie: 
I& go też także w iego każdą trwogę 
Nie zapamiętam, y owszem wspomogę. 
Głos iego u mnie nie będzie wzgardzony. 
Ii z nim w przygodzie: odemnie obrony 
Niech pewien będzie, pewien y zścnośći, 

Y lat szedźiwych, >) y mśy życzliwości. 

PSALM XCIL 

Bonnm est conflteri Domino. 

fiŁusznś rzecz. Panie, tobie chwńłę dawać, 
^^ Y twoie święte imię wyznawać. 

Dźieńli po niebie światło swe roźleie, 
Nocli świat płdszczem czdmym odźieie: 
Dzień mię usłyszy litość wyzn&waiąc ^) 
Noc prdwdę twoię opowiadaiąc: 
Nie tylko słowy, ale y gęślami, 
Ale y lutnią, y skrzypicami. 

*) scdiiwych. ») wysnawąjącego. 
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Serce mi kwitnie, pełenem radości, 

Patrząc na sprawy twśy wszechmocnośći. 
O sprawy dziwne, a niewysłowione, 
O myśli w twardćy nocy zamknione. 
Niemądry na to nigdy nienapadnie, 
Tępy do śmierci tego nie zgadnie, 
Źli zakwitnąwszy, iako kwitną zioła, 
Uwiędną prędko, y zginą zgoła. 

Ty wszytki wieki przetrwasz, możny Panie, 
Twych nieprzyidćiół szczęt niezostanie: 
Zniszczeią wszyscy, którzy lubią złości, 
A ty moc moię, z swoiey życznośći,* 
Wyniesiesz, iak róg iednorożcowy: 
Członki mi przeiął sok balsamowy. 

Y uyźrzę up&d nieprzyiićiół swoich, 

Y taż wieść przyydźie* do uszu moich. 
Palmie podobien, y Cedrom Libańskim 

Cnotliwy kwitnie: szczep, który w pańskim 
Roskosznym będzie pałńcn wsadzony, 
Zawżdy kwitnący, zawźdy^ zielony, 

Y czśrstwy będzie, y rodny w starości: 
A to, żeby w swóy sprawiedliwości 
Pśn, twirdza* moia, był opowiadany. 
Który nie nosi żddnóy przygany. 

PSALM XCIIL 

Dominns regnanit, decorem indutns est. 

jMAn chce królować: odźiśł śię zdcnośćią, 
"^ Okrył śię męztwem wszytek, y dzielnością: 
Pńn przez którego krąg nieporuszony, 
Ziemski stworzony. 
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Stolica iego od początku świata 
lest załoźond, a on wszytki lata 
Uprzśdźił:* ale y wieków nie sstanie, 

A on zostanie. 
Niech huczą rzćki, niechśy głośne wały 
Swym gęstym szykiem udćrzaią w skały: 
Groźnieyszy ^) morzi y wszech nśwałnośći 

Bóg z wysokości. 
Chybić nie może, co ty kiedy swoim 
Słowem wyrzćczesz:* przeto w domu twoim 
Wiecznś powśga: wiecznś cześć zostanie, 

Prśwdźiwy ^) Panie. 

PSALM XCIY. 

Deus nlttoniim Domina. 

|<Oże, któremu pomsta ndleży sprawnie, ^ 

"^ Ok&ż wszytkiemu światu włddzą* swą iawnie. 
Ockni śię, SędźiA wiecznśy sprawiedliwości, 
A ludziom hardym zapłać ich wszetecznośći. ^) 

Długoż, o wieczny Boże, ludzie zuchwali 

Na szczęście tak bezpiecznie będą kdzali ? *) 
Długoż śię swym łotrostwem będą chlubili, 
Którzy wstyd, y cnotę swą na szrot ^) puścili? 

Twóy lud trdpią, dziedzictwo twoie plondruią, 
Gościa, wdowę, śiroty nędzne morduią: 
Y mówią: Nie widzi Bóg: płonę ^) nadźieie, 
By midł rozumieć, co śię na świecie dźieie. 

Uwiżćież to szdleni, u siebie tedy, 

A wy rozum, o głupcy, miśyćie wzdśm kiedy: 
Kto umiAł ucho stworzyć, y oko, temu 
lako być głuchym, albo ślepym samemu? 

*) od. 9) prAwdfl mówiący. ») rtnsraie. ♦) yrjrAz ten oxn»ca& piórwiastkowo w« 
dywlciuhitwo, natręctwo, pospolitowanie się, w końca nieraiid eieleny. >) ubezpieoali 
■if. *) na zgubę, nlebaipiecceńttwo. '^) próżne. 
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Eto świat kirze za iego wszeteczne sprawy, 

Waszym złośćiśm* iako być może łaskawy? 
Eto ludziom rozum daie, tenże człowieczy 
Rozmysł, y skryte rady zu&, że nie grzeczy. ') 

Szczęśliwy, którego ty uczniem swym liczysz, 
Boże wieczny, y w swoim z&konie ćwiczysz. 
Taki w powszechną trwogę pokóy uczułe, 
Zaczym ^) niepobożnemu dół śię gotuie. 

Albowiem swoich ¥niernych Fńn nieopuśći, 
Ani dziedzictwa swego szarpać dopui§ći. 
leszczeć y sprawiedliwość będzie płaciła 

Y nśydźie śię na świecie cnotliwych siła. 
Eto na mię tak iest łaskśw, y na me zdrowić, 

Że śię przeciwko grzćsznym"*" przy mnie opowić? 
By mnie był Pśn nie dodńł sśm swey pomocy 
Dawno bych iuż był w wiecznśy pogrężon* nocy. 

By śię ndmnićy podemną noga zachwiała, 

Twoia mię łaska, Panie, wnet zadźierżała:*^) 

lako mię barzo troski moie suszyły, 

Tak mię wdzięczne pociechy twoie chłodziły. 

Spólnego nic przewrotni z tobą niemaią, 

Którzy prawem Tyraństwo swe nakrywała: 
Którzy przeciw cnotliwym praktyki kuią, 
A niewinne nad prawo ^) iawne skazuią. 

Panie, tyś moia skała, tyś móy obrońca. 

Ty mnie strzćdz, iakoś począł, będziesz do końca^ 

Y oddńsz niepobożnym ich nieprawości,^ 
A okrutni będą twśy syci srogośći. 

PSALM xcv. 

Yenite ernltemiu Domino. 



>) śe nie jMt ku zsecsy, do necsj. >) podesM gdjr. 
pniwu Jawnemu. 
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T^Ódźmy* z ochotą, Panu chwśłę dśymy, 

Y iego łaskę wieczną wyznśwśymy, 
Stńwmy śię przed nim: zb&wcą wszech trudności. 
Szafarzem zdrowiń, y trwałych radości: 
Spieszmy śię kniemu, spieszmy śię z dźiękami, 

Y z wdzięcznym luteń dźwiękiem, y z pieśniami. 
Pśn to iest wielki, król niezwyciężony, 

Nad insze wszytki bogi przełożony: 
W iego są ręku ziemskie głębokości. 

Y niedostępne górne wysokości. 
Iego iest morze, y on ie s&m sprawił, 

Y wszytkorodną ziemię on postawił. 
Pódfmy* zćiągnąwszy'1' ręce swe do Pana, 

A nie mieszk&ymy upaść na kolana 
Przed maiestśtem iego wielmożnośći: 
To iest nasz twórca, to iest pśn litości. 
A my lud iego: o których on wczaśie *) 
Zawżdy przemyśli, y które sńm pasie. 

Dziś ieśli w uszy swoie usłyszycie 

Nśświętobliwszy głos iego, pomnicie 
Serca przyłożyć: nie swych oyców wzorem, 
Którzy mię szczśrym na puszczy uporem 
Słuchać niechćieli: ale doświadczali 
Możności moióy: a tóż ióy doznali. 

Przez Ińt cztórdźieśći ten lud mię frasowńł: 
Etóremum i& tóż tak długo folgowńł, 
Żem rzókł na koniec: ći ludzie szaleią, 
Ani uwdżyć moich słów umieią. 
Przetom tćż przysiągł gniewem zapńlony, 
Że ich miśł minąć pokóy namięniony. ^) 



*) ^rygodiie. ') pneszu^osony. 
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PSALM XCVL 

Cantate Domino canticnm nonum. 

^Acznićie nową możnemu, 

^^ Pieśń Monarsze niebieskiemu: 
Śpiewny mu z mieszkańcy swemi, 
Wieikń, niezmierzonń ziemi. 

Śpiewśyćie mu, wynoście go, 
Chwślćie święte imię iego, 
Niechńy łaska iego słynie, 
Tak iako dzień po dniu płynie. 

Niechśy brzmi w uszu pogańskich 

Słńwa chwalebnych sprńw pańskich: 
Gdziekolwiek ludzie mieszkała, 
Niech cudów iego słuchaią. 

P&n to bowiem włśdze wielkiey, 

Pśn to chwdly wyższy *) wszelkiśy: 
Pdn nad wszystki insze bogi, 
Pełen grozy, pełen trwogi. 

Wszytko to błąd, nie bogowie. 
Co pogaństwo bogi zowie: 
Ale Pan niebo z gwiśzdami 
Włńsnemi stworzył rgkamL 

Powśga przed nim oblicznie, ^) 
Y cześć stoi ustawicznie: 
Dom iego świćći zńcnośćią, 
Ozdobiony wielmożnośćią* 

Przyznayćie o ziemskie kraie, 

Przyznśyćie wszystki rodzaie, 
Włńdzą, y możność wiecznemu 
lednowUycy* niebieskiemu. 

«) nad wraelk^ chwśłc. >) twiri w twAn. 
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Przyznśyćie chwńłę królowi, 
lakń mń być imieniowi, 
Wedlś powinności, dana"*" 
Wielkiego, możnego Pana. 

Dary znamienite nieście, 

A do brśn"^ śię iego spieszcie: 
Biyćie* czołem przed swym panem, 
W domu iego zawołanem.* 

Niechdy strachem pańskiey grozy 
Wszytka* sobą ziemia trwoży, 
Niech wszytek świat ten głos czuie, 
Pśn na królestwo wstępnie. 

A on z ziemie strachy złoży. 

Że sobą więcśy nie trwoży ^). 
Sprawiedliwość świata wróci, 
A krzywdę y gwśłt okróći. 

Śmióy śię niebo, tańcuy ziemi. 

Zagrzmi ^) morze wały swemi, 
Skńczćie pola, pląszćie lasy, 
Blizko są żądane czasy. 

Idzie, idzie Bóg prdwdźiwy, 
Idzie sędźiś sprawiedliwy: 
Ten świat prawnie będzie sądził, 
A lud wedle prśwdy rządził. 

PSALM XCVIL 

Domlnns regnanlt exiiltet terra. 

^An nasz, Bóg nasz pannie: 
Niech śię ziemia radnie, 
Y wyspy niezliczone, 
Z wód morskich wynurzone. 

*) nie l«kA sffi (aiemis). •) xagnmij. 
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Chmury około niego, 

Y ćmy srogie, a iego 
Maiestat wielmożnośći, 
lest na sprawiedliwości 

Y sądzie założony: 

Ogień nie ugaszony 
Przed nim, który nie żywi, 
Kto śię kolwiek przećiwi. 
^ lasne niebieskie domy, 

Rozświśćiły śię gromy 
Ognistemi: uyźrzała 
Ziemia, y strachy ^) drżała. 

Wysokie górne skały, 

Tak iako wosk taiały, 
Od obliczń pańskiego, 
Sprawce ^) kręgu ziemskiego. 

Nieba pięknego siły, 
lego świętą słświły 
Sprawiedliwość: a źlemi 
Był znaczny cudy swemi. 

Niech śię wszyscy 3) sromaią, 
Go cześć bałwanom daią, 
A chlubią śię szśleni 
Bogi swemi z kamieni. 

Wszyscy, iako wśs zowie. 

Ten głupi świat, bogowie. 
Wszyscy pozdrówcie Pana, 
Up^dwszy ^) na kolana. 

Słysząc Sion, że wszędy 

Prńwdźie daią plac*) błędy, 

Wesołych niewątpliwie 

Z tśy wieści dni zażywie. ^) 

<) itnohami. •) tprtwey. >) d. *) opadną. *) nHopoją. *) Mijje. 
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Miist żydowskich osady 

Będą serdecznie rady,* 

Patrząc na niepoięte, 

Postępki twoie święte. 
Boś ty Pśn niezmierzony, 

Nad wszytko wyniesiony: 

Na ziemi, y na niebie, 

Niemasz Boga prócz ciebie. 
My tedy, co pragniemy 

Łaski pańskićy, a chcemy 

Upodobać śię iemu, 

Przećiwiśymy śię złemu. 
Pdn strzeże sprawiedliwych, 

Y broni od złośliwych: 

A kto żył w pobożności 

Pewien trwałey radości. 
Radny ćie śię cnotliwi: 

A dokąd nńs Pśn żywi, 

Znać wesołemi rymy 

lego łaskę pomnimy. ^) 

PSALM xcvin. 

Cantate Domino canticnm nonnm. 

lVrOwy Monarsze możnemu 
"^ Rym zacznićie niebieskiemu: 

On sśm, iako Bóg prawdziwy. 

Niepodobne czyni dziwy. 
Ręką to swą tylko sprawił. 

Że nńs z niewólstwa wybawił: 

lego to moc, iego siła 

Niewysłowionś sprawiła. 

<) wipominąjmy o iMce. 
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Okizńł, co może boiem, 

Woiuiąc za ludem swoiem:* 

Dśł znać, iako sprawiedliwym, 

Mszcząc śię złych sprśw na złośliwym. 
Zyśćił śię w słowie zacnemu, 

Domowi Izrahelskiemu. 

Dobrodźieystwo iego wielkie. 

Oglądały kraie wszelkie. 
Panu gwoli ^), wielkń ziemi, 

Spiewśy z mieszkańcy swoiemi. 

Panu gwoli, w lutnie grńyćie, 

Y kornet z trąbą zprzągśyćie. 
Niecbńy zagrzmi morze słone, 

Y dusze w morzu zrodzone: 
Niech śię krąg ziemski radnie, 

Y co śię na nim nayduie. 
Niech przed Pńńską oblicznośćią 

Rzeki kleszczą: niech z radością 
Góry Pana przywitała: 
Czasy wdzięczne nadchddzaią. 
Idzie, idzie Bóg prśwdźiwy, 
Idzie sędźiń sprawiedliwy. 
Ten świat prawnie będzie sądził, 
A lud wedle prńwdy rządził. 

PSALM xcix. 

Dominns regnauit, irascantnr populi. 

^An króluie, który włddń Anyoły lotnemi: 
Lękayćie śię państwa wielkie: bóy śię wszytka ziemi.* 
Wielki to Pdn na Sionie, Pśn niezwyciężony 
Nad królestwa świata tego wszytki wyniesiony. 

1) dU PuuL 
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Imię twoie niech na wieki będzie pochwślone, 
Imię wielkie, imią groźne y błogosławione. 
Ty miłoiesz sprawiedliwość, tyś ludowi swemu 
Prawa podał, y porządek spisdł wybranemu. 

Panu cześć, Bogu naszemu winną chwńłę dśyćie, 
Podnóżkowi (bo iest święty) iego śię kłanińyćie. 
Temu Moyżesz, y Aaron ofiary pilili, 
Y Samuel z t6yże liczby, co iemu służyli. 

Wzywali go, a on słuchńł uszyma* wdźięcznemi, 
T z obłoku okrągłego umświał śię z niemi. 
A to że nad wszystko pańskich ustńw przestrzegali, 
A w przymierzu nieodmienną wiarę zachowali. 

Panie, zawźdyś ie wy słuchńł, zawżdyś im folgował, 
T znacznie nad upornSmi krzywdy ich wetowśł. 
Panu cześć. Bogu naszemu, winną chwńłę dńyćie, 
Górę iego, (bo iest święty Bóg nasz) uwśżńyćie. 

PSALM c. 

Inbilate Deo omnls terra. 

Y^T^Szyscy, którzy po ziemi chodzicie, 
^ Ku czci Panu wesoło krzyknićie, 
W radości mu służcie, y z ochotą, 
A nawićdzćie iego cerkiew złotą. 

On sńm iest Bóg: co żywiem,^) co tchniemy, 
On sprawnie w nńs, a pewnie nie my. 
Mychmy iego nędzne są stworzenie, 
Y z rąk iego mńmy pożywienie. 

Wnidźćie w kościół, nieście dzięki Panu, 
Dńyćie winną chwńłę iego mianu. 
Wdzięczny to pśn: miłośierdźiń miary • 

Niómasz iego, nićmasz końca wiary. 

*). ^ wjjęmjf ie oddychamy. 
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PSALM CL 

Hisericordiam et indiclnm cantabo. 

ąjlebie, o Boże niezmierzony,* 

^^ Brzmićć będ% moie wdzięczne strony. 
Ciebie dobrego nad dobremi, 
A surowego nad grzćsznemi. 

Do tegom zawsze był chętliwy, 
lakoby żywot wiśść uczciwy: 
Zdórz tylko, Panie; słudze swemu, 
A chćiśy dopomóc* ku dobremu. 

Serce niewinnne chcę zachować, 

Y wszelkich śię spriw złych warować: ^) 
Przewrotni łaski mćy nićmaią, 
Próżno śię na mię oglądaią. 

Niepobożnego nienńwidzę. 

Złoczyńcą iako żyw śię brzydzę: 
Nieprzyiśćielem mię pocznie, 
Kto pokątnie o ludźiech żuie. 2) 

Z hardym nie wytrwśm, ani z temi, 
Którzy brakuią ^) podleyszemi. 
Cnotliwy przy mym boku śiędźie, 
Niewinny, ten mnie służyć będzie. 

Mieysca w mym domu nie zagrzeie, 
Kto fałszem robi: tćy nadźieie 
Kłńmca niech będzie, że z mćy strony 
Nićmi być nigdy powśżony. '*) 

Koniecznie na to śię usadzę. 

Ze wszytki grzćszne z świata zgładzę: 
* A miasto pańskie tak umiotę, 

Że niezostawię iedno cnotę. 
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') atn^di. •>) ile m6wi. *) prsebiAnią, gardi*. *) Manowany, cwiiony. 
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PSALM CII. 

Domine exaiidi orattoneiii meam. 

TTSłysz prośby moie, Boże litościwy, 

^^ A niechśy ćię móy głos dośięże tęskliwy: 
Nieodwracśy, czasu zlćy przygody moiey, 
Odemnie smutnego świętśy twirzy swoiey. 

Ale nakłoń ucha, oycze dobrotliwy, 

A nie opuszczśy mię w móy dzień nieszczęśliwy: 
Kiedykolwiek wołńm śćiśniony frasunkiem. 
Przybądź, proszę. Panie: przybądź swym ratunkiem. 

lako dym, tak lata moie uleciały, 

Kości, iako głownia, moie wygorzały. 
Na chlćb nie pomyślę: a tćż serce moie 
Uschło, iako trśwa w srogie letne* znoie. 

Prze ciężkie wzdychanie, prze móy płacz serdeczny, 
Prze nieznośną żałość, y frasunśk wieczny, 
Krwie w sobie nie czuię, niemasz na mnie ciała, 
Kości tylko biódne, a skora'*' została. 

lestem iako w leśióch* Pelikśn zchowany, 

lestem iako puhńcz w pustynią w mieszkany. 
Nie smutnićy narzekń wróbl* na gnińźdźie mały, 
Kiedy go maciory ^) płoche odbieżały. 

Nieprzyidćićl patrząc cieszy duszę swoię, 

A szydząc przyśięgś przez osobę moię: ^) 
A id, miasto chleba, szczórym żyw popiołem, 

Y łzy żywe piję* siedząc za swym stołem. 
Prze twóy gniów surowy, (boś mną zapalczywy 

Z góry dśł ^) o ziemię) wiek móy nieszczęśliwy 
Chynął *) śię ku nocy iako ćiśń wieczorny: 

Y usechłem prawie, iako kwiat ugorny. 

^\ nmiM. ') pnjtięga śa mnie igabi. ') śywi^ d^. *) pchnął mi« o sternic. 
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Ale ty na wieki trwać będziesz, o Panie, 
A pamiątka twoia nigdy nie ustanie: 
Ty śię nad Sionem ieszcze mśsz smiłować,'*' 
A snadź iuż czas przyszedł, żeby go ratować. 

loź ku mmom ^) iego serce obrócili, 
Słudzy twoi, iuż śię pustyń użślili 

Y będ% śię ciebie wszytki kraie bśły, 

Y wszyscy królowie lękną śię twćy chwśły. 
A to, że ty znowu miasto swe naprawisz, 

Y w swym maiestaćie widomie śię stawisz: 
A gardzić nie będziesz pokornych prośbami, 
Ani serca wielce strśpionego łzami. 

Niech to pismem będzie napisano złotym, 

Dlń wieku przyszłćgo: aby świat na potym 
Mińł pamiątkę pańskiśy dźiwnćy opatrzności, 
A słńwa słynęła iego ku wieczności. 

Abowiem na niebie siedząc Pdn wysoko, 

Rśczył swe ku ziemi na dół spuścić oko: 
Aby płacz usłyszńł więźniów okowanych, 

Y ratowńł na śmierć ostatnią podanych. 
Aby na Sionie ćiż mu dziękowali, 

Y moc w Hieruzalem"*" iego wyznśwali: 

W ten czas, gdy lud wszytek, wszyscy przełożeni, 
Gwoli służbie pańskióy będą zgromadzeni. 
Terńz, acz mię strśpił długimi drogami, 

Y Iśt moich bićdnych skrócił frasunkami, 
Przótśię kniemu wołńm: Nie bierz mię człowieka 
Smutnego, móy Panie, w połowicy wieka. 

Twe lata są wieczne: tyś niebo zbudowńł, 

Y ziemię rękoma swemi ugruntowńł. 

To wszy&tko zaginie, a ty w swóy całości. 

Boże móy, trwać będziesz na wszytki wieczności. 

*) klapom gnuów. 
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Wszystko to zwiotszeie, by pł^zcz pochodzony, 

Y odmianę weźmie: tyś nie odmieniony, 

Y Ińt nieskończonych: których ncześniki 
Uczynisz, bez chyby swoie miłośniki. 

PSALM cm. 

Benedic anima mea Domino. 

TcŁogosłśw', duszo moia, Panu swoiemu, 

"^ Błogosłńw' imieniowi iego świętemu. 
Błogosłńw' duszo Panu: iego obfite 
Dary niech zawżdy będą w sercu twym ryte. 

Który odpuszczd wszytki twe nieprawości, 

Y zabiógń chorobom, y twśy krewkości: 
Żywot śmierci łakomśy twóy odóymuie, 
A ciebie miłosierdziem swym koronnie* 

Który ćię wszelakich dóbr hoynie nab&wii 

Y twoię młodość iako orlą odndwiś. 
Obrońca nie omylny źle obwinionych, 

Y sędzin sprawiedliwy wszech ukrzywdzonych. 
Ten opowiedźiiU drogi swe Moyżeszowi, 

Y wolą swą ukśzśł Izrahelowi. 

P4n wielce miłosierny, Pan dobrotliwy, 

Na gnićw nie prędki, barźiey do łaski chciwy. 

Nie umić, nie zwykł śię on wiecznie frasować, 
Ani do końca swoićy srogośći chować: 
Nie wedle sprńw przeciwko nśm postępuie, 
Ani śię z nami wedle z&sług rachuie. 

Któróy nad ziemią niebo iest wysokości, 

Takióy on ku sługom iest swoim litości: 
lako wschód od zachodu daleko pśł& 
Tak on od nśs daleko grzóch nasz oddśM. 
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lako łaskawy oyćiec* synów lituie, 

Tak równie swoich wiernych sług Pśn źałuie: 
Czynu bowiem naszego sńmże świadomy, 
Y pomni, żechmy ziemia, y cień znikomy. 

Trświe podobien człowiek, którą ostremi 

Leda w dzień kosa przytnie zębami swemi. 
Podobien kwiatu, który gdy śię rozwinął 
Nńlepićy, dusznym wiatrem zmorzony zginął. 

Pańskś łaska iest wiecznś, y nieprzebrani, 

Wiernym cnotliwym ludziom nagotowand: 

Tćy ucześniki będą y prawnukowie 

Tych, którzy w iego będą kochać śię słowie. 

Pńn na ognistym niebie dwór swóy wysoki 
Zasadził, skąd"*" pannie na świat szyroki. 
Chwńlćie, o Anyołowie mężni: chwńlćie go, 
Którzy słowne ^) nosicie poselstwa iego. 

Wszytki niebieskie woyska, y sług zebranie, 
U których iego wńżne iest rozkńzanie: 
Wszytko, po wszytkich kąćióch królestwa iego, 
Stworzenie, y ty duszo, chwil pana tego. 

PSALM CIV. 

Benedic anima mea Domino. 

T^Uszo śpićwiy Panu pieśń: o nieogarniony 
■*^ Nieba, y ziemie spriwco, wielceś uwielbiony. 
Ciebie obeszła w koło cześć, y świćtni chwiła, 

Ciebie iasność, iako płiszcz ozdobny, odźiiła. 
Tyś niebo, iako nimiot, rozbił ręką swoią. 

Nad nim wody za twoim rozrządzeniem stoią. 
Chmury twóy wóz: twe konie, wiatry nieśćignione: 

Duchy, posłańcy: słudzy, gromy zapilone: 

9 natelne. 
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Twym rozamem tak miernie ziemia usadzona,'*' 

Że na wieki nie będzie nigdy poruszona. ^) 
Na tśy, iako powłoka, przepaści leżały, 

A góry niezmierzone wody zakrywały. 
Ale skoroś rzćkł słowo, a. niebo zagrzmiało. 

Wody spadły, a morze na dół uciekało. 
Skały ku górze poszły, pola rośćiągnione. 

Opanowały mieysca przez ćię naznaczone. 
Zamierzyłeś kres pewny morzu, że wiecznemi 

Czasy wezbrać nie może, ani szkodzić ziemi. 
Ty w skale ukazuiesz drogę zdroiom nowym, 

Które posiłek niosą rzekom kryształowym. 
Tu się wszelki zwierz chłodzi, który w polu żije* 

Tu łoś, mieszkaniec leśny, upragniony pije. 
Tamże ptacy mieszkaią, a w krzśkach zielonych 

Nie przestała powtarzać pieśni ulubionych. 
Ty z pałśców swych świętych, oycze uwielbiony, 

Spuszczńs:^ na nizką ziemię deszcz nieprzepłacony: 
A ona nieprzebranćy łaski twoićy sytś 

Wszytkiego wszytkim statczy: ^) stąd trśwa obfitś 
Bydłu ku pożywieniu: stąd zioła ogrodne, 

Y wszelki rodzśy zbożń: stąd wino łagodne, 
Dobrśy myśli nśczynie: stąd chleb, który snadnie 

Siłę twiórdzi: stąd olćy, po którym twśrz gładnie. 
Taż wilgotność y lasy żywi niezmierzone, 

Y Cedry na Libanie twą ręką szczepione. 
Tam wróble gnidzda noszą: iodła bioćiśnowi. 

Sarnom góra mieszkanie, skala królikowi. 
Tyś na znak czasów sprawił błędną twńrz miesięczną, 

Ty mepośćignionego słońca lampę wdzięczną 
Prowadzisz do zńchodu: w tym nocne ćmy wstaią: 

W ten czas leśne bestye ^) wszytki śię ruszaią. 

«) w owych csMAch mjiluto, że ii«mi« stoji. *) tUroiy. *) beitjje, tj, iwien^to. 
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Lwięta ryczą pokarmu żądaiąc od ciebie: 

Skoro zaś iasnś zorza zakwitnie na niebie, 
Zwićrz do iaskiń uchodzi, ludzie następuią 

Na roboty, gdzie także do mroku pracuią. 
Zścne są twoie sprawy, y wielkióy mądrości, 

Pełna iest wszytka ziemia twey szczodrobliwości, 
Pełne, Panie, y wody: kto wyliczyć może 

Wszytki rybie rodzaie, które żywi morze? 
Tam ż&glem rozpuszczonym okręty biegaią, 

Tam swe igrzyska srodzy wielorybi maią. 
Wszytko to, co iest w morzu, wszytko co na ziemi, 

Y co siecze powietrze pióry pirzchliwemi,* 
Oczy ku tobie wznosi, który siedzisz w niebie: 

Y oczekńwń zwykłey żywności od ciebie* 
Kiedy rękę otworzysz, wszyscy nasyceni: 

A kiedy twśrz odwrócisz, wszyscy zasmuceni, 
leśli im ducłia weźmiesz, w proch śię wnet obrócą, 

leśli im ducha natchniesz, na świat śię zaś wrócą. 
Wiecznń iest pańskś chwńła: a on z tak mądrego 

Nieprzestanie śię kochać nigdy czynu swego. 
Pśn, który kiedy poyźrzy, ziemia drży: Pśn, który 

Kiedy ręką gór dotknie, dymem póydą góry. 
Dokąd mi tedy mego żywota dostanie, 

Głos móy Panu, y lutniś śpiówać nieprzestanie. 
Tylko iemu niech wdzięczne będą pieśni moie, 

Bom i& wszytko położył w nim wesele swoie. 
Bodńy wszyscy złośliwi zagubieni byli, 

Tak żeby śię na wieki iuż nie poprawili. 
A ty, o duszo moia, dśy cześć Panu swemu: 

Dśyćie wszytki ndrody winną chwńłę iemu. 
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PSALM CV. 

Confltemini Domino^ et innocate nomen eins. 

ijHwślćie Pana> imieniś ieco wzywśyćie, 
^^ Y sprawy iego światu opowiaddyćie. 
lemu rym, iema służcie wesołe strony,* 

lego cuda roznoście na wszytki strony.'*' 
Inszćy chluby nad iego imię nie mśćie, 

Trwalszćy radości próżno indźićy szuk&ćie. 
Pana, y twśrzy iego, y śił szukayćie. 

Cuda, które uczynił, w sercu chowśyćie. 
Chowśyćie y naukę: o Abramowe 

Potomstwo, wiernych iego, y lakobowe. 
Pńn nasz to iest Bóg prawy: iego wyroki 

Wiążą wszytek świat, iako w sobie szyroki. 
Pomni na ligę ') swoię, y wszytki rzeczy 

Mń w umowie zamknione na dobróy pieczy. 
Co z Abrahamem zatarł % co Izakowi, 

Przysięgą swą utwiórdżił, co lakobowi 
Miasto ^) statutu pod&ł, w czym na czas wieczny 

Izrahela upewnił, w słowie stateczny: 
Obiecuiąc za czasem krńy dziwnie śliczny 

Chananeyski podać im w pomińr dziedziczny. 
Gdzie w małóy liczbie będąc, y nieznacznemi, 

Przychodnie nieznaiomi między obcemi. 
Nosząc się to tam, to sam: dziś w tśy dziedzinie, 

lutro nńmiot swóy stawiać w inszćy krainie: 
Przetśię zawżdy bywali w pański6y obronie, 

A zuchwałe Tyranny Pdn gromił o nie. 
Pomazańców (i& radzę) mych nietykśyćie, 

Y proroki w pokoiu me zachowśyćie. 

>) pnyml^rse. *] nwait. *) 
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Potym maiąc głód wzbudzić po wszytkiśy ziemi, 
y wszelką żywność odiąć: posła przed niemi 

Do Aegyptu *) wyprawił: Syn opłakany 

Twóy, lakobie w niewolą iest zaprzedany. 

Tam mu pęta na nogi ciężkie włożono, 

Y żelazem niezłomnym grzbiet obciążono. 

Y tak długo był trzymin w więzieniu srogim, 

Aż go Pśn wesprzeć rdczył duchem swym drogim. 
Duch Pański go wyświadczył, że w nim okńzńł 
Ddr taki, za którym król puścić go kśzńł. 

Y poru czy ł mu dwór swóy, y ddł w szafarstwo 

Wszytkę maiętność swoię, wszytko swe Carstwo. 
Aby starosty lego, gdy zechce sńdzśł 

Do więźieniń, a radzie mędrszy dorśdzńł. 
Zatym pożegnawszy śię z kraiem oyczystym 

Syn Izaków nad Nilem śiśdł przezroczystym: 
Gdźie^ Pdn lud swóy tak wielce rozmnożył, że go 

Śilnieyszym ^) nieprzyidćiół uczynił iego, 
Ztąd* im zśzdrość urosła: ztąd Tyrśn srogi 

Niszczyć ie, co rśz nowe naydowił drogi. 
Aż Moyżesza z Aronem Pńn, swe posłance, 

Za czasem zesłdł miedzy harde pohańce. 
Którzy mocą słów pańskich cuda czynili. 

Króla strachu, y iego dwór nakarmili. 
Kśzńł Pńn, a w południe noc gęstń wstała, 

Którń d^eń z oczu ludzkich nśgle zagnała. 
Krwią zdroie, krwią pł5'nęły rzćki szarłńtne, 

Miecąc po brzegach zdechłe ryby niepłńtne. ^) 
Ziemia taką żśb sprośnych hoyność zrodziła, 

Że y królewski pośćiśl bez nich nie była. 
Potym woyska much spadły nieprzeliczone: 

A wszy stady^) Ińtały niewy gubione. 

>) Egiptu. *] od. 3) nie nie wirte. *) sUdami 
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Miasto dżdża z nieba padńł gr&A kamienisty, 

A z gradem niesłychany wicher ognisty. 
Zaczym wszytki winnice opustoszały, 

A sady zagłuszone płód pomiotały. *) 
Przyszła szarańczń, przyszedł chrząszcz wielonogi, 

Zboże wyiddł, co był grśd ominął srogi. 
Nakoniec pł6d wszelaki pierworodzony 

lednśy nocy po wszytkim państwie zgładzony* 
Dopiro* cudzym złotem ubogaceni 

Bez wszelakióy trudności są wypuszczeni. 

Y owszem wszytek Aegypt radzi ich zbyli, ^) 

Bo przed strachem ledwe* iuż przy duszy byli. 
A Pńn nad niemi obłok miasto zdsłony 

We dnie wiśsził, a w nocy słup rozpślony. 
Gdy prosili, ptńcy im w obóz padali,* 

A po ziemi niebieski pokdrm zbićrali. 
Tym gwoli wodę Idły twarde krzemienie, 

A po suchych pustyniach ciekły strumienie. 
Pśn bowiem swoich świętych słów nieprzebśczył, ^ 

Co kiedy Abramowi poślubić rśczył. 
Przetóż lud swóy z okrutnśy ręki wybawił, 

Y na pięknóy swobodzie wesołe stawił. 

Y uczynił ie pany wielkiśy krainy, 

Y posiedli przychodnie *) obce dziedziny. 
A to, żeby ustawy Piińskie chowali, 

A wedle wolśy iego postępowali. 

PSALM CVL 

Confltemini Domino ąuoniam bonus. 



*) owoo ponttcftly. *) mlMsluuicy Egipta r»dłi sbyli Żjdów. *) nlanponmUZ. 
*) b^dąo pnychodnlami, Ż/dxL 
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/^Hwńlćie Pana, prze dobroć iego nieprzebraną, 
^^ Chwńlćie prze litość, \viekom źśdnym nie poddaną. 
Kto tak w słowa bogaty? kto tak iest wymowny? 

Aby w powieści dzieiom iego mógł być równy?* 
Szczęśliwi, którzy swóy wiek pobożnie sprawuią, 

A we wszech sprawach swoich cnoty naszladuią, 
Pomni ^) na mię, móy Panie, w onóy ddwnćy chęci, 

Którą ludzie zndwali ^) w oczu twoich wźięći. ^) 
Nawićdź mię w lasce swoiśy: abych miedzy twemi 

Cieszył śię, radowńł śię spoinie wybranemi. 
Źli oycowie, złe dźieći, wszyscyśmy zgrzeszyli, 

Wszyscyśmy przeciw tobie sprośnie wystąpili. 
Głupi oycowie naszy nie porozumieli 

W Aegyptćie* cudów twoich: nie długo pomnieli 
Wielkiśy twśy łaski: bo wnet nad morzem czerwonym, 

Szemrali niepotrzebnie przeciw przełożonym. 
Przetśieś ty swoię możną rękę miił nad niemi. 

Chcąc, aby była miedzy nńrody wszytkiemi 
Znacznś twoia wielmożność: twym łukiem surowym 

Morze wyschło: a oni gościńcem gotowym 
Miedzy dwa wodne mury słony bród przebyli, 

Tak iakoby po suszy nńlępszóy chodzili. 
Tam z nich dopiero iarzma ciężkie są złożone, 

A ich nieprzyiśćioły, tropem zagonione, ^) 
Wrścaiąc śię na mieysce swe morze zalało. 

Tak iż posłańca z onóy klęski nie zostało, 
ći tśż dopiero słowom Pańskim uwierzyli, 

Y moc iego w pieśniach swych do nieba wznosili. 
Urychlili ^) zaś nazbyt: prędko zapomnieli 

Dobroci iego, ani rady czekać chcieli. 
Dali śię niebożęta uwióść swóy chciwości, 

T doświńdczali Pańskićy w pustyniach możności. 



:i 



PonnM. *) iwykU hjU mai. *) wMJ^ej u UtM^t wzictol6, irmitoU. 
kt4ny w tropią tio Bapędsali. *) poipienjU tl^. 
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A Pto wszystko uczynił wedle ich żądaniń, 

Ale przetśię na koniec nie uszli kźraniś. 
Giż raszeni zńzdrośćią, przeciw Moyźeszowi: 

Y mówili surowie przeciw Aronowi. 

Ale zbór niespokoyny, y sprzóczne hetmany • 

Częścią ziemia pożarła: częścią niesłychany 
Ogień niebieski spdlił: tak znaczne przykłady 

Gniewu Pańskiego widząc, prze swe płoche rady, 
Nic śię nie polepszyli: y owszem ulali 

Złotego cielca sobie, przed którym klękali. 
Klękali (co winni rzecz była tylko Panu) 

Przed wołem, woła* głupszy, *) który przywykł sianu. 
Zapamiętali Boga, który ie wybawił. 

Który cuda w Aegiptćie niesłychane^ sprawił. 
Który nieuieżdźone w poły przeciął morze, 

ledny* przewiódł, a drugie zalał w tymże torze. 
Więc też Pdn, sprawiedliwym gniewem poruszony, • 

Chćiił ie koniecznie zgubić: by był z drugiśy strony 
Moyżesz, wybrany Pański, nie prosił za niemi, 

A gniewu nie hamowńł modlitwami swemi. 
Nawet y kraiem swym poźądnym wzgardzili, 

Y Pńńskim obietnicom prosto nie wierzyli. 
Bezruch w okopie wielki, wielkie zamiószanie 

Uczynili, zlńmali Pańskie rozkńzanie. 
A Pdn rękę swą podniósł, że tamże w piśsczystych* 

Pustyniach polóc* mieli, y w górach skalistych, 
A ich nśród, miedzy nieżyczliwe pogany. 

Po różnych kąćióch świata midł być rozstrzelany.^ 
Y podali śię w iarzmo Baal Phegorowi, 

Y pślili ofiary zdechłemu trupowi. 

Co Pdn widząc, gniewowi swemu wodze* puścił, 
A na lud nieposłuszny jsrogą kńźń przepuścił. 

*) gtttpli od wolu. *) rosprouony. 
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Nie ćiórpiśl krzywdy Boźśy Phineas cnotliwy, 

Ale mieczem złe kńrśł: tymże Pański mściwy 
Gniśw uśmiśrzył, a sobie, y potomstwu swewu, 

Ziedndł cześć nie podległą wiekowi żńdnemu. 
Znowu przju spórnśy wodzie Pana obrazili, 

Moyżesza o niełaskę także przyprawili: 
Bo frasuiąc śię starzec na ich płoche sprawy. 

Tak mówił, że w rzeczy swśy nie był Bogu prawy. 
Etemu, nad ^) wolą Pańską, pohańcow nie bili 

Y owszem śię szńleni do nich przyłączyli. 
Skąd y sprńw naszladować, y ryte ich bogi 

Chwślić iąli, na swóy żśl, y upśdek srogi. 
Syny bowiem y córki swe ofiarowali 

Dyśbelstwu: krew' niewinną, krew' (mówię) przelAlL 
Włńśćiwjch dźińtek swoich: żśłosne ofiary 

Przed Chananeyskie kładąc niegodne maszkary. 
Ziemię krwią napoili, sami śię zmazali^ 

Wszetecznicom w sprawach swych nńprzód nic nie dali. 
Pdn tśż ostatnim prawie gniewem zapślony, 

Lud swóy omiśrźił sobie, y krdy ulubiony. 

Y dśł ie w ręce prawie niewiernym poganom 

Że śię kłaniać musieli nieznaiomym panom: 
Którzy ie obyczaymi dźiwnemi trśpili, 

Y pod nielutośćiwe* iarzmo swiB podbili. 
Co ich Pśn poratował, znowu na kjeł wzięli, 

Znowu tśż, co T&z głębiśy, w złośćiach swych tonęli. 
A Pńn przetśię mińł litość nad utrńpionemi, 

Ani zamykdł ucha przed obćiążonemi. 
Pomniśł na swe przymierze, a ich wszytki złości 

Puścił imo śię z wielkióy swey dobrotliwości. 

Y zmiękczył ludzkie serca, że ich litowali 

Y ći sami, u których w niewoli mieszkali. 

«) pmdłw. 
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O Panie, o Boże nasz, ty chćićy o nis radzić, 

Chćićy n&s błędne zebrawszy pospołu zgromadzić: 

Abychmy twe chwalebne imię wyzniwali, 

Y twoie dobrodźieystwa wielkie wspominali. 

Niechśy Bóg Izrahelski na wiek wiekom słynie, 

A ty więc, AMEN, za tym mów', zebrany gminie. 



PSAŁTfiEZA 

DAWIDOWEGO 

OZĘSC FIATA. 

PRZEKŁADANIA JANA KOCHANOWSKIEGO 



PSALM CVIL 

Confltemlnł Domino ąnoniam bonus. 

^Hwślćie Pana prze dobroć iego niewymowną, 
^^ Chw&lćie prze litość wieczności równą: 

A wy więc nśprzód, coście z rąk wyswobodzeni 

Nieprzyińćielskich, y zgromadzeni. 



SI 
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ledni z Łąd, kędy słońce występnie z morza: 

Drudzy, gdzie gaśnie wieczornń zorza. 

Ći z kraiów Aąuilonom podległych, a owi 

Z pól nakłonionych ku południowi. 
Którzy po nieświadomych puszczach się błąkali, 

Gdzie stopy ludzkiey nie naydowali: 

To głodem, to pragnieniem ciężkim utripieni. 

To ustawiczną pracą zemdleni: 
Ći do Pana wołali: a Pśn w ich frasunku 

Prędkiego smutnym dodńł ratunku: 

Y nawiódł na gościniec prawy obłąkane: 
Że oglądali wśi budowane. 

Niechńyże wielką iego dobroć wyznśwaią, 

Y sprawy światu opowiadała: 

Że nakńrmił obficie głodem utrśpione, 

Y dźwignął wszytkim upośledzone. 

Którzy w ciężkich okowach na gardło^) siedzieli: 

A to, że Boga h|zdcz ^) nie mieli. 

A on ie tćż nieszczęściem takowym zhołdowśł 

Że nie byt żdden, ktoby ratowńł. 
ći do Pana wzdychali: a Pśn w ich frasunku. 

Prędkiego smutnym dodśł ratunku. 

Y wywiódł ie z więzienia, y strach śmierci srogiśy 
Złożył z troskliwśy dusze ubogióy. 

Niechńyże wielką dobroć iego wyznśwaią, 

Y sprawy świata opowiadała. 

Który wrota żelazne, y nieprzekowane^) 
Wyłdmdł snadnie progi śpiżane. ^) 
Którzy za to, że wiek swóy niemiemie trńwili, 
Zdrowie, y siłę marnie stracili: 
Tak iż ani pomyślić na pokarm niemogą, 
A w dole pra>ńe już iedną nogą. 

>) pft Iniier^ •) m ido. *) nic do pneknoiA. *) • U(J Mm6J mftteryji oo i dswony. 
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Ci do Paaa wołali: a Pdn w ich frasunku 
Prędkiego smutnym dodńł ratunku. 
Słowem swoim icłi wszytki cłioroby okróćił, 

Y mdłe ku zdrowiu piśrwszemu wrócił. 
Niechśyże wielką iego dobroć wyzndwaią, 

Y sprawy światu opowiadała. 

Niech mu wdzięczność okśźą, imię iego chwńląc, 

Y zasłużone ofiary pńląc. 

Którzy w przewoźnym drewnie ^) po morzu żegluią, 
A swe potrzeby płśwem sprawuią: 2) 
Ći umieią powiedzieć o Paóskiey możności, 

Y cudach iego na głębokości. 

Kiedy kśże, wnet wiatry wstaną popędliwe, 

Alić iuż morze skścze gniewliwe. 

A ndwę ^) to do nieba wełny ^) wymiataią, 

To zaś w przepaści ślepe spuszczała. 
Żeglarzom twdrzy bladną: serce ział ^) strach srogi: 

Odiął y ręce, odiął y nogi. 

Tńczaią śię pijanym* podobni: mądrości 

Niezstńwń ^) przeciw morskićy srogośći. 
Ci do Pana wołali: a Pdn w ich frasunku 

Prędkiego smutnym dodńł ratunku. 

Stanął wiatr, morze spadło, żeglńrze ożyli, 

Nśwę do portu zdrową przybili. 
Niechśyże wielką iego dobroć wyzndwaią, 
• Y sprawy światu opowiadała. 

Niech go chwślą, gdzie hidu zbór nświętszy będzie, 

Niech go nie milczą, gdzie rada śiędźie. 
Tenże rzóki osuszd, y zbiegłe strumienie 

Niewymacanym ponikięm żenię.'') 

Y obracd, prze zbytek ludzki, grunty płodne 
W piśsek, y w słone pola nierodne. 

*) w wielce odwdśnym okręcie. ') zapcmocą ieglugl nZatwlaią. ^) okrtt. ^) 'wały. 
*) B-J4t. ') niestąje. '') podsiemną piecsarą prowadsi. 
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Kiedy zać chce, pustynią w piękną rzćkę mieni, 

Y piśsek w łąkę pełną strumieni. 

Gdzie potym utrńpiony głodem lud prowadzi: 
A oto zdcne miasto śię sadzi. 
Pola na koło śieią, winnice kopaią, 
Pożytki biorą, żywność zndszaią. 
Pńn zdarzył, że y sami wnet śię rozrodzili, 

Y wielkie mnóztwo stśd rozmnożyli. 
Bóg odwrócił swe oko, aż ich barzo mało 

Z onśy wielkości pierwszóy zostało. 

Owi głodem, a drudzy morem okróceni, 

Wielkń troskami część porażeni. 
Na pany wzgarda przyszła, źe śię kryć musieli, 

A z pustych lasów wyźrzóć nie śmieli. 

A ubogiego zaś Pńn w przypśdku założył, 

A iako stado owiec rozmnożył. 
Na to patrząc, w pobożnym sercu radość roście, 

A złemu gębę by zaszył proście. 

Eto mń rozum, to wszytko uwśży, a wszędzie 

Łaskawość Pańską naydować będzie. * 



PSALM cvin. 

Paratom cor memu. 
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Chotną myśl, ochotne serce w sobie czuię, 
Nowy psślm Panu swemu, nową pieśń gotuię. 
Powstńń uciecho, powśtńń lutni moia, 
Ruszwa ^) rożanóy zśrze z iśy pokoia 
Ciebie, Panie, po wszytkim świecie, przed wszytkiemi 
Nśrody opowiadać będę rymy swemi. 

Bo dobroć twoia do nieba przestała, 
A prawda głowę z obłoki ^) zrównała. 

^) netmy loray. *] s obłokami. 
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O latom niepodległy, y wieku żidnemu, 

Podnićś śię wysszey *) nieba, a światu wszytkiemu 

Okśż wielmożność swoię: zbńw' trudności, 

A wysłuchśy nśs w naszćy doległośći. 
Mówił Pśn w przybytku swym, a mnie u weselił. 
Sznurem zmierzę Sichimę, Sukot będę dzielił. 

Móy iest Galaad, mnie Manasses służy, 

Moc moiśy głowy iest Ephraim duży. 
W mym posłuszeństwie ludas prawoddwca chwalny, 
Hardy Moabczyk to móy szaflik ^) umywalny. 

Półka trzewików moich Idumea, 

Y ty mnie czołem uderz Philistea, 
Eto mi do ręku poda miasto niedobyte? 
Kto mię zawiedzie w pola Idumskie obfite? 

Nikt oprócz ciebie, którego dźis znśmy 

Gniów na śię, ani wodzem swych woysk mńmy. 
Dopomóż nńm w trudnościach naszych, wieczny Boże: 
Nikt bezpieczen w nadzielę ludzką być nie może. 

Za twym powodem serce śię nśm wróci, 

A nieprzyińćićl prędko tyl obróci. 

PSALM CIX. 

Dens landem meam ne tacnerls. 

TcOże, którego chwśła w mych uśćióch wiecznś, 
"^ Niechćiśy krzywdy mśy milczóć: oto wszetecznś 
Gębś na mię śię targś: ięzyk fałszywy 
Ludziom żywot móy hydźi, ^) d& Bóg, uczciwy. 
Nienawiść na mą skazę ^) zewsząd doćiórś, 

Y wszytki swe fortóle na mię wywićrś, 
To za swoię życzliwość, y chęć odnoszę: 

Nie ciesz, Panie, złych ludzi, nie ciesz mną proszę. 

<) yrjMj, *) ikopioe, wlAdio do wody. ') obnqrdii. «) nkodo. 



168 



PSAŁTĆRZA DAWIDOWEGO 



L 



Ći, którzy dobrodźieystwo z rąk moich brali, 
Terśz mi to wszytkim złym zdrńyce oddali. 
Kogom iś wielce wdżył, kogom miłowńł, 
Ten mi to nien&wiśćią dziś oddarowśł. 

Niechńyże mu tśż za to Tyrdn pannie, 
A bokn nieprzyińćićl nie odstępnie. 
U sądu niechńy będzie krzyw naleźiony, 
A iegóż niech mu barźićy szkodzą obrony. 

Niech na ziemi nie będzie wiek iego długi, 
A po nim dostoieństwo bierze kto drugi. 
Śirotami niech iego dźieći zostaną, 
A żona nieszczęśliwś wdową stroskaną. 

Synowie dom od domu chleba niech proszą, 

A przed nędzą z oycowskich pustek óię noszą. ^) 
Niechdy go z maiętnośći lichwnik wyżnie, 
A obcy w iego prńcy sobie lubuie. 

Niechńy go nikt nie wesprze w iego trudności 
Ani. md nad potomstwem iego litości. 
Wszystek ndród niechdy miecz razem powinie, ^) 
A ich imię niech z nimi pospołu ginie. 

Niechdy Pdn występ oyca iego pamiętd, 

T co kiedy zgrzeszyła matka przeklętd: 
Niechdy to przed oczyma będzie Pańskiemi, 
Który pamięć ich wszytkę zgładzi na ziemi. 

A to, że y on w swoiśy popędliwośći, 

Zapamiętdł wszelakióy zgoła ludzkości: 
Upadłego żebrdka przenaśladuiąc, 
Y śmierć utrdpionemu iawnie gotuiąc. 

Ponieważ tak przeklęctwo tedy miłuie, 

Niechdyźc ie zły człowiek na sobie czuie: 
Iż go błogosławieństwo wielce mierżiało, ^) 
Djdy to Panie, aby go wiecznie mijało. 



*) wynotią. *) o iieni^. *) aii«r>ilAlo. 
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lako dragi członki swe okrył odzieniem, 

Tak on zewsząd obłożon iest złorzeczeniem. 
A to tśż, iako woda, w iego wnętrzności, 
Y, iako tłusty oley, wpiło śię w kości. 

Bodńyże śię tym plńszczem wiecznie nakrywńł: 

Y tegoż pasa na swe boki uźywół: 

Tę pomstę, to przeklęctwo, dń Bóg, uczuie, 
Ktokolwiek bez mey winy na mię fołdrnie. ^) 
Boże móy, ty bądź ze mną, prze imię swoie: 
Ty mię ratuy: bo wielkie są łaski twoie. 
A iśm człowiek upadły, człowiek wzgardzony, 

Y na serca nieznośnym źńlem strńpiony. 
Iako cień pochylony, gdy słońce gaśnie. 

Tak y iń nieszczęśliwy niszczcie włśśnie. 
Tak śię umykśm, tak śię kriję po świecie, 
lako konik, czuiąc chrzęst blizkich nóg lecie. ^) 

Od głodu ledwe nogi włóczę: a ciało 

Uschło, iako wilgośći w kościach niestało. 
Przyszedłem do wszech niemńl ludzi w ohydę, 
Głową, widzę, kiwaią, gdziekolwiek idę. 

Wspomóż mię, mocny Boże, a w móy żałości, 
Podeprzy mię z oney swóy dńwnóy litóśĆi. 
Niech rękę twoię znaią, niechśy śię dowió 
Zły człowiek, żeś ty łaskśw na moie zdrowić. 

Niech on klnie, ty błogosłńw' : niech; śię morduie, 
A darmo: sługa zaś twóy niech śię radnie. 
Niech&y lekkość, iako płńszcz, na śię oblecze, 
Niech hańbę wzuie ten, kto fałsz na mię wlecze. 

A iś więc Panu dzięki będę óddńwńł, 

Y iego chwśłę w gęstym ludzie wyznAwdł. 
Który czasu potrzeby stńł przy ubogim, 

Y bronił go przeciwko Tyrannom srogim. 

1) iiMti^*. •) lalMn. 
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PSALM ex. 

Dixit dominns Domino meo. 

T<Zekł Pńn do pana mego swym głosem łaskawym, 

-^^ Siądź mi po boku prawym, 

Aż twe nieprzyiśćioły złupione ze zbroie, 
lako inszy podnóżek dśm pod nogi twoie. 

Na krńy świata rośćiągnę"*" z Sionu wielkiego, 
Włśdzą* królestwa twego: 
A ty na wszytki strony używśy prśw swoich, 
Rozkazuiąc w pośrzodku nieprzyi&ćiót twoich. 

Czasu ruszenia twego, przy tobie swym panie, 
Twóy lud chętliwie stanie. 
Lud w cnotach okśzały, świćtny w pobożności: 
Rosa różaney zśrze krew' twoiśy młodości. 

Przysiągł Pan, a za iego żdl nie chodzi słowem: 
Tyś Melchizedechowem* 

Porządkiem kapłśn wieczny, P&n przy boku twoim 
Na wieki: Pśn Ty ranny zetrze w gniewie swoim. 

Sąd swóy rośćiągnie, pola trupami okrije, 
Książę możne zabije: 

Krwią płynącą będiie pił wodę patokową, *) 
Przeto nieba dośięże wysokiego głową. 

PSALM cxi. 

ConJBLtebor tibi Domlne In toto corde meo. 

^Ana i& zawżdy między cnotliwemi 
Chętnie wspominać będą rymy swemi. 
Ch walne są sprawy iego: wielką czule 
Roskosz, kto się im pilnie przypatruie. 

') ■ potoka. 
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Co pocznie, wszytko pełno iest zńcnośći. 
Pełno pow^: wiek sprawiedliwości 
lego nie przetrwś iśden: a na ziemi 
Wiecznie pamiętny będzie cudy swemi. 

Pin dobrotliwy^ pśn to miłosierny: 

Nieprzyiśćielskim łupem sw6y lud wierny 
Hoynie bogńći: na swe stanowienie 
Wiecznemi czśsy będzie miśł baczenie. 

Moc swą okiziAj gdy wygnśł pogany, 

A swe postawił w ich królestwie pany. ^) 
Sprawy rąk iego prśwdą miarkowane, 
Sprawiedliwością prawa prostowane. 

Te śię na wieki żńdnych Iśt nie boią: 

Bo na szGzćrośćiy y na prśwdźie stoią. 
Pdn sługi swoie z niewolśy wybawił, 
Y tym swóy wieczny testament zostświł. 

Pśn imię niesie wielce świętobliwe, 

A nieposłusznym zariz y straszliwe. 
Przednieysza mądrość, kto śię boi Bogn: 
To do rozumu, y do słśwy droga. 

PSALM CXIL 

BeatuB Tir ąnł timet Domlnnin. 

SlZczęśliwy człowiek prśwdźiwie, 
^^ Kto w boiaźni Pańskióy żywię :^ 

A iego mś rozkśzwie, 

Za osobliwe kochńnie. 
lego potomstwo ni ziemi 

Porówni"^ zawźdy z możnemi: 

Plemię dobrych ludzi wszędzie 

Z łaski Pańskiey kwitnąć będzie. 

<) A iwojioh potUwit panami. >] »7J«. 
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W iego domu na czas wszelki, 
Nśydźie śię dostatek wielki: 
lego uprzymćy dobroci 
Wiek nidłuższy nie okroći. ^) 

Niechśy ćma iako chce wstanie, 
Dobrym światła zawżdy zstanie. 
Pśn o cnotliwym nśrodźie 
Pieczą mń w każdćy przygodzie. 

Dobry, prędki do litości, 

Udźićlś swćy maiętnośći: 

A słowa swe tak miarkuie 

Że w nich płochość nie pannie. 

Więc, gdy nieszczęście przypadnie, 
Kńźdemu wytrzymś snadnie. 
A iego szczodrobliwości 
Pamiątka trwś ku wieczności. 

Złe ięzyki go nie trwożą: 

Bezpieczen w nadźieię Bożą, 

Y pewien, że w krótkim czesie* 
Zły <;złowiek pomstę odniesie. 

Ubogim dśwś obficie, 
X A tćż słńwa znakomicie 
lego uczynności słynie, 

Y chwńła nigdy nie zginie. 
Na to patrząc zły boleie, 

Gniewem y zńzdrosćią mdleie: 
Taki, co w głowie uradzi. 
Do skutku nie doprowadzi. 

PSALM CXIIL 

Landate pneri Dominnm. 
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T|źiśtki niewinne, panienki uczciwe, 
-*^ Śpiewśyćie imię pańskie świętobliwe. 

To niechśy zawżdy w uśćiech ludzkich słynie, 

Póki pamiętny wiek swym torem płynie. 
Gdzie żarze wscłiodzą, y gdzie zapńddią, 

Wszędy niech imię Pańskie wyznśwaią. 

Ten m& nńrody wszytki pod nogami, 

A iego sldwa buiń nad gwińzdami. 
Kto kiedy z panem tym porownś? który 

Dziwnie wysoko siedząc, przetśię z góry 

Y co na niebie, y co iest na ziemi, 
Oczyma widzi nieuchronionemi. 

Ten ubogiego wziąwszy z gnoiu prawie, 
Umie posadzić na Eśiążęcey ławie. 
Ten mać niepłodną, y ziętą troskami, 
Lubemi cieszy za czasem dźiśtkami. 

PSALM cxiv. 

In exita Israhel de Aegypto. 

j^jTA ten czas, gdy Żydowie dostdwszy swobofly. 
Bystre Nilowe żegnali wody: 
Wielkd tam na nich łaska Pańskś śię znaczyła, 

Y niepodobni ku wierze siła. 
Morze, patrząc, uciekło: także lordanowy 

Obrócił śię wspak strumień do głowy. 
Góry «ńpom podobne wesołym, a skały 
lako iagnięta młode skńkały. 
Morze, czemuś uciekło? przecześ^) lordanowy 
Strumieniu, wspak śię wrócił do głowy? 
Góry, czemuśćie cńpom podobne skńkały? 
A wy, by młode iagnięta, skały? 

<) CSMBUl. 
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Bytność Pańską, y góry, y rzśki szślonś, 
T morze czuło nie oieżdżooe: 
Który z krzemienia zdroie, a z twardóy opoki 
Mocen wycisnąć strumień głęboki 

PSALM cxv. 

"Son noMs Domino non nobls. 

l^Ie nńm, nasz Panie, stworzeniu podłemu: 
-^ Ale czyń sławę imieniowi swemu. 
Nieclidy wiadome, niechay znaczne wszędzie 

Twe miłosierdzie, twoia prśwda będzie. 
Niechśy pohańcy sprośni nie pytaią, 

Gdzie terńz ich Bóg, któremu dufaią. 
Nasz Bóg na niebie: cokolwiek zamyśli, 

Wszytko śię musi sstać po iego myśli. 
A ich bśłwany ze śróbra, ze złota, 

Nic nie są, iedno ludzkich rąk robota. 
Gębą niemówią. okiem nie patrzaią, 

Uchem niesłyszą, nosem nie wąchaią. 
B^ką nie ścisną, nie postąpią nogą. 

Gardłem żńdnego głosu dać nie mogą. 
Bodśy tak y ći, którzy ie dźiałaią, 

A owszem, którzy w nich nadiieię mńią. 
Izrahel w Panu niech nadźieię stawi, 

A on go wszelkich trudności pozbawi. 
Niech śię nś Pana dom Aronów spuści, 

A on go z łaski swoióy nie opuści. 
Niech mu dufaią, którzy śię go boią 

Bo krom wątpieniń w łasce ic^go stoią. 
Pńn o n&s pomni, Pdn nśm błogosławi, 

Y znacznie naród żydowski wystawi. 
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Wszystkim on łaskśw, którzy służą iemu, 

Tak w małym wieku, iako dorosłemu. ^) 
Pśn łaskę swoię rozmnoży nad wami, 

Y nad waszemi także dźiśteczkami. 
Pin wśm na wieki wieczne błogosławił, 

Ten który niebo y ziemię postawił, 
Niebo wysokie iego iest mieszkanie, 

A ziemię ludziom podił w używanie. 
Nie mśrtwi, Panie, będą ćię chwńlili, 

Ani ći, którzy pod ziemię wstąpili. 
Ale my, którzy na świecie żywiemy 

Wiecznemi czasy słświć ćię będziemy. 

PSALM CXVL 

I>łlexi ąnoniam exandlet Dominns. 

l^TAm przócz ^) Pana miłować, który z łaski swoiśy, 
•^^■^-Rdczył usłyszóć głos prośby moióy. 

Dśł mi ucho łaskawe: tego będę wzywńł, 

Póki duch we mnie będzie przebywdł. 
luż mi na szyię prawie śmierć okrutni była 

Swe nieuchronne sidła wrzuciła. 

luż mię były piekielne kłopoty ścisnęły, 

Y trwogi prawie ostatnie źięły^). 

W takióy przygodzie będąc człowiek nieszczęśliwy, 
Wzy wiłem Pana: Boże prśwdźiwy, 
Do ciebie śię ućiekim, a ty z łaski swoióy 
Chćióy smętnóy duszy dopomóc moióy. 

Pin wielce miłosierny, wielce sprawiedliwy, 

Y nad upadłym Pin lutośćiwy. 

Pin (mówię) stróż prostoty, mnie udręczonemu 
Pomógł z nieszczęśćii słudze swoiemu. 

<) w wi«ka dorotlym.. *) prMs co, n co. *) ąjęly. 
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Wróć śię do wczasu^) swego, duszo uŁrńpioiiś, 

Gdyś z laski Pańskiey oswobodzonś. 

Dusza od śmierci wolni, łzy w oczach stanęły, 

Nogi źśdnego szwanku nie wzięły. 
Y będę nad mniemanie ludzi nieżyczliwych, 

leszcze policzeń w regestrze żywych. 

Wszystkę swą myśl prostuiąc ku celowi temu, 

Abych śię Panu podobśł swemu. 
Wierzyłem słowom iego, y tóżem wyzndwśł, 

Aczem^) iuż w troskach prawie ustńwśł. 

Mówiłem ućiekaiąc: nadźieia w człowiecze 

Próznś: Bóg tylko ziści, co rzecze, 
lakież iń, tedy tobie, Pdnie, dać mśm dzięki, 

Za te tak szczodre dary tw6y ręki? 

Czaszę zbawienną^) wezmę, y cześć ndświętszemu 

Uczynię słuszną imieniu twemu. 
Tobie przy wszytkim zborze, o Boże łaskawy, 

Chcę w obietnicach swoich być prawy. 

Drogo ty krew' u siebie sług swoich szacuiesz: 

Y wszelkióy krzywdy srodze wetuiesz. 

Iśm sługa twóy, ińm iest syn niewolnice twoióy, 
Tyś mię obronił w przygodzie moićy. 
Tobie i& wdzięczne serce będę ofiarowńł, 

Y twe z wielką czcią imię mianowśł. 
Tobie przy wszytkim zborze, o Boże łaskawy, 

Chcę w obietnicach swoich być prawy. 

Chcę być prśw przy powszechnym ludu twego zborze, 

W twym świętym mieście, w twym zścnym dworze. 

PSALM cxvn. 

Landate Dominum omnes gentes. 

1) spokoju. 3) cbo^Uftem. *) kubek, mlwoske, eax« oflazną. 
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TATsz^lki nśród, wszelkie plemię, 
^ ^ Goście w krąg obsiedli ziemię, 

Pana z chęcią wyznśwńyćie, 

lemu cześć, y chwśłę dśyćie. 
Abowiem nis nmiłowił, 

Hoynie łaską swą darowśł: 

A iego prśwda statecznś 

Nie może być iedno wiecznń. 

PSALM CXVIIL 

Confltemliii Domino ąuoniam bonns. 

ijHwślćie Pana prze dobroć iego niewymowną, 

^^ Y prze litość wiekom równą. 

Izrahel niechńy powie, ie Pańskiśy dobroci 

Wszy tkokrotny ^) wiek nie kroci. 
Dom Aronów niech powiś, że Pańskiśy dobroci 

Wszytkokrotny wiek nie kroci. 
Słudzy Pańscy niech mówią, że iego dobroci 

Wszytkokrotny wiek nie kroci. 
Wzywśłśm go w przygodzie, a on w mćy ciężkości 

Użył nademną litości. 
Maiąc Pana po sobie, iuż iń z ludzkićy strony 

Niemogę być uszkodzony. 
Maiąc Pana obrońcę, npśd nyźrzę swema"** 

Nieprzij&ćielski oczema.* 
Bezpiecznićy Bogu dufać, niźli człowiekowi, 

Niż nświętszemn królowi. 
Wielki lud mię był oblógł: ale prosząc Boga, 

Nie uszła ich ani noga. 
Zewsząd mię byli prawie, zewsząd obegnali, 

Bóg mi zdarzył, że przegrali. 

«) wnjUko króetej. 
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Obsiedli mię, by pszczoły: zgaśli, by surowy*) 

Zapalony krzak cierniowy. 
Nie śil się zły człowiecze: bo ieślim szwankowńł, 

Wnet mię móy Pśn poratowńł. 
On iest moia potężność, on wesele moie, 

lemum winien zdrowie swoie. 
Dobrych pobożnych ludzi wszytki są mieszkaniś 

Pełne wdzięcznego śpiewaniś. 
Śilnś iest ręka Pański, siła dokazuie, 

Śilnd, y silnie woiuie. 
Śmierci, próżno mi grozisz: nic mi nie straszliwe 

Twoie strzdły popędliwe. 
Otom ia żyw: y będę słświł po wszćy ziemi 

Sprawy Pańskie rymy swemi. 
Kśrał mię Pan, y wedle wolśy swśy frasow^: 

lednak mię śmierci zachowśł. 
Otwórzcie mi drzwi Pańskie, niech dśm dzięki swem« 

Dobrodźieiowi wielkiemu. 
To są ony żywego Boga wdzięczne progi, 

Tu cnotliwym wolne drogi. 
Tobie dźięka: tyś przyiął wdzięcznie prośby moie, 

Tobiem winien zdrowie swoie. 
Kamień od rzemieślników niedbałych wzgardzony 

Na kąt czelny 2) iest włożony. 
A to przy włószczyćmuśiem'*' Pańskiemu przeyźrzeniu, 

Co dziś u nńs w podźiwieniu. 
To iest on dzień szczęśliwy, dzień błogosławiony, 

Ku pociesze nńm sprawiony. 
Mióy nńs w obronie swoiśy, zdarz, oycze łaskawy, 

Teraźnieysze nasze sprawy, 
Niechśy idzie wszelakim szczęściem obdarzony 

Król od Boga naznaczony. 

<) jesMse nie praesebty, wilgotny, kióTj •!« pilić nie chee. ') na w^- 
gialnj kftmień nkjij. 
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My, co Panu w kościele iego usługuiem, 

Wszego dobra wśm winszuiem. 
Bóg pśn prawy: fen światłem swoiśy życzliwości 

Rozświećił nasze ciemności. 
Uwiążcie ciągłym sznurem u Pańskiego stołu 

Nowotarganego ^) wołu. 
Tobie iń dzięki czynię, Boże móy prdwdźiwy, 

Ciebie chwślę, pókim żywy. 
Chwdlćie Pana prze dobroć iego niewymowną, 

Y prze litość wiekom równą. 

PSALM cxix. 

Beati immacnlati in Tia. 
ALEPH. 
Szczęśliwi, którzy śię Pańskim zdkonem sprawuią. 
Którzy Pana, y wyroków iego naszladuią. 
Niemasz grzechu, kędy Pańskie prawa uwdżono, 
Wolś twoia, Panie, aby pilnie ich strzeżono. 
Dśy Boże, abych umińł strzćdz twego rozkńzaniś, 
Dobrd moia,2} będęli żył wedle twego zdaniś. 
Naucz mię praw swoich, a i& niech tobie dźiękuię, 
Wedlś tych iń żyć chcę, tylko niech pomoc twą czuię. 

BETH. 
Czym śię młody człowiek lepszy? ^) gdy strzeże słów twoich: 
Toć iest móy cćl: nie dśy. Panie, mijać ustów swoich. 
W sercu chowśm twe wyroki, bych był prńw od złości, 
Ucz mię, nieśmiertelny Panie, twśy sprawiedliwości. 
Twoie sądy opowiadam zawżdy usty swemi. 
Które u mnie mieysce maią przed skarby wszystkiemi. 
W tych śię ćwiczę ustawicznie, tym śię przypatruię, 
Tych nigdy nie przepamiętńm, w tych sobie lubuię. 

*) nleopnęganetro. ') wygrałem. *) poprAwł4. 
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GIMEL. 

Użycz zdrowid, żebych przy twym słowie stśł statecznie, 
Otwórz mi wzrok, niech na zńkon patrzę twóy bezpiecznie. 
Nie tśy prdw swych przychodniowi biednemu na ziemi, 
Dusza moia wiecznie tęskni za sądami twemi. 
Przestępca twoich porządków u ciebie przeklęty, 
Mnie uchowśy hańby : bo iś czćię* twóy zśkon święty. 
Książęta przeciw mnie mówią, a iń słowa twoie 
Rozbićram: to są pociechy, to są rady moie* 

DALETH. 

Dusza moia mdleie, racz ią słowem swym ochłodzić. 
Chęć moię widzisz: d&y by eh mógł woley twóy dogodzić. 
D4y mi swóy zśkon znać, niech śię cudów twoich dowiem, 
Taię w troskach: wedle słów swych opatruy mię zdrowiem. 
Błąd odeymi, a ok&ż mi łaskawie swe prawa. 
Cnota móy cśl, w który patrzę, y twoia ustawa. 
Przy twoich wyrokach stoię: nie gardzi') mną, Panie, 
Sćićżką prśwdy twóy pobieżę, gdy móy frasunk stónie. 

HE. 

Nawiódź mię na drogę prśw swych, naucz mię ich chować, 
A ii szczórze chcę wedlś nich żywot swóy sprawować. 
Prowśdź mię śćićżką swych uchwśł: do tegom iń chciwy. 
Do tego mię wiedź: niech niedbńm o zysk niecnotliwy. 
Odwróć wzrok móy od marności, niech przy tobie stoię, 
Pomni słowo swoie: oto iń ciebie śię boię. 
Uchowśy mię hańby, boś ty uzndwca prdwdźiwy. 
Broń mię chętnego twóy prńwdźłe, iakoś sprawiedliwy. 

<} nie gardi. 
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VAU. 

Okńż mi laskę, iakoś rzekł, aby eh to mógł swoim 
Obmowcom wywieść, że słusznie ufśm słowom twoim. 
Nie bierz z ust mych słowa prdwdy: czekńm iś twych sądów, 
Y będę na wieki wiecznie twych przestrzćgdł rządów. 
Pr&wdźie będąc przijśćiełem wolno chodzę, Panie, 
Twe słowa królom powiadńm, a nie wstyd mię za nie. 
Kocham się w twym rozkńzaniu, to wielce miłuię, 
To na ręku noszę, ale y w sercu piastuię. 

ZAIN. 

Pomni ślub swóy: toć iest ufność, y ochłoda moiń, 
Ślub twóy mię wracś od śmierci ostatniey podwoia. 
Niech śię hardzi śmieią, iś twych praw nie odstępnie, 
I& twe wieczne sądy pomnie, z kąd pociechę czuię. 
Tśrnęi) wszytek, na przestępcę patrząc ustśw twoich, 
Które u mnie są za pieśni,^) dokąd tu Iśt moich. 
Imię twe w nocy rozczytśm,^) y twe przykazanie, 
To iest pricś, ustawiczne to moie staranie. 

HETH. 

Panie, to dźiśł, y cześć moia, ustńw twych pilnować. 
Proszę, racz śię wedle słów swych nademną smiłować. 
Przypatrzyłem śię swym myślom: błąd wszytki me sprawy, 
Przetóźem śię woldł kwapić do twoiey ustawy. 
Nosząc pęta niepobożnych twóy zśkon, wyznńwśm, 
Dlś chwśły twych sądów wiernych o północy wstńwńm. 
To przij&ćićl móy, kto pilen twego rozkdzaniń. 
Pełen świat twóy łaski: życz mi prśwdy twóy uznaniś. 
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TETH. 

Łaska wieś śię zemną obszedł wedle słów swych, Iowa, ^) 
Dśy mi rozum, który wdżę wielce twoie słowa. 
Błądziłem, pókim trosk nieznńł, dziś lepszy kśrany : 
Obidw' mi swóy statut. Panie w dobroć nieprzebrany. 
Hardzi na mię fałszem idą, id twych prńw pilnuię. 
Oni ciała tuczą, iń twe uchwńły lubuię. 
Nauczyły mię, strzćdz twoich wyroków, kłopoty: 
Pożytecznieyszy zśkon twych ust, niż kruszec złoty. 

lOD. 

lestem czyn rąk twych: ddy mi znać swoie rozkizanie. 
Dobrzy ze mnie radość maią, żeś ty me ufanie. 
Sprawiedliwe sądy twoie: słusznie mię frasuiesz, 
Ufdm, że śię, wedle słów swych, nademną smiłuiesz. 
Z litości twćy ińm żyw: zńkon twóy moie kochanie. 
Pomści krzywdy mćy, niech i& twe czynię rozkśzanie. 
Eto twoich wyroków strzeże, zemną niech śię znśszA. 
Myśl^) posłusznń twych prńw niechńy wstydu nie oAniszL 

CAPH. 

Serce czekaiąc ustńwń, nadzielą nie stanie, 
Y oczy patrząc ustały na twóy ratunk, Panie. 
Więdnę, iako skóra w dymie, wżdńm^) strzegę priw twoich, 
Rychłoż nad nieprzyńćielem krzywd wetuiesz^) moich? 
Doły podemną kopaią, przeciw prawu twemu. 
Szczćrń prśwda twe wyroki: wyrwi mię z rąk złemu. 
Niszczy mię , gdzie może, a iń strzegę twćy ustawy, 
Wedtó którey ddy bych umińł wiśść wszytki swe sprawy. 

*) Jehowa. ») majtU pmwom pottonay. *) Jednak. *) powttaleis. 
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LAMED. 

Słowa twoie, prńwda twoia na wieki zostanie. 
Tyś niebo, y ziemię stworzył: a tśż y dziś, Panie, 
Twym porządkiem wszytko idzie, wszytko słuchd ciebie: 
Krom prńw twoicli, i& nićmam gdzie ućićc śię w potrzebie. 
Ty cli iś nigdy nie zapomnię: to iest zdrowie moie: 
Wiedz o mnie słudze swym, który wśżę prawa twoie. 
Źli mię trśpią, że rozwńźśm twe słowa stateczne, 
Wszystkicli rzeczy koniec widzę: twe ustawy wieczne. 

MEM. 

O Panie, iako mnie wdzięczne są ustawy twoie: 
Te mię nad nieprzijńćioły mędrszym czynią moie. 
Tych słuchóiąc, dowćipnieyszym, niż moi mistrzowie, 
Y lepiśy rzeczy uwńżśm, niż biegli starcowie. 
Na te patrząc, mijśm śćićżki daleko złośliwych, 
A trzymśm śię, iakoś kizńł, twych prdw świętobliwych. 
Słodsze niż miód w uśćiech moich twe Pańskie ustawy, 
Z ich* przestrogi z niepobożnym niemńm żńdnśy sprawy. 

NUN. 

Słowo twoie iest pochodniś przed nogami memi, 
Rzekłem (co zyszczę^) rządzić śię ustawami twemL 
Posil mię utrńpionego, wedle swego słowa, 
Bierz ofiarę ust mych, a mnie prd,w swych naucz, Iowa. 
Po śmierćiach stąpńm, a przetśię twóy zdkon wyznńwńm. 
Źli mię łowią, iń przetśię twych ustńw nie zostńwńm. 
To móy dźińł, to roskosz moia: ku temu cślowi 
Zmićrzać będę, póki wieku zstńwś człowiekowi. 

1) ^isscifi, dotrKTmAm. 
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SAMECH. 

lako zńkon twóy miłuię, tak się brzydzę złemi: 
Tyś nadźieia, tyś iest moia obrona na ziemi. 
Precz odemnie źli: ii Pańskich ustdw niech pilnuię. 
Posil mię: niech się za rzeczy pi one nie uymuię. 
Opatrz mię zdrowiem, by eh długo twoie cbowńł prawa, 
Starłeś wszytki swe zmienniki: bo sprosnd ich sprawa. 
Zniszczyłeś przewrotne, skąd znam sprawiedliwość twoię, 
Twoim strachem ćialo tdrnie^), sądów twj^ch śię boię. 

AIN. 

Na mnie, człowiecze'^) cnotliwym, nie ddy złym przewodzić, 

Ciesz mię łaską swą, y racz mię z ich rąk oswobodzić. 

Słów twych patrząc, y ratunku, oczu mi nie zstanie, 

Smiłuy śię, a day mi poznać swe wyroki, Panie. 

Dśy mi poznać swe wyroki, Boże niestworzony, 

A bierz śię 3) za krzywdę swoię: twóy zńkon zgwdłcony. 

Który u mnie droższy pereł, y świetnego złota. 

Ten mnie mił sńm, a zaś wszelkń brzydkd iest sromota. 

RE. 

Dziwne są twe taiemnice, których m}^! pilnuie, 
Słowo twe światłem mądrości proste^) opatruie: 
Tego pragnąc, usta źieią: weyźrzy miłosiernym 
Okiem na mię tak, iakoś zwykł czynić swoim wiernym. 
Rządź mię słowem swym, niech nic mś złość nademną wlddze, 
Zbdw' mię trosk, a twe uchwdły będą u. mnie w wddze. 
Rozświćć mię swą iasną twarzą, naucz mię prdw swoich. 
Których wzgarda ciężki z oczu płacz wyciska moich. 

*) drętwieje. >) cstowieku. >) njmiJ. *) prostych ludii. 
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ZADE. 

O Panie, wszytki postępki twoie sprawiedliwe, 
Zakon twóy nienaganiony, świadectwa prawdziwe. 
Gniew mię pali, że zły człowiek, słowy gardzi twemi, 
Słowa twe w ogniu ptówione: ia się cieszę iemi. 
Ty cli iś nie zapomnię, iakomkolwiek iest wzgardzony, 
Wieczna twoia sprawiedliwość, zakon niewzruszony. 
W troskach ndwiętszych zawżdym twe ucliwdły miłowdł, 
Ćwicz mię na swą myśl, iakobyś zdrowiem mię darowdł. 

COPH. 

Usłysz Panie (ktobie wołam) narzekanie moie, 
Usłysz, a ratuj: niecli święte cłiowam prawa twoie. 
Uprzedzdm świtanie, do twycłi wyrokaw wzdycłiaiąc, 
Uprzedzdm strdż, w twym zakonie świętym rozmyślaiąc. 
Usłysz głos móy, a potwierdź mię, wedle swego słowa, 
Zli nademną tuż, ale prdw twych daleko, Iowa. 
Y tyś iest blizki swym wiernym: wszystki są stateczne 
Wyroki twoie,. y muszą trwać na czasy wieczne. 

RES. 

Wybdw' mię z ucisku, gdyż iń pomnie prawa twoie. 
Broń mśy sprawy, a wyzwól mię, pomniąc słowo swoie. 
Złych upśdek ezekń: bo twych niechcą j)rśw pilnować^ 
Tyś Pan iest wielkiśy litości, ty mię racz zachować. 
Zewsząd ucisk mam, a przetśię przy twey prawdzie stoię, 
Boleię patrząc, że depcą źli nautę twoię. 
Zśkon twóy miłuię, ty też umiłuy mię, Iowa, 
Prśwdźiwe są tMie powieści, nieprzetrwane słowa. ^ 
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SIN. 

Możni mig trdpią, a i& twych wyroków pilnuię, 
Które drożćy, niźli korzyść nńwiętszą, szacuię. 
Fałsz mię mierzi^), twe ustdwy ulubiłem sobie, 
Siedm' kroć nd dzień prze twą prśwdę, daię chwdłę tobie. 
Pokóy wielki miłośnilcom prdw twych, a zgorszenie 
Żddne: patrzę u& twóy ratunk, y na twe rzeczenie. 
Prśw twych strzegę, sądy pomnie, słowa chowam: bo me 
Wszytki sprawy, wszytki myśli tobie są wiadome. 

TAU. 

Niechdy wdżnd będzie moia modlitwa u ciebie. 

Rządź mię wedle swych obietnic, y ratuy w potrzebie. 

Chwńlon z ust mych będziesz, gdy mi ziawisz prawa swoie, 

Chwślon będziesz: sprawiedliwe są wyroki twoie. 

Broń mię ręką swą: u mnie twe wńżne rozkazanie, 

Pragnę twey pomocy, zdkon twóy moie kochanie. 

Żyw' mię słowem swym ku swśy czci: iśm, iak' owca, zginął, 

Szukśy mię, bo mnie twóy źńkon z serca nie wypłynął. 

PSALM cxx. 

Ad pominnm cum tribularer clamani. 

%^7^Każdym ucisku swoim wołdłem do Pana, 
^ ^ A moia prośba za wżdy była wysłuchana. 
Y dziś cię tymże sercem proszę Pana twego. 
Obroń mię od potwdrzy ięzyka zdradnego. 

Co swym kłamstwem poźyszczesz^), ięzyku wszeteczny 
ledno ludzką nienawiść, a gniew Bożv wieczny? 
Twoie słowa są strzńły iadem napoione 
Sn^jertelnym , twoie słowa węgle rozpślone. 

<) mier-ii. >) sytktei. 
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Miedzy zbóycy (niestetyż) iest mieszkanie moie, 

Miedzy ludem nieludzkim trświę lata swoie: 
Mnie mił pokóy, a oni w zwadzie śię kochaią, . 
A gdy zgodę wspomionę, mieczów pomykaią.. 

PSALM cxxi. 

Lenani ocnlos meos in montes. * 

/Człowiek ii nieszczęśliwy, człewielc strśpiony, 
. Oczy smutne podnoszę na wszystki strony: 

Upatruiąc ktoli śię mnie uźałuie, 

Ktoli mię w złśy przygodzie moiey ratuie. 
Duszo moia, przetśię ty tusz dobrze sobie, 

Bóg w nieszczęściu twym będzie pomocen tobie. 

Bóg ten, który wysokie niebo zbudowił, 

Y ziemski wszytkorodny krąg ugruntował. 
To twóy stróż: ten ćię z oczu nigdy nie spuści, 

Ani nodze szwankować twoićy dopuści. , 
Stróża twego żńden sen nigdy nie zymie^) 
Nie śpi stróż Izrabelski, ani śię zdrzymie. 
Fdn ustawicznie będzie przy boku twoim. 

Y ten ćię zewsząd cieniem okrije swoim: 
Że ćię ani w dziea słońce gorące przćymie, 
Ani zimno miesiąca nocnego zeymie. 

Cokolwiek poczniesz, bądź to dom ćię zabawi 

Bądź ćię z niego potrzeba dalszd wyprawi: 
Wszędy nad sobą doznńsz Pśńskiey opieki, 

Y dziś, y potym zawźdy na wszytki wieki. 

PSALM CXXIL 

Łaetatus sum in his, gnę dicta snnt miM. 

>) nie sdejmle, ale pokoni. 
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T^Ad to słyszę, że dom Pański nawiedzić mńmy, 

"^^ Y uyźrzśm, o Hieruzalem, twe piękne brśmy, 
Hiernzalem, wzór mińst zacnych, ozdoba świata: 
Zgodą mieszczan swych spoionń na wieczne lata. 

Tam ku slaźbie Panskiśy, iako zdkon skazuie, 

Nśród żydowski ze wszystkich krain wstępnie. 
Tern prawo, tam iest zasadzon pałac sądowy, 
Tam stolica, y on zdcny thron Ddwidowy, 

Niechże w tobie, piękpe miasto, pokóy przebywd. 
Którego niech twóy przyińćiel z tobą używś. 
Polcóy w twardych basztach twoich niechńy śię mnoży, 
A obfitość swe w pałacach gniizdo złoży. 

Prze bracią ze wszech nśmilszą, prze krewne moie, 
Wiecznie śię ió starać muszę o dobro twoie. 
Prze dom Pański świętobliwy, na twe pożytki 
Gotowem zdrowie swe wiżyć, y siły wszytki. 

PSALM cxxin. 

Ad te lenaui oculos meos. 

TcOże, który mieszkśsz nad wszytkiemi nieby, 
■^ Prózen y trosk ludzkich, y wszelkićy potrzeby: 

Do ciebie ia wznoszę smętne oczy swoie, 

O Panie, nadźieio, y zbawienie moie. 
lako w niedostatku na Pańską poglądń 

Głodny sługa rękę, y łaski pożąda. 

lako niewolnica, ktorey głód doymuie, 

Cordz paniey swoiey ręki upatruie: 
Takżeć oczy nasze obciążone łzami 

Na Pana patrzaią: owś śię nad nami 

Smiłować, iako Pśn miłosierny rdczy, ^) 

A występów naszych łaskawie przebaczy.'^) 

*) racł. ') pnebAcz. 



CZĘŚĆ PIĄTA. 189 

Użdl się nśs, użśl nieśmiertelna Boże^ 

Albowiem iuż ledwe ćierpiść więcey może 
Nasze człowieczeństwo pośmiechow, y wzgardy: 
Tak iiśs ten lud trńpi, swoim szczęściem hardy. 

PSALM cxxiv. 

TSini qnia Domlnns erat łn nobis. 

T<T był Pńn nie tak łaskńw na nasze zdrowie: 

'^ Niechśy cne Izrahelskie potomstwo powie: 
By była nie ta ku nam życzliwość Pańskd, 
Gdy na nas wszytka siła przyszła pogańska: 

lużby nds (tak się byli wściekle uparli) 
lużby nś9 prawie byli żywo pożarli: 
lużby nis powódź strasznd, iużby nas była 
Nawalnpść niesłychanych wód zatopiła. 

Panu Bogu niechśy cześć będzie na wieki, 

Że nds rdcżył z ich srogiey w)Twać paszćzeki. 
Wywikłaliśmy śię z ich śieći zdradliwych, 
lako więc lichy ptaszek z ręku myśliwych. 

Niechśyże nńm na potym strach nie pannie, 
Poniewśż tak wielmożny Pan o nśs czuie: 
Pdn, który swoią ręką niebo zbtidowśł, 
Y ziemski wszytkorodny krąg ugruntował. 

PSALM C5XXV. 

Qiil confldnnt in Domino sicut mons Sion. 

I^Tokolwiek mocnie ufa Panu swemu, 
^ Nieporuszony stoi: Siońskiemu 
Wirzchowi rowien, którego niemogą 
Gwałtowne wiatry pożyć żśdną trwogą. 



V 



190 PSAŁTfiRZA DAWIDOWEGO 

lako w krąg prawie góry otoczyły. 

lerozolimę: tak Pśn lud swóy miły 
Wałem swśy łaski zewsząd osypnie, 
A w żadną trwogę ich nie odstępnie. 

Am dopuści, żeby lud- przeklęty 

Wiecznie uciskać miśł iego zbór święty: 
Aby snśdź cnota nieszczęściem strapionń, 
Niebyła iako nakoniec zgorszonl 

Dobrym dśy dobrze, sprawiedliwy Panie: 
A kto na drodze niepobożnych stanie, 
Niech wiedźion będzie zaniepobożnemi, 
A ty mióy pokóy, Izrahelskń ziemi. 

PSALM CXXVL 

In connertendo Domiiins captinitatem* Sion. 

^^Dy z okratney Babilony 

^-^ Póóski lud był wyzwolony. 
Człowiekowi tak się zdało, 
lokoby mu śnić śię miało. 

Tam dopióro narzekanie, 

Tam płacz ustńł, y wzdychanie, 

A radości nastąpiły. 

Na to mieysce, y śmióch miły. 

Tam poganin zdzdrośćiwy 

Znak (powiadd) niewątpliwy 
Okśzśł Bóg światu swemu, 
Że iest łaskdw ludu temu. 

Łaskdw iest Pśn ludu swemu, 
Okńzał to światu wszemu: 
Z oków ciężkich nśs wybawił, 
Y na swobodzie postawił: 
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Y ći, Panie, co zostśli 

Dśy, aby tam nie mieszkali: 
Ale szli tak spiesznym biegiem, 
. lako strumień pełnym brzegiem. 
Eto śiśł w płftcza, źnie w radości, 
Nasza śi6w była w gorzkośći: 
Oto zdarzył Pśn, że y my 
Z weselem snopy nosimy. 

PSALM CXXVIL 

TSini Bominiifl aediflcaiierlt domnią. 

TeśU domu sśm Pdn nie zbuduie, 

Próżno człowiek o nim się frasuie: 
leśli miasta sim Pśn strzedz nie będzie 
Próżno czuie*) striż po blankach 2) wszędzie. 

Próżno z domu przededniem wychodzisz, 
Próżno mrokiem ostatnim przycl^odźisz: 
Nie zarobisz ani pożywieni^, 
Nie będźieli z nieba wspomożenid. 

Ale, komu Pdn iest miłościwy, 

Daie mu sen oczom pożądliwy:*^) 
Daie dźiśtek wdzięczne w domu roie: 
Toć iest, Panie, pożegnanie"*) twoie. 

Nie tak groźne, nie tak są straszliwe 
W ręku męzkich strzńły popędliwe, 
lako kiedy przy oycowskiey głowie 
Zastawią śię cnotliwi synowie. 

Szczęśliwy to między szczęśliwemi, 

Kto swóy saydśk^) strzdłami takiemi 
Obwarowńł: gdy przed sądem stanie, 

Y prawa mu, y serca dostanie. <^^ 

•) cmw4. ») blanki, m to wytUwy aa murach twlcrdey; na nich zwykle strAś cho- 
dii. *) poiądany. «) btogoitawieńatwo. •) akónana lab drewniana torba do stra&l. 
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PSALM cxxvin. 

Beatl ornnes gul timent Domimim. 

GZczęśliwy człowiek prawdziwie, 
^^ Kto w boiaźni Pańskiśy żywię: 

Gotów pełnić, co on swemi 

Wyrzekł usty nśświętszemi. 
Temu iego wierni prńcń 

Nigdy śię w żAl nie obrścń: 

Ale czego ziemi zwierzy^ 

Wszystko mu z licliw^ odmierzy, 
lako, wijąc śię po tyce, 

Płodny krzśk winnćy maćkę, 

Obfituie w słodkie grona: 

Tak bogoboynego żona. 
Ociec śiędźie za swym stołem, 

A . dźiaieczki stoią kołem: 

By w buynym sadzie zielone 

Oliwki nowo sadzone. 
To mń odnićść niewątpliwie, . 

Ktokolwiek pobożnie żywię: 

Tego siedząc na Sionie 

Będzie miśł Pdn w swśy obronie. 
W rzeczypospolitey zgodę, 

Y całą uyźrzy swobodę: 
Uyźrzy synów swoich plemię, 

Y spokoyną zewsząd ziemię. 

PSALM cxxix. 

Saepe ezpngnanernnt me innentnte mea. 
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lYToW rzec Pańscy wybrani: 
-^"^-'"Z młodości nńs trapili, 

Trńpili srodzy pogani, 

Przetśię nśs nie pożyli. 
Grzbiety nńm srodze orali 
Nieznośnemi pligami: 

Y głodem nds mordowali, 

Y ćiężkiemi pricami. 
Pśn wieczney sprawiedliwości, 
O swóy ład śię zastawił: 

Potłukł pęta w swśy srogośći, 

A- nńs niewoley zbawił. . 
Boddy zginął, kogo sława 
Boli miasta Pańskiego: 

Bodśy usechł, iako trśwa 

W wierzchu muru twardego. 
Trńwa, kt6rń nie czekała 
Razu kosy śiekącćy: 

Ale przed czasem zniszczała 

Ogniem gwińzdy gorącey. 
Ta ręki nie napełniła 
Żeńcowi ochotnemn, 

Ani łona obciążyła 

Noszarzowi pilnemu. 
Ani, którzy przemijali 
Czasu zbićraniś zboża: 

Robotnikom winszowali, 

Łaska nad wami Boża. 

PSALM cxxx. 

De proftindłs clamani ad te Domine. 
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\S7^ troskach głębokich ponorzony, 
^ Do ciebie, Boże niezmierzony, 
Wołśm: racz smutne prośby moie, 
Przyiąć w łaskawe uszy swoie. 

leśli tćy z nami surowości 

Będziesz chćiśł użyć, iako złości 
Nasze są godne, kto prAw, Panie, 
Przed srogim sądem twym zostanie? 

Aleś ty Pdn iest dobrotliwy, 

Pan z przyrodzeniś lutośćiwy: 
Co przeciw tobie u wszech ludźi 
Ucz(Uwość *) wielką w sercu budźL 

Cieszy mię, Panie, dobroć twoiś 
Cieszą mię słowa: dusza moia 
Upśtrzń twego smiłowanii, 
Bariićy niż nocni strńż świtaniń. 

Barźićy niż nocna straż świtanii 
Pragnie duch twego smiłowamś. 
O Izrahelu, niech śię dźieie 
Co chce, ty w Panu kładź nadźieie. 

U tego litość nieprzebranś, 

U tego pomoc nie czekanś: 

Ten miłosierdziu swemu gwoli, 

Ze wszech ćię grzechów twych wyzwoli. 

PSALM cxxxi. 

Domine non est exaltatam cor menm. 

%^/ ieczny Boże, nie ndydźiesz pychy w sercu moim, 
^ Anim i& zwykł przenosić chudszych okiem swoim: 
Ani śię ii na wielkie nazbyt kśszę rzeczy, 
Ani śię iń nad rozum wysńdzńm człowieczy. 

<; canU, 
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Niechdy wiecznie nie nzn&m, Panie, łaski twoiśy, 
leślim iń nie poniżył jiiżćy dnsze swoićy, 
Niż ieszcze móy stńn niesie: równie więc tak lichś 
Dziecina zostawiono do matki swćy wzdychś. 

To iest ksztśłt myśli moich: ani iń mńm sobie 
Pewnieyszego ratunku, ieno ufać tobie. 
U Pana mń pociechy szukać, y obrony, 
Kto niechce być w nadziei swoićy omylony. 

PSALM cxxxn. 

Memento Domine Danid. 

"POmni, Panie, Dńwida, y iego trudności, 

"^ Które ćierpińł w nadźieię twoiśy życzliwości. 

Który tobie w te słowa przysiągł swemu Bogu: 

Niechcę ani nawiedzić pićrwćj swego progu, 
Ani na swym łożu Ićdz, ani oczu zmrużyć, 

Ani pożądnych darów snu słodkiego użyć: 
Aż plac nńydę. Boże móy, twemu kościołowi, 

Y wymierzę świętemu mieysce ołtdrzowi. 
Ale oto w Ephraćie Pńn ie znaki swemi 

lawnie okńzśł, miedzy padoły leśnemL 
Pódźmyż tedy pod iego nńmiot ulubiony, 

Y całuymy podnóżek iego poświęcony. 
A ty, o Panie, racz wnidź do swego pokoia, 

W szczęsną godzinę racz wnidź ty, y Arka twoia. 
Niechśy kapłśni twoi świćcą pobożnością, 

A serca bogoboynych napełni radością. 
Jeśli Dńwid sługa twóy laskę miśł u ciebie, 

Niechćieyże y potomstwa odmiatać od siebie. 
Przysiągłeś Dńwidowi wiernym słowem swoim, 

Potomek twóy uśiędźie w maiestaćie twoim: 
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A będąli twe dźieći prńw moich słuchały, 

' Y wiary starożytnśy mocnie przestrzegały: 
Y oni, y dźieći ich, y tychże dziedzice, 

Na wieki nie wypadną z oycowskiśy stolice. 
Sion śię mnie podobd, to moie mieszkanie: 

Toć iest móy odpoczynek, y wieczne kochanie. 
Tu iś obfitość zrodzę wszelakiey żywności, 

Y nakarmię ubogie prawie do sytości. 
Kapłani moi świććić będą pobożnością, 

A serca bogoboynych napełnię radością. 
Tu Dawidowe plemię rozkrzewię: tu swemu 

Słśwę nieugaszoną wznićcę iedynemu. 
lego wszytki ogarnie wstyd nieprzyidćiele, 

A onemu korona zakwitnie na czele. 



PSALM cxxxin. 

Ecce gnam bonnm et qaam iucimdam. 

|Ako rzecz pięknń, lako rzecz przijemnś 
"^Patrząc, gdzie miłość pannie wzaiemnń: 
A braćiś sforni w szczćrey uprzćymośći 

Strzegą iednośći. 
Nie tak iest wdzięczny olśy balsamowy, 
Świćżo wyldny na włos Aronowy: 
Skąd wonny płynie, aż na krdy bogaty 

Ostatnićy szatyn). 
Nie tak roskoszne kropie są perłowe 
Niebieskiśy rossy, które Hormonowe 
Pastwiska zdobią, kiedy wstaie z morza 

Ognistń zorza. 

1) •■ Bft d6t ssały. 
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Bo kędy zgoda święU przemieszkśwś, 
Tam Pśn niebieski wszytko dobre ddwś, 
Wzbadzaiąc za wżdy na mieysce oycowe, 
Potomstwo nowe. 

PSALM cxxxiv. 

Ecce nunc benedlcite Domino. 

T^Erśz, o wierni Pańscy służebnicy, 

Którzy trzymićie strśż w iego bóżnicy: 
Terńz, iako to noc milczy, wiecznemu 
GhwńłQ oddiyćie winną Bogu swemu. 

Ręce ku iego mieszkaniu śćiągńyćie, 
A winną chwślę iemu oddńwńyćie. 
A Pńn wńm także będzie błogosławił, 
Ten, który niebo, y ziemię postawił. 

PSALM CXXXY. 

Łandate nomen Domini. 

C\ Słudzy Pańscy, ze wszech nńświętszemu 
^^ Cześć imieniowi uczyńcie Pańskiemu. 
Wy, którym domu iego strńż podana, 

Chwńlćie godnego wszelkićy chwńły Pana. 
Ten Izrahela obrńł przed inszemi, 

Y uczynił go włością swą na ziemi. 
To Pśn iest wielki, Pśn niezwyciężony, 

Nad insze wszytki bogi przdożon}\ 
W iego iest włśdzy ziemia, y wysokie 

Niebo, y morskie przepaści głębokie. 
Ten z lochów ziemskich obłoki wyćiągń 

Y po powietrzu szyrokim rośćiągś.* 
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Z deszczem ogniste mićszń łyskawice, 

Wiatrów dobywś z swćy skrytśy skarbnice. 
Zbił płód w Aegiptćie piśrwszy *), od człowieka 

Począwszy, aż do bydlęcego wieka. 
Na króla nawiódł cuda niesłychane, 

Trapiąc samego, y iego poddane. 
Siła nńrodów, siła miśst wywrócił 

Sławnych, a możne króle mieczem skrócił. 
Sehona, krain Amorreyskicb pana 

Y Oga, króla rodnego Bazana, 
T Ghananeą wszytkę: a ich ziemię 

Podzielił między Izrahelskie plemię. 
Wieczne iest imię twoie, możny Panie, 

A słśwa twoia nigdy nie ustanie. 
Ty ludem swoim rządzisz: ty każdemu 

Łaskę okńżesz znaczną słudze swemu. 
Bogi pogańskie ze śrćbra ze złota 

Nic nie są, iedno ludzkich rąk robota. 
Usta ich nieme, oczy nie patrzaią, 

Uszy nie słyszą, nozdrza tchu nie maią. 
Bodńy tak y ći, którzy ie robili, 

A owszem, co w nich ufność położyli. 
Ty domie, Pana chwśl, Izrahelowy, 

Domie Lewego, domie Aronawy. 
Wszyscy go chwślćie, wszyscy pospolicie, 

Go Panu sercem uprzóymym służycie. 
Niech wiecznie będzie Pńn pochwślon, który 

Ulubił sobie wirzch* Siońskióy góry. 

PSALM CXXXVL 

Confltemlnl Domino ąnoniam bonus. 

') pMrworodnj. 
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Ijhwślćie Pana z dobroci iego nie przebranśy, 
^^ Chwślćie z litości wiekom żśdnym nie poddaney. 
Cbwilćie Boga, który iest Bóg nad insze bogi, 

Bo iego miłośierdźiń nie zaginą drogi. 
Chwńlćie Panaj który iest pśn nad insze pany, 

Bo on w swym miłosierdzia nigdy nie przebrany. 
Który sńm cuda czyni przeciw ludzkiey wierze, 

Bo żśden wiek litości iego nie przebierze. 
Który misterstwem wielkim piękne niebo sprawił, 

Bo swemu miłosierdziu krosu nie postawił. 
Który wynurzył ziemię z morskich głębokości, 

Bo końca nigdy Pańskićy nie będzie litości. 
Który zażegł na niebie światła niezgaszone, 

Bo Pańskie dobrodźieystwo nie iest okreszone^). 
Słońce, aby biślemu dniowi panowało. 

Bo iego miłosierdzie wiecznie będzie trwało* 
Miesiąc y złote gwiizdy, aby noc rządziły, 

Bo laski iego iśdne nie zwyciężą siły. 
Który Aegypt pokśrśl na pierworodzonych, 

Bo iego miłosierdzie iest Ińt nieskończonych. 
Który lud swóy z ich wyrwśł okrutnśy paszczeki, 

Bo iego nieprzebrani łaska trwd na wieki. 
Wyrwdł niezwyciężoną możną ręką swoią, 

Bo Pańskie dobrodiieystwa na czas wieczny stoią. 
Który w pół prawie morze rozdzielił czerwone*. 

Bo iego miłosierdzie iest niedokończone. 
Y przeprowadził przez nie lud swóy suchą nogą. 

Bo wieczney łaski Pańskióy lata nie przemogą. 
A Faraona zalńł z woyskiem niezliczonym, 

Bo litość iego zrownń* z wiekiem nieskończonym. 
Który lud swóy wielkimi przewiódł pustyniami, 

Bo iego miłosierdzie wiecznie będzie z nami. 

1) w piórwnyeh wydaniaob stoji: okrqiime. 
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Który Ty ranny pobił, y króle waleczne, 

Bo iego dobrodźieystwa są, y będą wieczne. 

Króla Amorrcjskiego"^ mężnego Seona, 

Bo iego wieczni łaska nie iest zamierzona. ' 

Y króla bogatego Bażanskiego Oga, 

Bo końca miłośierdźiś nie nńydźie u Boga. 

Y dał nowym przychodniom ich bogate kraie, 

Bo iego dobrodźieystwo nigdy nie ustaie. 
Dśł ie Izrahelowi, słudze ie d4ł swemu, 

Bo iego litość równś* wieku iest wiecznemu. 
Nie raczył nds przeporanieć w nasze doległośći, 

Bo końca iego świętey nie będzie litości. 
Odiął nśs rękom srogim, y mocy pogańskićy, 

Bo niemasz miary, niemasz końca łasce Pańskićy. 
Który ćialu wszelkiemu iego żywność daie, 

Bo iego szczodrobliwość nigdy nie ustaie. 
Chwślćie Pana, który krąg niebieski sprawnie, 

Bo iego dobrodźieystwo wieku nie uczuie, 
Ghwńlćie Pana, który iest pin nad insze pany, 

Bo on w swym miłosierdziu nigdy nie przebrany. 

PSALM CXXXVIL 

Snper flnmina Balijloiiis. 

Wiedząc po nizkich brzegach Babilońskióy wody, 
^^ A na piękne Siońskie wspominaiąc grody: 
Co ndm inszego czynić, iedno płakać smutnie, 
Powieszawszy po wierzbach niepotrzebne lutnie. 
Lecz poganin niebśczny, w tey naszey żdłobie, 
Przetśłę piosnkę Siońską kdźe śpiówać sobie. 
Prze Bóg, iako to mś być, aby pieśni Pańskich 
Głos kiedy midł być słyszńn w krainach pogańskich? 
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leślibych ćię zapomnidł, o kraino świętń, 

Niech moia swśy nauki ręka zapamiętd: 

Niechdy mi ięzyk aschnie, kiedy ćię przepomnię, ^) 

Kiedy ćię na początku weselń nie wspomnię. 

Pomni, wszechmocny Panie, co nam wyrządzali 
Edomczycy: iako w nasz ciężki dzień wołali, 
Zagubcie ten zły naród, ogniem miasto spślćie, 
A ich mury do gruntu samego rozwdlćie. 

Ale y ty Babilon strzeż dobrze swśy głowy, 
Bo iuż wisi upddek nad tobą gotowy: 
Szczęśliwy, któryć za nds odmierzy twe winy, 
A o skałę roztrąci twe nieszczęsne syny. 

PSALM CXXXVIIL 

Coufltebor HM Domine. 

i^Iebie iń chwńlić będę: ciebie przed możnemi 

^^ Wyzńdm Tyranny źiemskiemi. 

W tym kościele cbwślebne imię twe wspomionę, 

A to więc prze dobroć onę: 
Y prze wrodzoną, Boże wieczny, prdwdę twoię: 

Bo ty obietnicę swoię 
Skutkiem zawżdy prześiężesz:^ tyś mnie, słudze &wemu 

Nieszczęściem utrńpionemu, 
Łaskawe ucho podńł, y przywrócił siły, 

Które prawie zgasły były. 
Ciebie, iako szyrokie ziemskie są granice, 

Twoie słysząc obietnice, 
Wszyscy królowie będą swoim Bogiem zwali, 

Y sprawy twe wychwńlali, 
Sławą twoią uięći : bo ty, nad wszy tkiemi 

Koły siedząc niebieskiemi, 

1) sapomnifi. >) g. wi«c^ robiti anii«U< obiecAŁ 
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Na nizkość przetśię patrzysz: y to, co wysoko^ 

Zaledwie znś twoie oko. 
Niechdy na mię przygoda, iakń chce, przypddnie, 

Ty mię poratuiesz snadnie. 
Ty gniew nieprzyiśćiół mych pięścią swą okróćisz, 

A mnie wolną myśl przywrócisz. 
Ty do skutka mńsz przywieść przedsięwzięcie moie: 

Panie, miłosierdzie twoie 
Wieki przetrwa: niechśy śię wniwecz nie obrńeś 

Twoióy świętśy ręki prńcś. 



PSALM CXXXIX. 

Domine probasti me et cognonisti me. 

T^Obie rządźca* niebieski, tobie móy Boże, 

Rzecz nśmnieyszó skrytd być we mnie nie może: 
Ty mię znósz lubo siedzę, znńsz lubo stoię. 
Y z daleka rozumiesz wszytkę myśl moię. 

Chód móy, odpoczynek móy, tobie wiadomy, 

Wszytkich moich postępków iesteś świadomy: 
leszczem iś nie wypuścił słowa z ust swoich, 
A to, Panie, iuż dńwno brzmi w uszu twoich. 

Tyś mię z tyłu, y z przodku sśm uformowśł, 
Tyś około mnie ręki swóy nie żs^owńł: 
Coś tak misternie sprawił, wieczny móy Boże, 
Że tego żńden rozum poiąć nie może. 

Gdzie mdm ućióc przed duchem twym przeraźliwym?^) 
Gdzie śię skryć przed obliczem twoim straszliwym? 
leśli do nieba wstąpię, nśydę ćię w niebie: 
leśli do piekła, piekło nie iest bez ciebie. 

*) pnenikaJącTin wnyitko. 
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leśli skrzydła oblokę różaney zorze, . 
A lotem za ostatnie uddją ślę morze: 

Y tam mię ty wymacśsz, y tam mię snadnie, 
Twoia nie uchroniona ręka dopadnie. 

leśliby teź tak człowiek pomyślił sobie, 

Zęby w nocnych ciemnościach miał uleć^) tobie: 
^yli się na swych myślach: noc ndćiemnieyszń 
U ciebie, nad połudne*. światło iaśnieysza. 

Ćma tobie nic nie zaćmi: noc y ciemności 

Wszytki są przeźrzoczyste twey opatrzności. 
Ty myśli wiesz, ty moie znśsz taiemnice, 
Tyś mię w żywocie tworzył moiey rodzice. 

Ten związek tak misterny ciała naszego, 
Cud iest niewysłowiony rozumu twego. 
Dziwne są czyny twoie, o mocny Boże, 
Tego nigdy przeć ^) dusza moia nie może. 

Żadn^ tobie kosteczka taynś nie była. 

Gdy mię ieszcze w żywocie matka nosiła: 
Gdźiem ia rósł osobliwym knnsztem związany, 
Okiem ieszcze słonecznym nie oglądany. 

Tyś pierwszą bryłę* ciała, początki małe, 

Y linije* człowieka nie dDskonałe 

Widział: tyś miśł w swych księgach, co dnia którego 
Przyróść miało, aniś tam chybił żddnego. 

O Panie, iako wielce są znamienite* 
Rady t^oie: iako są wielce obfite: 
Rychley piasek we wszytkich morzach zrachuię, 
A myśłąc o nich, mniey wićm, im więcóy czuię. 

Panie, ł>y to^) w^ola twś złośliwe stracić: 

li z mężobóycą żśdnym niechcę się braćić, 

Y z żśdnym z tych, co ciebie źle wspoBiinaią, 
A twoiśy wszechmocnośći nie nwdżaią. 

1) nUdc, Bdłronić ii« pndd tobą. *) zaprzecayć. <) jeżeli to. 
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Izdż i& nieprzyiićiół twych nienświdzę?') 

Izdż śię przeciwnikiem twoim nie brzydzę? 
Brzydzę, prze Bóg: y póki będę na ziemi. 
Wiekuistą nieprzijśźń* powiodę z niemi. 

Zmacdy serca, wytrząśni wszytki me rady, 
Wszytki myśli, o Panie: ieśli przysady 
Nńydźiesz co wemnie spólnóy z niepobożnemj, 
Niechńy iednako będę osądzon z niemi. 

PSALM CXL. 

Eripe me Domine ab homine mało. 

jRRoń mię móy Panie, od ludzi złośliwych, 

"^ Broń od potwśrców sprośnych nie wstydliwych: 
Którzy w swym sercu zdradę tylko knuią, 
A na mię woyska ustawnie szykuią. 
Ostrością zębów podobni wężowi, 
ładem bystremu równi padalcowi. 

Uchowśy mię rąk, Panie, niepobożnych, 

Broń mię od moich nieprzyińćiół możnych. 
Którzy upętać myślą moie nogi, 
Sidłami ścieżki natknąwszy, y drogi. 
Panie, tyś móy Bógł ty modlitwy moie 
Racz przyiąć* w uszy miłosierne swoie. 

Tyś móy obrońca: Ćiebiem iś łaskawym 

Znśł przeciw sobie zawżdy w boiu krwawym. 
Nie ciesz złych ludzi. Boże móy prśwdźiwy, 
W ich przedsięwzięciu: aby nieżyczliwy 
Człowiek, pływaiąc w szczęściu, niewinnemu 
Tym cięższy nie był, y sroższy dobremu. 

>) xii« nieoawldsf? 
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Ich radę chytrą, y szkodliwą mowę, 
Obróć na ichże niepobożną głowę: 
Niech żywy ogień z nieba spadnie -na nie, 
A ty ich dordź,* iM żiden nie wstanie. 
Nie dłngie szczęście kłńmliwych na świecie, 
A zły w swoićyźe złości śię uplecie. 

Pewienem tego, a nic śię nie mylę, 

Że uyźrzę w rychle tę szczęśliwą chwilę, 
Kiedy Pin będzie krzywdy mścił ubogich, 
A wybawi ie z ich frasunków srogich: 

Y będą dobrzy Pana wyzndwali, 

Y na twśrz iego prśwdźiwie patrzaii. 

PSALM CXLI. 

Domine clamanl ad te^ exaadi me. 

■glebie oycze wyznńwśm łaskawy, ty moie 

Racz uprzeyme prośby przyiąć w uszy swoie. 
Prośba za kadzidło, rąk złożenie. Panie, 
Niech ći za wieczorną dziś obiódnią') stanie. 

Chćióyźe nśprzód ięzyk móy zapieczętować, 
A pod strśżą, Panie, usta moie ehować: 
Chćićyże także umysł obrńcać ku cnocie, 
Aby śię nie chylił nńmnićy ku sromoćie. 

Niech śię iś o żidną praktykę nie kuszę, 
Etórśby na potym szpććić miała duszę: 
Niechcę u wszefecznych ludzi szukać rady, 
Ani na ich długie pozwolę bićśiady. 

Wolę że mię człowiek uderzy cnotliwy, 

Niż mię mś balsamem natrzćć niewstydliwy: 
Niechcę ich: y owszem proszę zawżdy Pana, 
Aby złość ich była widomie kńrana.* 

^) Ylat^iwie oni rnakA po go6JaiMLtK ^. pned obiadem odprmwiaiii, potym w 096- 
la modlitwa ilab, obietnic*. 
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Sędziowie niewierni, zdrśyce przełożeni, 

Boddy z ostrey skdły na szyię zrzuceni 
Świata dokonali: a. tam więc wspomnieli, 
lako zdrowe słowa odemnie słyszeli. 

lako łomną ziemię pługiem rozsypuią, 

Tak się we mnie kości moie rozstępuią. 
Strachem srogiey śmierci: Boże tnóy obrońca, 
W tobie samym ufdminie gub'* mię do końca. 

Strzeż mię od fortślów ludzi nieżyczliwych, 

Abych śię nie pobił w ich śiećiśch zdradliwych: 

Dśy, abych id minął ich sidła, a one 

W ichże włśsnych śidtkach widźidł uplecione. 

PSALM CXLIL 

Yoce mea ad DominniiL clamani. 

|JAna wołdm, Pana proszę, 

•*- Ręce swe kniemu wynoszę: 

Przed nim krzywdę swą przekładdm, 
lemu żdl swóy opowiadim. 

Ledwe mi iuż ducha zstanie: 
Ale tobie, mocny Panie, 
Swiddomo, że bez winnośći, 
Cierpię takie doległośći. 

Po drogach, gdzie mię widaią, 
Sidła na mię zastawiała: 
Poyźrzę w lewo, albo w prawo. 
Nie stawi śię nikt łaskawo. 

leśli uciec, niemasz kędy, 

Nieprzyidćiół pełno wszędy: 
A nikt śię z tym nie opowie, 
Żeby*) łaskńw na me zdrowie. 

*) *eby byl. 
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Do ciebie iś, Boże żywy, 

Ućiekśm śię nieszczęśliwy: 

Tyś nadźieia, tyś na ziemi 

Dźiśł móy miedzy źywiącemi. 
Prziymi* w uszy móy płacz srogi, 

Bo mię zewsząd zyęły* trwogi: 

Wyrwi mię z ręki ciężkiemu 

Nieprzyiaćielowi memu. 
Zbaw' więźieniś duszę moię, 

Aby eh wyznił łaskę twoię: 

Użyi% dobrzy radości, 

Z twey przeciwko mnie litości. 

PSALM CXLIV. 

Domine exaiidl orationem meam. 

\^/ Ysłuchśy wieczny Boże, prośby moie, 
A nakłoń ku mnie święte uszy swoie: 
Według swśy prśwdy, według swey litości, 
Bacz mię ratować w moićy doległośći. 

Niechćiey śię ze mną, Boże litościwy, 

Prawem obchodzić: żńden człowiek żywy 
Tak święty nie iest, aby na twym sądzie 
Nie miśł być w iakim wytkniony nierządzie. 

Oto zły człowiek trapi moię duszę, 

A iń w iaskiniach ślepych mieszkać muszę, 
Światła nie znaiąc: rowien umarłemu, 
Pod niewidomą*) ziemię włożonemu. 

W takich frasunkach, y w takich niewczaśiech, 
Myśliłem przetśię o da wniey szych czaśiech: 
Coś ty za cuda czynił, coś sprawowśł, 
Abyś był w cale wierne swe zachował. 

<) której pnMjnść nie mośni. 
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Toć iest pociecha mych trosk y wzdychaniś, 
Czekńm iś przedśię"^ twego smiłowaniń: 
Czeka ochłody dusza atrópionś, 
lako dżdża czeki ziemia upślonś* 

Wczas mię wysluchay, wczas mię ratuy, Panie, 
luż mi śił ledwe, y dusze dostanie: 
Gdzie mię ty przeyźrzysz ^) iużemdńwnowźiemi, 

Y niech mię liczą miedzy umarłemi. 
W tobie nadźieia, w tobie myśli moie 

Tkwią wszytki: a ty miłosierdzie swoie 

Obidw' nademuą, a okńż mi drogę, 

Po którey chodząc bezpieczen być mogę. 

Wyrwi mię z ręku nieprzyidćiół srogich, 

Obrońco smutnych, y twićrdzo ubogich: 
Naucz mię w świętym żyć zńkonie twoim, 
Albowiemeś ty sam iest Bogiem moim. 

Duch twóy prawdziwy niecłiiy mię sprawnie, 

Y drogę ktobie prostą ukazuie. 

Prze sławę swoię rozwiąż mię z trudności, 
A użiy zwykłćy nademną litości. 
Weźmi w opiekę duszę moię smutną, 

Nieprzyińćielską okróć myśl okrutną: 
Zniszcz ie na ziemi w srogim gniewie swoim, 
A pomni, Panie, żem iś sługą twoim. 

PSALM CXLIV. 

Benedictns Domiiins Deus mens. 

^T^Obie, Panie, pókim żyw, ia muszę dziękować, 
Który ku bitwie raczysz sprawować 
Ręce, y serce moie: a mnie w beiu krwawym, 
lesteś obrońcą zawżdy łaskawym. 

') Ody . • . pominiess. 
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Źe nad nieprzyiśćioły górę mim swoiemi, 
Że sławny słynę miedzy obcemi: 
Że miastom, y wńlecznym nśrodom panuię, 
Wszystko to łasce twśy przypisuię. 

O Panie, co iest człowiek, że go tak szanuiesz? 
Że mu tak wielką chęć okazuiesz? 
Mara człowiek: a iego lata są lotnemu 
Cieniowi równe nrehamownemu. 

Panie, schyl nieba swego, a spuść się ku ziemi, 
Tkni gór, niech póydą dymy czśrnemi: 
Biy* piorunem, puszczśy swe nieuchronne strzśły, 
Na lud niechętny do twoićy chwdły. 

Spuść rękę swą, wyrwi mię z powodzi straszliwych, 
Wyrwi mię z ręku nielutośćiwych 
Nieznaiomego ludu: których niewstydliwe 
Są wszytki słowa, sprawy zdradliwe. 

Ciebie ii nowym rymem. Panie, y wdźięcznemi 
Wysłświać będę gęślami swemi: 
Który króle w przygodach wcale zachowywśsz, 
Dświda z dziwnych toni wyrywdsz. 

Brońże mię y tych, Panie, czasów nieszczęśliwych, 
Wyrwi mię z ręku nielutośćiwych 
Nieznaiomego ludu: których niewstydliwe 
Wszytki są słowa, sprawy zdradliwe. 

Niech nim synowie rostą tak, iako zielone 
labłonki rostą nowoszczćpione: 
Córy nasze niech kwitną tak, ialio źrzetelne*) 
Rzezane świecą słupy kościelne. 

Szpicblerze nawiezione niech zawźdy stńwaią, 
Zbożń do zboźś niech dostśtczaią: 
Stada nieprzeliczone tyśiącmi niech rodzą, 
A woły gładkie pod iarzmy chodzą. 

*} iddoorae, wirok uderui^e. 
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Trwogi źddney, zabiegów żńdnycfa niech nie znśmy, 
Ani ogromney trąby słychśmy. 
Szczęśliwy lud, który rai te dobra: szczęśliwy, 
Którego panem iest Bóg prńwdźiwy. . 

PSALM CXLV. 

Exaltabo te Dens mens rex. 

ijlebie chwślę, Boże móy, imieniowi twemu, 
Na wieki błogosławić będę chwdlebnemn: 
Źśden mi dzień bez twoiey chwdły nie upłynie, 
Imię twe słdwić będę, póki świat nie minie* 

Wielki, niewysłowiony, nieśmiertelny Boże, 

Żaden rozum, żńdnń myśl obiąć ćię nie mpże. 
Wszytki wieki twe sprawy będą powiadały, 

Y twoię osobliwą dzielność wspominały. 
Ozdoba słdwy twoiey, cuda niesłychane, 

Możność, y twoie siły nie będą milczane: 

Nie ustanie pamiątka twśy dobrotliwości, 

Pełen świat zawźdy będzie twśy sprawiedliwości. 

Tyś łaskawy, tyś dobry: do gniewu leniwy, 

Do miłośierdźid prędki: tyś wszytkim życzliwy. 
A niemasz tak lichego na świecie stworzenid, 
Coby śię nie cieszyło z twego opatrzenió. 

Ciebie^ wszytki twe czyny, Panie, wyzndwaią. 
Ciebie wybrani twoi chwalić nieprzestaią. 
Zścność królestwa twego, y twe dziwne siły 
Roznosząc, aby iawne na wszytek świat były. 

Twoie możne królestwo tak iest założone. 

Że go nigdy niezgwńłcą wieki nieskończone. 
Ty Panie, upadłego na nogach zaś stawińsz, 

Y opłakane zdrowie czerstwośći nabawi&sz. 
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W tobie oczy swe trzymś wszelakie, stworzenie, 
A ty każdemu daiesz iego pożywienie: 
Ty rękę swą otworzysz, a z twoićy hoynośći, 
Wszelkś śię dusza naiś prawie do sytości. 

We wszytkich swych postępkach Pin iest sprawiedliwy, 
We wszytkich sprawach swoich dziwnie litościwy. 
Blizko iest Pśn tych, którzy do niego wołaią: 
Mówię, którzy go sercem nprzóymym wzywaią. 

Pobożnym gwoli czyni, modlitwy pndymnie, 

W niebezpieczeństwie strzeże, z przygód wyprawuie. 
Słngom swoim iest łask&w: lecz niepobożnemu 
Srogość swoię, bez chyby, okiże każdemu. 

ciebie, o Panie, chwśiić będą usta moie, 
A wszelki żywś dusza imię święte twoie 
Wielbić będzie: tak długo, póki nieodmiennym. 
Kołem póydźie gwiizdźistl noc za światłem dziennym. 

PSALM CXLVI. 

Landa anima mea Domlnnm. 

'T^Obie nieśmiertelny Panie, 
-*• Póki mi żywota sstanie, 

T usta będą śpiówały, 

Y gąsłeczki ^) moie grały. 
Na króle śię niespuszczńyćie, 

Śmiertelnemu nie ufśyćie, 

Bo ten niepomoże sobie 

Pogotowiu^) ani tobie. 
Skoro^duch wynidżie z ciała, 

Ziemia ziemię będzie brała: 

A nasze płonę nadzielę, 

Po powietrzu dma rozwieie. 

*) aantdii* mii^jcsiit, podobne do tknjpej i gitary. *) łatwo, prędko. 
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To człowiek prawie szczęśliwy, 
Komu sśm Pńn iest chętMwy: 
A on tóż tylko iednema 
Ufd Pana Boga swemn. 

Który piękne niebo sprawił, 

Y ziemię z morzem postawił: 

Y cokolwiek ognistemi 
Świat obłapił mary swemi^) 

Który prśwdy strzeże wiecznie, 

Krzywdy nie lubi koniecznie: 

Głodne chlebem opatmiOi 

Więźnie z oków rozwięzuie. 
Pńn oczy zaszłe ciemnością 

Obdńrzi nową światłością: 

Pńn niedołężnych ratuie, 

Pdn sprawiedliwe miłuie. 
Pńn iest stróżem przychodniowi, 

Pńn śirotę y stdn wdowi 

Md na pieczy: tenże zgładzi, 

Go zły w głowie swóy uradzi. 
Królestwo, Siońskś skało. 

Twego króla będ&e trwało. 

Póki słońce górolotne 

Poprowadzi lata wrotne. 

PSALM CXLVn. 

Łandate Dominnm, ąuonlam bonus est psalmus. 

/^Hwńlćie Pana: godno dać cześć panu temu: 
^^ Pieśń wesołń, ozdobny rym, służy iemu. 
Miasto lerozolimskie on znowu sadzi, 

A wygnance do włisnych domów prowadzi. 

I) gwiAidami, rtoiieami. 
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On smutne serca cieszy, troski Ićkuie'), 

Rany wiąże, boleści wszelkie uymoie. 
On wszytkich gwidzd niebieskich liczbę mś, .w głowie, 

Y każdą swaim włśsnym imieniem zowie. 
Bóg nasz, Bóg wielkióy siły, wielkióy możności, 

Niepoięty, niezmierny w swoiey mądrości. 
On skromne, on pokorne, na górę sidzń, 

A harde niepocześnie na dół sprowddzd. 
Panu, czyniąc powinno dzięki, śpiówayćie, 

Panu na słodkobrzmiących cytharach grdyćie. 
Który burze zgrom^idzń, ziemię. dżdżem chłodzi, 

Trśwę buyną po g^śch wysokich rodzi. 
Który żywność wszelakim dśwś zwiśrzętom, 

Y biśdnym, co wołaią kniemu, kruczętom. 
Nie patrzd on na dźiólność wypriwnych koni, 

Ani oka za chypkim'*' szćrmićrzem skłoni: 
W tych śię kochś, którzy mu służą statecznie^ 

Y co na łaskę iego kńżą bezpiecznie. 
Panu lerozolimskie obronne wały. 

Panu ddy cześć posado Siońskiey skały: 
Który w żeleźie szczerym brńmytwe kowił, 

Y synom twym dóbr hoyność wielką zgotow&ł. 
Który pokoiem usłńł twoie granice, k, 

A ciebie łoiem kirmi tłustóy pszenice. 
Który skoro ziemi swe powió wyroki, 

Słowa: ijsgo nie ćićrpią żśdnćy odwłoki. 
Który śniegiem, by wełną, pola odźiewd, 

A śrzóż^) po ziemi, iako popiół, rozśiówś. 
Lód z nieba miece, iako bladiy łupane, 

Którego srogie zimno komu wytrwano? 
Rzecze słowo, a Jody natychmiast taią: 

Wionie duch iego, a wnet wody w^bjćraią. 

<) liCMj, >) Iron. 
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Ten wyroki, ten 6%dy swe lakóbowi, 

Ten oznśymił zikon swóy Izrahelowi 

Żśdnema nirodowi Pin śię nie stawił 

Tak łaskawie, ani priw swoioh obiawił. 

PSALM CXLVin. 

Łandate Domlnnm do coelis. 

I^Uchy prótne śmiertelności 

^^ Dńyćie cześć na wysokości, 
Pana ze wszech n&wyiszema, 
Pana niewychwitonema. 

Wszyscy Anyołowie iego, 

Wszytki woyska wyznśyćie go. 
Słońce, y koło miesięczne, 
Wyznftyćie go gwiizdy wdzięczne. 

Niebo pięknie zaskkpione, 
Wody wzgórę zawieszone, 
Winną chwśtę niświętszemn 
D&yćie imienia Pańsldemn. 

On wyrzekł swe święte słowo, 
A świat stanął wnet gotowo. 
JKn wieczności wszytko sprawił, 
Nie zmieni śię, co ustawił. 

Y wy Pana chwńlić mAćie 

Smocy, co w górach mieszkśćie: 

Y wielorybowie z wami, 
Którzy graią pod wodami. 

Para, y ogień gorący, 

Grśd, y śnićg z nieba płynący 

Y prędkie dachy wichrowe. 
Na Pańskie słowa gotowe. 
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G6ry, y pola zniżone, 

Drzewa płodne, drzewa płoną 
Zwićrzęta, bydło, robńey, 

Y odii&ni pićrzem ptńcy. 
Królowie, y przełożeni, 

• ;Na sąd ludzki wysadzeni. 
Wolne rzeczypospolite, 

Y książęta znamienite. 

Y ty kwitnącś młodości, 

Y ty doźrzałś starości, 
Dśyćie Panu cześć społecznie, 
On s&m godzien chwśły wiecznie. 

lego słśwa wyższś nieba: 

On iako Pin dśł co trzeba: 
A my iego lud wybrany, 
Śpićwśymy mu psńlm podany. 

PSALM CXLIX. 

Cantate Bomino canUcnm noniim. 

"PAnu swemu diymy cześć rymy nowemi 
-^ Chwdła iego niechiy brzmi miedzy dobremi, 
Niech śię w twórcy swym chełpią Izrahelczycy, 
Niechńy śię królem cieszą swym Siończycy 
Imię iego y tśńce niech wspominaią, 

Y wodze tśńców, mowne gęśli śpiówaią. 
Pśn bowiem lud swóy wierny wielce miłuie, 

A ciche wszytkim dobrym rńd opatruie. 
Dobrzy będą widzeni w wielkióy zńcnośći, 

Y użyią w mieszkaniach swoich radości. 

W ich uśćiech Pańskd chwśła, w ręku wńleczny. 
Ogromny będzie łyskńł miecz obosieczny. 
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Aby krzywd na poganach swoich śię mścili^ 
A wielkomyślną hardość w ziemię tłoczyli. 

Aby królom ich kładli na nogi pęta, 

A w okowach chowali przednie książęta. 

Aby wedle pisanych prśw ie sądzili, 

A wierni słńwy wiecznćy z tąd dostąpili. 

PSALM CL. 

Łaudate Dominnm in sanctls eins. 

fjHwńlćie Pana z iego świątobliwości: 
Chwdlćie Pana z iego wielkiśy możności: 
Ghwńlćie z mocy, chwńlćie go 
Z diiwnśy wielkości iego. 
Chwślćie Pana ogromnemi trąbami, 
Ghwńlćie Pana przyiemnemi lutniami: 

Chwńlćie bębny*), chwślćie go 
Kołem tańca pięknego. 
Chwślćie Pana y harfą, y regały, 
Chwślćie Pana wesołemi cymbśły: 

Wszelki rzecz, któri żywię, 
Wyznśy Pana chętliwie. 



Psałtórza Dawidowego Koniec. 



>) bębnami. 
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la przywileiem leo Królewskiej 
Mćzi, nikomu zgoła nie iest wol- 
no psałterza tego, przekładania 
lana Kochanowskiego, bez doło- 
żenia samego autora, napotym 
drukować: ani gdzie indźićy dru- 
kowanego w państwach leo Kró- 
lewskićy Mćzi do korony należą- 
cych przedawać: Ktoby inaczćy 
uczynU, wszytki księgi traci, y wi- 
nę do skarbu leo Królewski6y 
Mćzi w przywileiu mianowaną 
przepddń. 
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Benedixisti Domine terram tuam 85. 

Bonum est confiteri Domino . . . 92. 

C. 

Cantate Domino canticum nouum .... Psalmus 96. 
Gantate Domino canticum nouum, quia mirabilia fecit . 98. 

Cantate Domint) canticum nouum, laus eius in ecclesia sanctorum 149. 
CoeU ennarrant gloriam Dei 19. 
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Confitebor tibi Domine in toto corde meo Psalmus 9. 

Confitebor tibi Doinine in toto corde meo in consilio iustonim 111. 
Confitebor tibi Domine in toto corde meo, quia aadisti . 138. 
Confitebimur tibi Deus, confitebimur: et inaocabimus Ib. 

Confitemini Domino, et inuocate nomen eius . 105. 

Confitemini Domino qaoniam bonus 106. 

Confitemini Domino quoniam bonus .... 107. 

Confitemini Domino quoniam bonus . 118. 

Confitemini Domino quoniam bonus , 136. 

Conserua me Domine, quoniam speraui in te . 16. 

Cum inuocarem exau(liuit me Deus iustitiae meae . 4. 



Deus auribus nostris audiuimus . * Psalmus 44. 

Deus deus meus ad te de luce vigilo .... 63. 

Deus deorum dominus locutus est .... 50. 

Deus in adiutorium meum intende . . 10. 

Deus in nomine tuo saluum me fac .... 54. 

Deus iudicium tuum regi da 72. 

Deus landem meam ne tacueris 109. 

Deus meus Deus meus respice in me quare me dereliquisti 22. 

Deus misereatur nostri et benedicat nobis 67. 

Deus quis similis erit tibi? ne taceas .... 83. 

Deus noster refugium et yirtns 46. 

Deus repulisti nos, et destnuusti nos 60. 

Deus stetit in synagoga deorum 82. 

Deus yenerunt gentes in haereditatem tuam ... 79. 

Deus ultionum dominus. Deus ultionum liberę egit . 94. 

De profundis damaui ad te Domine . 130. 

Dixit iniustus yt delinquat in semetipso .... 36. 

Dilexi quoniam exaudiet Dominus . . . .^ . 116. 

Diligam te Domine fortitudo mea 18. 

Dixi, custodiam yias meas 39. 

Dixit Dominus domino meo, sede a dextris meis 110. 

Dixit insipiens in corde suo 14. 

Dixit insipiens in corde suo . 53. 
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Domine clamaui ad te exaudi me . 


, Psalmos 141. 






Domine Deus meus in te speraui . 


• • • 


7. 






Domine dominus noster, quam admirabile est 


nomen tuum 


8. 


' 




Domine Deus salutis meę, in die clamaui 


■ • • 


88. 


■ 




Domine exaudi orationem meam 


• 






102. 






Domine exaudi orationem meam, auribus percipe 






143. 






Domine probasti me, et cognouisti me . 








139. 






Domine in virtute tua laetabitur rex 








21. 






Domine ne in furorę tuo arguas me 








6, 






Domine ne in furorę tuo arguas me 








38. 






Domine non est exaltatum cor meum 








131. 






Domine quid multiplicati sunt qui tribulant 


me 






3. 






Domine quis habitabit in tabernaculo tuo 
Domini est terra, et plenitudo eius 
Dominus illuminatio mea/et salus mea . 
Dominus regit me et nihil nihi deerit . 








15. 

24. 
27. 
23. 






Domine refugium factus es nobis . 
Dominus regnauit exultet terra 
Dominus regnauit irascentur populi 
Dominus regnauit decorem indutus est . 








90. 
97. 
99. 
93. 






E. 

Ecce nunc benedicte Domino . 


. Psalmus 


184. 






Ecce quam bonum et quam iucundum . 




■ • 


133. 






Eripe me Domine ab homine mało 


a 






140. 


' 




Eripe me de inimicis meis Deus meus . 








59. 






Eructauit cor meum verbum bonum 








45. 






Exaltabo te Deus meus rex, et benedicam nomini t 


uo 




146. 






Exaltabo te Domine quoniam suscepisti me 


. 






30. 






Exaudi Deus orationem meam 


, 






61. 






Kxaudi Deus orationem meam, et ne despes 


eris 






65. 






Eaudi Deus orationem meam cum deprecor 


• 






64. 




Exaudi Domine iustitiam meam 


, 






17. 




Exaudiat te Dominus in die tribulationis 


• 






20. 


1 




Expectans expectaui Dominum 


, 






40. 


1 




Exultate Deo adiutori nostro . 


• 




81. 




%^ 









I 
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£xultate iusti in Domino Psalmus 33. 

£xurgat Deus et dissipentur inimici eius ... 68. 



Fundamenta eius in montibus sanctis . . Psalmus 87. 

I. 

Inclina Domine aurem tuam, et exaudi me . Psalmus 89. 

In Domino confido, quomodo dicitis animae meae . . 11. 

In te Domine speraui non coufundar in aeternum . 31. 

In te Domine speraui non confundar in aeternum . 71. 

lubilate Deo omnis terra 66. 

ludica me Domine quoniam ego in innocentia . . 26. 

ludica Domine nocentes me 35. 

lubilate Deo omnis terra, seruite Domino in laetitia 100, 

ludica me Deus et disceme causam meani ... 43. 

In conuertendo Dominus captiuitatem Sion . . 126. 

In exitu Israel de Aegypto 114. 



Laetatus sum in his quae dicta sunt mihi . . Psalmus 122. 

Lauda anima mea Dominum 146. 

Laudate Dominum omnes gentes . . 117. 

Laudate Dominum ąuoniam bonus est psalmus . 147. 

Laudate Dominum de coelis 148. 

Laudate Dominum in sancti» eius 150. 

Laudate nomen Domini, laudate serui Dominum . . 135. 

Laudate pueri Dominum, laudate nomen Domini . 113. 

Leuaui oculos meos in montes 121. 



Magnus Dominus et laudabilis nimis . Psalmus 48. 

Memento Domine Dauid 132. 

Miserere mei Deus, ąuoniam conculcauit me homo . . 56. 
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Miserere mei Deas secundam magnam misericordiam tuam 51. 

Miserere mei Deus, miserere mei, ąuoniam in te cQnfidit 57. 

Misericordiam et iudicium cantabo tibi Domine . 101. 

Misericordias Domini in aeternum cantabo ... 89. 



N. 

Nisi Dominus aedificauerit domum 
Nisi quia Dominus erat in nóbis 
Noli aemulari in malignantibus 
Non nobis Domine, non nobis . 
Notus in ludaea Deus 
Nonne Deo subiecta erit anima mea? 



Omnes gentes plaudite manibus 



Paratum cor meum Deus 



Psalmus 127. 
124. 

37. 
115. 

76. 

62. 



Psalmus 47. 



Psalmus 108. 



Q. 



Quam dilecta tabemacula tua Domine yirtutum 



Psalmus 84. 



Quare fremuerunt gentes, et populi meditati sunt inania 

Quemadmodum desiderat ćeruus ad fontes aquarum 

Qui confidunt in Domino sicut mons Sion 

Quid gloriaris in malitia qui potens es in iniąuitate 

Qui habitat in adiutorio altissimi .... 

Qui regis Israhel intcnde . .• . 

Quam bonus Israhel Deus . . . 



2. 

42. 
125. 
52. 
91. 
80. 
73. 



S. 

Saluum me fac Deus quoniam intrauerunt aquae 

Salum me fac Domine quoniam defecit sanctus 

Saepe expugnauerunt me a iuuentate mea 

8i vere, utique iustitiam loquimini . 

Super flumina Babylonis illic sedimus et fleuimus 



Psalmus 69. 

12. 

129. 

68. 

137. 
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Te decet hymnus Deus in Sion 
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Psalmus 65. 



Yenite esultemus Domino, iubilemus Deo Psalmus 95. 

Verba mea auribus percipe 6. 

Yocę mea ad Dominum clamaui 142. 

Yoce mea ad Dominum clamaui, yoce mea ad Deum . 11. 

Vsquequo Domine obliuisceris me in finem . 13. 

Vt quid Deus repulisti in finem, iratus est furor eius • 74. 

Yt quid Domine recessisti longe 10. 



Finis. 
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wedle titołów polskich, rzędem obiecadła. 

B. 

Doźe czemuś mię, czemuś mię móy wieczny 
Będę ćię wielbij móy Panie . 
Bóg wszechmocny, Bóg prśwdźiwy. 
Bóg wieczny, który wszytkim rozkazuie . 
Boże w miłosierdziu swoim nieprzebrany 
Boże, który sług nigdy nieprzepomnisz swoich 
Bogu dusza ufń moia .... 

Boże litościwy 

Boże wiecznśy mocy . . 

Boże nasz, u którego w ręku wszytki boie 

Boże moia nadźieio, y moia pomocy 

Boże, któremu pomsta ndleży sprawnie . 

Błogosłńw' duszo moia Panu swoiemu 

Boże, którego chwśła w mych uśćiśch wiecznś 

Boże, który mieszkśsz nad wszystkiemi nieby 

By był Pńn nie tak łaskśw na nasze zdrowie. 

Broń mię móy Panie, od ludzi złośliwych 

C. 

(jo za przyczyna tego zamieszaniś . 

Czasu gniewu y czasu zapalczywośći . . 

Ciebie będę. Boże prawy 

Czemuś Panie odstąpił? czemuś twśrz swoię 

Ciebie ia, póki mi iedno żywota stanie . 

Czasu gniewu y czasu twey popędliwośći 

Czekńłem z cierpliwością, a Fin mię obAczył. 



fol. 30. 

40. 
.68. 

74. 

76. 

85. 

88. 

90. 
102. 
126. 
J31. 
141. 
153. 
167. 
188. 
189. 
204. 



fol. 4. 
8. 
12. 
15. 
23. 
55. 
58. 



I 
I 

J 
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Co się chlubisz, niewstydliwy 
Ciebie my wiecznie wyznawać będziemy . 
Ciebie, o Boże niezmierzony . . . , 
Chwślćie Pana, imienid iego wzywśyćie. 
Chwślćie Pana, prze dobroć iego nieprzebraną 
Chwdićie Pana, prze dobroć iego niewymowną 
Chwalcie Pana, prze dobroć iego niewymowną 
Człowiek ia nieszczęśliwy, człowiek strapiony 
Chwalcie Pana z dobroci iego nieprzebranśy 
Ciebie iś chwdlić będę: ciebie przed możnepii 
Ciebie oycze wzywam łaskawy, ty moie . 
Ciebie chwalę, Boże móy, imieniowi twemn 
Chwślćie Pana: godno dać cześć Panu temu 
Chwdlćie Pana z iego świątobliwości 

D. 

Dokąd mię chcesz zapomnieć? 

Do ciebie, Pdnie, wzdychd serce moie . 

Do tegom był myśl swą skłonił 

Dśy swe bńczenie. Boże królowi . . 

Duszo śpiewdy Panu pieśń: O nieogarniony 

Dźidtki niewinne, panienki uczciwe. 

Duchy próżne śmiertelności . 

a 

(jłupi mówi w sercu swoim . 
Głupid mądrości, rozumie szalony . 
Głupi mówi w sercu swoim . 
Gdy z okrutnćy Babilony 



L 



lakokolwiek szczęście ku mnie ćię postawi 
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fol. 77. 
111. 
150. 
157. 
160. 
163. 
177. 
187. 
199. 
201. 
205. 
210. 
212. 
216. 



fol. 17. 

34. 

56. 
104. 
154. 
173. 

214; 



fól. 18. 

26. 

79. 

190. 



fol. 46. 
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lako na puszczy prędkimi psy szczwanś 
leśli domu sńm Pśn nie zbuduie . 
lako rzecz piękna, iako rzecz przyiemni 



fol. 62. 
191. 
196. 



Kto będzie w twoim mieszkania przebywti: 
Królu niebieski, zdrowie dusze moiśy 
Kleszczmy rękoma wszyscy zgodliwie 
Ku służbie twoiśy, Boże móy obrońca 
Królu na ziemi, y na wielkim niebie 
Królowie sądzą poddane 
Królu na wysokim niebie 
Kto śię w opiekę podś Panu swemu 
Ktokolwiek mocnie ufś Panu swemu 



fol. 19. 

38. 

70. 

89. 

92. 
134. 
136. 
138. 
189. 



Mocny Boże, iakoż ich wiele powstało . . fol. 5. 

Móy wiekuisty pastćrz mnie pasie . . 32. 

Mocą imieniś swego, y swóy wszechmocnośći . 80. 

Mńm przecz Pana miłować, który z łaski swoićy . 175. 

Mogą rzec Pańscy wybrani 193. 

N. 

rlieśćie chwńłę mocśrze, Panu mocnieyszemu . . fol. 40. 
Nie obruszńy śię, że kto niewstydliwie ... 52. 

Niewinność, Panie, moię 64. 

Nńydźie śię kiedy chwila tak szczęśliwś ... 84. 
Niech co chce będzie: żyw Pśn ludu swemu . 107. 

Nie milcz, ani odkladśy: nie ćiórp^ Boże wieczny . 125. 
N^łoń, o Panie, uszu swoich . . . .128. 

Nowy monarsze możnemu 147. 

Na ten czas, gdy Żydowie dostśwszy swobody 173. 
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Nie ndiD, nasz Panie, stworzeniu podłemu . fol. 174. 



O który siedzisz na wysokim niebie . . . fol. 20. 

Obrońca wieczny ludzi utrapionych . . . 48. 

O Panie, w swoie własne uszyśmy slyehali . . 65. 

O Panie, który nie niśsz nic równego sobie . . 71. 

Obrońca uciśnionych Boże litościwy ... 80. 

O który światem władasz, y króluiesz wiecznie . 66. 

Owś czas, Panie, przyszedł pożądany . . .127. 

Ochotną myśl, ochotne serce w sobie czuię . .16. 

słudzy Pańscy, ze wszech naświi^tszeniu . . 197. 

P. 

1 rzypuść Panie w uszy swoie .... fol. 7. 
Panu iń dufani, a wy mówicie miedzy góry . . 16. 
Płacz sprawiedliwy, y skargę moię . ... 21. 
Panie, za twoią zawźdy pomocą król bije . . 29. 
Panie, uczyń sąd o mnie, a tam mźrzysz moię . 3ł). 
Pin ogniem swoiey światłości .... 37. 
Pana sercem wesołym wspomieńćie cnotliwi . . 45. 
Pokriy swym miłosierdziem Panie, nasze złości . 96. 
Pana iś wzywa<^ będę, dokądem żywy . . . 113. 

Pohańcy o Boże żywy 119. 

Pan miedzy wszystkiemi 130. 

Pśn chce królować, odźiił śię zdcn ością. . . 140. 

Podźmy z ochotą, Pdnu chwalę ddymy . . . 143. 

Pńn nasz. Bóg nasz pannie 145. 

Pan króluie, który włńdń Anyoły lotnemi . . 148. 
Pana iń zawźdy miedzy cnotliwemi . . ,170. 
Pomni Panie Ddwida, y iego trudności . . .195. 

Pana wolńm. Pana proszę 209. 



30 



228 



REGESTR 



Panu swemu Aijmj cześć rymy nowemi 



foL 215. 



Rozproszyłeś nis, Boże, Boże niezmierzony . . fol. 86. 

Ratuy mię Panie: bo złych przygód nawalnośći . 99. 

Radny ćie śię Bogu nńwyższemu . . . : 122. 

Rzekł Pńn do Pana mego swym głosem. . . 170. 

Rńd to słyszę, że dom Pański nawiedzić mńmy . 188. 



uzczęśliwy, który nie był między złemi . . . fol. 3. 

Szczęśliwy, komu grzechy odpuszczono ... 44. 

Szczęśliwy, który ludzi upadłych ratuie. . . 60. 

Serce mi kńże śpiewać Panu swemu ... 66. 

Słuchśy co żywo: wszytki ziemskie kraie . . 72. 

Smiłuy śię nademną, Boże litościwy ... 82. 

Smiłuy śię, Panie, czasu mego niepokoia . . 83. 

Słuchńy, wferny móy zborze, otwórz uszy swoie . 114. 

Słysz pastćrzu Izraelski, nasz głos żdłośćiwy. . 121. 

Słuszni rzecz. Panie, tobie chw&łę diwać . . 139. 

Szczęśliwy człowiek prńwdźiwie . . . . 171. 

Szczęśliwi, którzy śię Pańskim zńkonem sprawuią . 179. 
Szczęśliwy człowiek prdwdźiwie . . .192. 

Siedząc po nizkich brzegach Babilońskićy wody . 200. 

T. 

Także nśs iuż na wieki. Boże nasz opuścisz . .fol. 109. 

Twe miłosierdzie, twoię prdwdę, wieczny Panie . 132. 
Terśz, o wierni Pańscy służebnicy . . . .197. 

Tobie rządźca niebieski, tobie móy Boże . . 202. 

Tobie Panie, pókim żyw, i& muszę dziękować. . 208. 

Tobie nieśmiertelny Panie 211. 
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Usłysz me prośby, Boże włddze wiecznśy . . fol. 87. 

Usłysz prośby moie, Boże litościwy . . . 151. 

W. 

Wzywdm ćię, Boże, świadka, moi6y niewinności . fol. 6. 

W tobie i& samym, Pńnie, człowiek smutny . . 9. 

Wszechmocny Panie wiekuisty Boże . . • . 11. 

Wśiaddy z dobrym sercem o królu cnotliwy . . 28. 

W tobie ufność swą kładę, Boże niezmierzony . . 42. 

Wszytka ziemia wszytki kraie . . . . 91. 

W tobie ufność swą kładę, Boże niezmierzony . 103. 

Wszyscy, którzy po ziemi chodzicie . . . 149. 

Wszelki ndród wszelkie plemię . . . .177. 

W każdym ucisku swoim wołśłem do Pana . . 186. 

W troskach głębokich ponurzony . . .194. 

Wieczny Boże nie nńydźiesz pychy w sercu moim . 194. 

Wysłuchśy wieczny Boże, prośby moie . . . 207. 



1 ziemia, y cokolwiek na nióy śię ndyduie • . fol. 33. 



Z. 



Aachowśy mię, o spr&wco niebieskiego domu. 
Żywot niepobożnego za świadka mi stoi 
Znaczny iest Bóg w żydowskićy krainie . 
Zacznićie nową możnemu .... 



fol. 17. 

51. 

112. 

U4. 



Tymie nakładem wjbeIj nastgpigące dsieła: 

Aniil Pańiikl» powieść obycujowa, prses Bakałarza i Lwigroda, 
Uwieńczona na pierwszym konkanie rozpisanym przez W. Konst. Zakrze- 
wskiego. 12 śbr. 

WupomiiieiilA neffo oje*, przez Ks. Dalekiego, (wyczerp.) 

Ky wot li. Wojcieclia B. i M. przez Ks. Hil. Koszutskiego, z mie* 
dziorytem lVt ^rb. 

Bwa proeeiia czyli: Większa moc Bożka niż złośliwo6ó lu- 
dzka, powieść obyczajowa przez Ludw. Leśniewską. 5 śrb. 

Sskaplers Wiarusa powieść obyczajowa dla ludu wiejskiego, 
przez Józefa z nad Obry, uwieńczona na drugim konkursie rozpisanym przez 
W. Konst Zakrzewskiego. 8 śrb. 

Kolęda na kaady rok Panmki » przez Ks. J. St (wyczerp.) 

SBywoty ttwlętycli PasteluikAw w Polace. przez Ks.IIil 
Koszutskiego. 8 śrb. 

Masyei w gr^rnym ISIąska, napisał K. Miarka ze Ślązka. 5 śrb. 

Śywoty M. Jislewlc: Tekli » Prakaedy i AĘ^atj, przez 
Ks. Hil. Koszutskiego. 4 śrb. 

Mądry ll^aeli, według opowiadania Jana Grzeli spisał Ks. S. To- 
micki. Ksiąśka ta zasługuje na jak największe rozpowszechnienie między 
ludem wiejskim. 10 śrb. 

Sąsledai na granicy. Opowiadanie dla ludu osnute na zdarze- 
niu prawdziwśm przez 8. J. 6 śrb. 

Żywot i. Stanisława, Bishupa Krakowskiego i Męczennika, Pa- 
trona Królestwa Polskiego, przez Ks. Hil. Koszutskiego. (Z obrazkiem.) 10 śrb. 

Obraaki Historycane z czasów ostatniego Króla Polskiego, Sta- 
nisłuwa Poniatowskiego, z rótnycb dzieł zebrane. 7% śrb. 
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